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Niemiecka Republika Demokratyczna 
proklamowana w  Berlinie

T rz y le tn i  p lan  
p ro d u k c j i  stali 

W  2 la ta  i 9 m iesięcy  
zam iast

6 - 7  la t p rze d w o jen n yc h
W  d n iu  7 bm. o godz. 22 h u tn ic tw o  

po lsk ie  w yko na ło  p rzed te rm inow o 
o - le tn i p lan  p ro d u k c ji s ta li, na 8 dn i 
przed zadek la row anym  te rm inem .

W ykonu jąc w  całości 3 - le tn i tona 
sowy p lan  p ro d u k c ji do dn ia  7 bm. 
hu tn ic tw o  po lsk ie  w y tw o rz y ło  w  cią 

2 la t  i  9 m iesięcy, ilość sta li, k tó rą  
w Polsce p rzedw rześn iow e j w y tw a ­
rzano w  ciągu 6 —  7 la t.

Projekty ustaw uregulowania 
spraw kościelnych 
w Czechosłowacji

P R A G A  (P A P ). Na w spó lny w n io  
-ek m in is tra  sp ra w ie d liw o śc i d r  Ce 
p ic k i i  m in is tra  szko ln ic tw a  p ro f. Ne 
je d ly 'e go  czechosłowacka Rada M in i 
s tró w  za tw ie rd z iła  p ro je k ty  ustaw  o 
u tw o rze n iu  państwowego urzędu 
sp raw  kośc ie lnych i  o gospodarczym 
zaopatrzeniu kościo ła w  Czechosło­
w a c ji.

Zadaniem  państwowego urzędu 
spraw  koście lnych będzie czuwanie 
nad rozw ojem  życia re lig ijn ego  zgod­
nie z zasadami kon s ty tu c ji czechosło­
w a ck ie j i  u s tro ju  lu do w o -d e m o kra ­
tycznego. Na czele urzędu stanie spe 
c ja ln y  m in is te r m ianow any przez p re  
zydenta R e p u b lik i, a w  S ło w a c ji p ra  
cą analogicznej in s ty tu c ji k ie row ać 
będzie pe łnom ocn ik  wyznaczony 
przez rząd czechosłowacki.

P ro je k t us taw y o gospodarczym za 
opatrzen iu  kościo ła p rze w id u je , że 
państw o p o k ryw a ć  będzie w y d a tk i 
i  rscnalne duchow nych  w szystk ich  
v ... znań i  to w a rzys tw  koście lnych, 
.1 . r jw n ie ż  w y d a tk i rzeczowe kościo 
la  i tow a rzys tw  koście lnych, związa 

z w yko n yw a n ie m  czynności re l ig i j 
nych. Szkoły, in s ty tu ty  i  sem inar, 
t u ch tw n e  będą u trzym yw a ne  z fú n
0 zo v państw ow ych  ,a w sze lk i ma 

ek koście lny i  m a ją tek  tow a -
1 /SÍA7 koście lnych przechodzi w  ca-

-od kon tro lę  państwa.
Cała prasa czechosłowacka podkre 

L a  doniosłość powyższych ustaw, za 
i .m ocą k tó ry c h  rząd R e p u b lik i Ludo  
w o-D cm okra tyczne j p ragn ie  uregu lo 
wać stosunki m iędzy państwem  a 
kościołem . „R ude  P ravo “  pisze, że 
rządowe p ro je k ty  ustaw  zadają k łam  
oszczerstwom agentów w a tykańsk ich  
na tem at sy tu a c ji kościoła w  Czecho 
S łow acji U s taw y te s tanow ią jedno ­
cześnie gw arancję , że re lig ia  n ie  bę­
dzie ju ż  w yko rzys tyw a n a  d la  celów 
an typaństw ow ych .

Otto Grotemohl tuiorzy 
pieruiszjj rząd niem iecki
W piątek na nadzwyczajnej sesji Niemieckiej Rady Ludowej, pro­

klamowana została Niemiecka Republika Demokratyczna. Po odczy­
taniu manifestu do narodu niemieckiego i dyskusji Niemiecka Rada 
Ludowa na mocy specjalnej uchwały przekształciła się w Parlament 
Ludowy.

Parlament Ludowy na pierwszym posiedzeniu uchwalił ustawę o 
powołaniu do życia tymczasowego rządu Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Otto Grotewohl otrzymał misję utworzenia pierwszego 
rządu niemieckiego.
B E R L IN . (PAP). — W p ią tek  w. po. 

lu d n ie  zebrała się tu  na sesję nad­
zwyczajną N iem iecka Rada Ludowa.
O brady odbyw ają się w  gmachu N ie 
m ieck ie j K o m is ji Gospodarczej, ude 
korow anej flagam i n iem ie ck ie j re ­
p u b lik i dem okratycznej.

W sa li nad trybuną  w id n ie je  trans 
paren t z napisem: „N iech  ży je  fro n t 
narodow y N iem iec dem okra tycz— 
nych “ !

Na o tw a rc iu  sesji W ilh e lm  P ieck 
odczytał m anifest do narodu niem iec 
k iego (k tó ry  podajem y na s tr. 2-ej).

Po odczytaniu m anifestu, odbyła 
się dyskusja. Jako p ierw szy zabrał 
głos przewodniczący SED, O tto Gro 
tewohl, k tó ry  zaaprobował treść ma 
nifestu. M ówca podkreś lił, że hasła 
m an ifestu odpow iadają dążeniom i 
in teresom  narodu niem ieckiego.

Przewodniczący p a r ti i libe ra lno - 
dem okratycznej K astner w y ra z ił pe ł­
ną solidarność z odczytanym  przez 
P iecka m anifestem .

Z ko le i w y ra z ili swą zgodę z treś­
cią m an ifestu Nuschke, jako  prze­
wodniczący p a r t i i chrześcijańsko-de- 
m okra tyczne j oraz W arnke w  im ie ­
n iu  n iem ieck ich  w o lnych  zw iązków  
zawodowych.

W arnke nap ię tnow a ł w  sw ym  o- 
św iadczeniu rew iz jon is tyczne  w ystą ­
p ien ia  an typolsk ie  i  antyczeskie w  
„pa rlam encie “  w  Bonn. Szow inistycz 
nym  m anifestac jom  panów z Bonn 
p rzec iw s taw ił W arnke dem onstrację 
pokojową, k tó ra  się odbyła w  F rank  
fu rc ie  nad Odrą.

Po dalszych oświadczeniach przed 
s taw ic ie li rozm a itych  ugrupow ań i 
o rgan izac ji, N iem iecka Rada Ludo­
w a uchw a liła  jednom yśln ie  treść ma 
n ifestu.

W ie lk i sukces 
pożyczki w ęgierskiej

BU D A P E S ZT (P A P ). Na p ią tko­
w ym  posiedzeniu rady m in is trów  pod 
przewodnictwem prem iera Dobi m in i­
ster finansów Kossa z łożył sprawozda 
nie z dotychczasowego przebiegu subs 
to y p c ji pożyczki wewnętrznej.

Do dnia 7 października subskrybo­
wano ogółem 671 m ilion ów  fo rin tó w , 
e«rti o 34 proc. ponad prelim inowaną 
(URię (500 m ilion ów  fo rin tów ).

Ze sprawozdania m in is tra  finansów 
w yn ika  również, że 2/3 pożyczki subs 
try b o w a ły  masy robotnicze.

Festiwal filmów radzieckich 
uroczyście otwarty w Warszawie

W  ramach Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej odbyło 
się w  pią tek w kinoteatrze Palladium  
uroczyste otwarcie I i-g o  Festiw a lu f i l  
*nów radzieckich.

N a uroczystość p rzyb y li członkowie 
Pady Państwa i Rządu, przedstaw icie 
le W ojska Polskiego, p a r t i i po litycz­
nych, CRZZ, organ izacji społecznych 
i  św iata ku ltu ra lnego. W z ię li również 
Udział w  uroczystości przedstawiciele 
Ambasady ZSRR oraz inn i. członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

Po odegraniu przez orkiestrę  hym ­
nów polskiego i  radzieckiego, k ró tk ie  
przemówienie w yg łos ił w icem in ister 
K u ltu ry  i  Sztuki W . Sokorski.

G łównym punktem  program u inau­
guracyjnego pokazu b y ł m onum ental­
ny f i lm  pt. „B itw a  o S ta ling rad“  re ­
żyserii P ię trowa, odznaczony I  nagro­
dą na M iędzynarodowym  Festiw a lu  w 
M ariańskich Łaźniach.

M O W A  W IL H E L M A  P IE C K A
N iem iecka Rada Ludowa przystą­

p iła  następnie do drugiego punk tu  
porządku dziennego, dotyczącego obec 
nej sy tuac ji po lityczne j w  N ie m ­
czech Zasadnicze przem ów ien ie w y ­
głosił W ilhe lm  Pieck. M ówca nap ię t­
nował p o litykę  m ocarstw  zachodnich 
k tó re  pow oła ły do życia separaty­
styczne państwo N iem iec Zachodnich 
dla swoich im p e ria lis tyczn ych  ce­
lów . P ieck po dkreś lił konieczność 
stworzenia wspólnego fro n tu  , w a lk i 
przeciw ko im p e ria lizm o w i am erykan 
skiem u, zagrażającemu na jbardz ie j 
żyw o tnym  interesom  narodu niem iec 
kiego.

P ieck w spom n ia ł z wdzięcznością 
o pomocy, jaką  strefa wschodnia N ie 
m ieć o trzym ała  od Z w ią zku  Radziec 
kiego, k tó ry  n ie  szczędził w ys iłków , 
by w prow adzić  w  życie postanow ie­
n ia  uk ła d u  poczdamskiego i  kon fe ­
re n c ji w arszaw skie j. P ieck w y ra z ił 
przekonanie, że h istoryczne uchw a ły 
obecnej sesji N iem ieck ie j Rady L u ­
dowej spotkają się ze zrozum ieniem  
w  Z w ią zku  R adzieckim  i  k ra ja ch  de 
m o k ra c ji ludow ej i  zostaną^ zaaprobo 
wane przez w szystkich , k tó ry m  dro-

ga jest sprawa pokoju. Następnie 
P ieck po tę p ił te elem enty, k tó re  p ro  
wadzą nagonkę antypolską i  szerzą 
w  Niemczech psychozę histeryczną. 
G ranica nad O drą i  Nysą jest d la  
nas — pow iedzia ł P ieck —  granicą 
pokoju. W końcu m ówca zaznaczył, 
że na teren ie całych N iem iec p ro ­
wadzona będzie nieustannie w a lka  
o porozum ienie i  zjednoczenie naro  
d u  ii k ra ju .

W dysku s ji zabrało głos w ie lu  m ów  
ców, w  te j liczb ie  przedstaw ic ie l opo 
z yc ji SPD w  s tre fie  radz ieck ie j. 
Wszyscy w yp ow ied z ie li się za z je­
dnoczeniem N iem iec i  za stw orze- i 
n iem  w arunków , k tó ręby  sprzy ja ły  
w spółpracy przy jaznej N iem iec ze 
Zw iązk iem  R adzieckim  i  k ra ja m i de 
m o k ra c ji ludow ej.

Po w yczerpaniu lis ty  m ówców N ic 
m iecka Rada Ludow a przy ję ła  je d ­
nom yśln ie 3 następujące rezolucje:

I. N iem iecka Rada Ludow a zw ra ­
ca się d» m in is tró w  spraw  zag ran ic  
nych czterech m ocarstw , by zgodnie 
z uchw a łam i poczdam skim i postaw !
I i  sprawę n iem iecką na porządki 
dziennym  swych obrad i  przyśpieszy 
l i  zaw arcie tra k ta tu  pokojowego z ! 
N iem cam i.

I I .  N iem iecka Rada Ludow a w zy­
wa prezydentów parlam entów  p ro - I 
w inc jo na inych , by w  d n iu  10 b. m. 
dokona li w yb o ru  de legatów do Izby 
K ra jó w  (Laenderkam m er) k tó ra  m r 
się zebrać w  B e rlin ie . Kadencja pat 
lam entów  p ro w inc jona lnych  ma być 
przedłużona o 1 rok, a nowe w y b o ­
ry  wyznacza się na dzień 15 paździer­
n ik a  1950 r. równocześnie z w yb ó r ' 
m i do parlam entu  ludowego (V o lk1 
kam m er).

I I I .  N iem iecka Rada Ludow a prz 
kształcą się w  p row izoryczny P a rla ­
m ent Ludow y (Volkskam m er).

P IERW SZE P O SIED ZEN IE  
P A R LA M E N T U  LUDOW EGO

Na p ie rw szym  posiedzeniu P arla ­
m entu Ludowego (Volkskam m er) w y

brano prezyd ium  w  następującym  
składzie:

Przewodniczący:: D ieckm ann (par­
tia  libe ra lno  -  dem okratyczna), w i­
ceprzewodniczący: M ate rn  (SED),
H ickm ann  (CDU), Loeh r (pa rtia  na­
rodowo - demokratyczna).

P arlam ent Lu dow y p rz y ją ł ustawę 
w  spraw ie pow o łan ia  do życia ty m ­
czasowego rządu N iem ieck ie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej. Rząd ten bę­
dzie się składa ł z prem iera ,_ trzech 
w iceprem ierów  i  14 m in is tró w .

P arlam ent Ludow y pow o ła ł Otto 
G rotewohla na stanowisko prem ie­
ra. G rotew ohl o trzym a ł m is ję  u tw o­
rzen ia pierwszego rządu N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej.

*

P arlam ent Lu dow y uch w a lił u tw o 
rżenie tymczasowej Izby  K ra jó w  
(Laenderkam m er), w  skład k tó re j 
wejdą przedstaw icie le  poszczegól­
nych p ro w in c ji. Parlam ent niem iec 
k i  będzie się w ięc  składa ł z P arla ­
m entu Ludowego (Volkskam m er) " 
z Izby  K ra jó w  (Loenderkam m er).
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1
Cena  f O  zł

Austria
p rze d  w yboram i

W D N IU  9 październ ika  w  A u ­
s t r i i odbędą się w yb o ry  po­

wszechne. W zw iązku  z tym  Prze­
wodniczący K om unistyczne j P a r t ii 
A u s tr ii,  poseł Johann K op len ig  u- 
d z ie lił w iedeńskiem u korespondento­
w i A P I dłuższego w yw iadu .

Na wstępie poseł K op len ig  dał 
k ró tką  cha rakte rystykę  sy tuac ji, ja ­
ka  w y tw o rzy ła  się w  A u s tr i i po 
czterech latach is tn ien ia  rządowej 
k o a lic ji aus triack ie j p a r ti i ludowej 
z pa rtią  socjal-dem okratyczną.
, „C ztery la ta  wspólnych rządów 
austriack ie j p a r ti i ludow ej i p a r ti i 
socjalistycznej — pow iedzia ł poseł 
K op len ig  — nie p rzyczyn iły  się by­
na jm n ie j do stworzenia ‘ nowego de­
mokratycznego us tro ju  dla dobra 
całego narodu, ja k  to p rzyrzek ł rząd 
w  swym  uroczystym  oświadczeniu 
z g rudn ia  1945 r. K ap ita lis tyczna  go­
spodarka rabunkowa, stary ustró" 
w yzysku ludu  pracującego został 
odrodzony i  um ocniony, natom iast 
wszystkie decydujące życiowe proble­
m y narodu pozostały nierozwiązane. 
Upaństwow ienie banków i  kluczo­
w ych gałęzi przem ysłu pozostało na

Magazynu pełne zboża

Skup zboża w całym k ra ju  ma przebieg pomysiny. Dotychczas nie zano­
towano większych niedociągnięć ze strony dostawców, wzgl. punktów sku­
pu. Zboże dostarczane jes t w dobrym gatunku, magazyny zas przygotowane 
są do odbioru każdej jego ilości. Na zdjęciu przebieg skupu ^ o z a  w  W i- 
teszowie ko ło  Św idn icy. ■' 0 " 1

N ie  wystarczy zmiana rządu... 
trzeba rów nież zmienić politykę

O Z I Ś  W  t o lU M E H Z E t

W ŁA D Y S Ł A W  M IL C Z A R E K  
M arzenie o ta n im  ja b łku . 

A LB E R T  K A M IE N N Y  
Policzone dn i.

P A W E Ł B A ZO W  
Opowieść o W ie lk im  Wężu. 

K A Z IM IE R Z  P O L L A C K
Poagonne C hop inow i przed 100 

la ty .

Ponury obraz sytuacji 
gospodarczej uj Anglii

LO N D Y N  (P A P ). Zdaniem obserwatorów zagranicznych w Londynie, 
dewaluacja fun ta  osłabiła poważnie pozycję rządu P a rt ii Pracy.

Zwraca się uwagę na przemówienie Crippsa, wygłoszone we wtorek 
na przy jęc iu  dla bankierów C ity . Cripps nakreś lił wówczas ponury obraz 
najb liższej przyszłości gospodarczej A n g lii,  n ie dając odpowiedzi na na j­
bardziej istotne pytan ie : ja k  zażegnać kryzys?

P odkreślił on szybki w zrost tenden­
c ji in flacy jnych  i  de ficytu  dolarowego 
oraz w zrostu kosztów utrzym ania , 
s tw ie rdz ił zaostrzenia p o lity k i d e fla - 
cy jne j i  redukcję w ydatków  państwo­
wych. B ry ty js k i m in is te r finansów 
stw ie rdz ił jednocześnie, że ze w ig lędu  
na zobowiązania paktu  atlantyckiego 
„W . B ry tan ia  musi znacznie zwiększyć 
w ydatk i m ilita rne , pochłaniające już 
obecnie 20 proc. budżetu“ . Te nowe 
w ydatk i na cele m ilita rne  powetowane 
będą kosztem planu m odernizacji za­
kładów przem ysłowych, kosztem płac 
robotniczych i  świadczeń społecznych.
Mówiąc o m ożliwości zwiększenia po­
datków, C ripps s tw ie rdz ił, że deficyt 
budżetowy w I I I  kw arta le  wyn iósł o- 
gółem 532 m il. doi. W  tym  samym 
czasie b ry ty js k ie  rezerwy z ło ta  spa­
d ły  znowu o ogółem 220 m il. doi.

Sytuacja rządu Labour P a rty  pogar 
sza również stanowisko Rady Naczel­
nej TUG, któ ra , jakko lw iek dotąd bez 
wahania popiera jego antyrobotniczą 
po litykę , obecnie w ykazuje pewne nie 
zdecydowanie wobec rządowego, p ro ­
gram u zamrażania p łac robotniczych.

D u c lo s  o p ro g ra m ie  K F F
p rz e d s ta w io n y m  

p re z y d e n to w i A u r io F o w i
PARYŻ. (PAP). __ W  czasie kon su lta c ji w  spraw ie utworzen ia nowego

rządu Prezydent R e pu b lik i Auriol p rz y ją ł p rzedstaw ic ie li francusk ie j 
p a r ti i kom unistycznej Thoreza i  Duclos.

Po au d ienc ji u Prezydenta, Duclos z łożył dziennikarzom  następujące 
oświadczenie: „O św iadczy liśm y prezydentow i, że nie w ystarczy zm iana 
rządu, lecz że trzeba rów n ież zm ien ić po litykę . Zasady te j poh y  i, 0 
ra  pow inna  się op ierać na masach pracujących są następujące:

1 W ypow iedzenie p lanu M arshalla 
i pak tu  atlantyckiego. Czynny 

udz ia ł F ra n c ji we wszystkich w y s ił­
kach, zm ierzających do u trw a le n ia  
poko ju  przy poszanowaniu K a r ty  Na 
rodów  Zjednoczonych. P otw ierdzenie 
p rzym ierza francusko -  radzieckiego.

2 W alka o wprowadzenie zakazu 
b ron i atom owej i  o zawarcie pak 

tu  w  obronie poko ju  m iędzy F ran- 
ZSRR, S tanam i Z jednoczonym i,

Nowa bowiem sytuacja, wytworzona 
przez dewaluację fu n ta  —  wzrost cen 
—  staw ia w  k ło po tliw e j sytuacji Radę 
Naczelną TUC, k tó ra  obawia się zde­
cydowanego oporu ze strony mas człon 
kowskich.

Obserwatorzy zagraniczni zwracają 
także uwagę na oburzenie jak ie  wywo 
ła ła  dewaluacja fu n ta  w  Indiach. Na 
posiedzeniu parlam entu w  New Delhi, 
Pand i t  N ehru oraz d r M a ttha i o tw ar­
cie zarzucili C rippsow i przekroczenie 
pełnomocnictw udzielonych mu przez 
k ra je  szterlingowe. Stanowisko rządu 
hinduskiego komentowane jest w Lon­
dynie jako „p ierwsza szczelina w stre­
f ie  szterlingow e j“ .

M ac A rth u r  
będzie odw ołany?

P A R Y Ż (P A P ). Dziennik „L ib e ra ­
tion “  donosi z W aszyngtonu, że w  ko 
łach po litycznych krążą pogłoski o 
możliwości odwołania w  najb liższym  
czasie z Japon ii generała Mae A rth u ­
ra  i  zastąpienia go bądź to  przez Ro- 
ya lla  bądź to  przez generała Clay‘a.

cją,
W ie lką  B ry ta n ią  i_ Chinam i.

3 Ścisłe przestrzeganie uchw a ł pocz 
dam skich w  spraw ie  denazyfi- 

k a c ji i  d e m ilita ry z a c ji N iem iec. Wy 
powiedzenie uk ładów , zezwalających 
na utw orzen ie  „rzą d u “  N iem iec Za 
chodnich. P rowadzenie p o lity k i w  
stosunku do N iem iec zgodnej z bez­
pieczeństwem F ra n c ji. Popieran ie s ił 
dem okra tycznych w  Niemczech i  od­
szkodowania.

4 Zaprzestanie w o jn y  z Vietnam ern 
i przestrzeganie postanow ień kon 

s ty tu c ji w e  francusk ich  te ry to riach  
zamorskich.

5 Podniesienie uposażeń i  zastoso­
wanie ruchom ej ska li płac. Obro­

na przem ysłu francuskiego przed za 
m acham i ze s trony  im p e ria lizm u  ame 
rykańskiego.

10

11

O dbudowanie
skiego.

lo tn ic tw a  francu-

7  P rzyw rócen ie  no rm alnych stosun 
* ków  hand low ych z k ra ja m i śród 
kow ej i  wschodniej Europy.

Zakaz przeprowadzania dewalua 
c ji bez uprzednie j zgody p a rla ­

mentu.
8

9 Zatw ierdzenie zdobyczy demokra 
tycznych i  socjalnych i rozsze­

rzenie ubezpieczeń społecznych.
Obrona w olności kon s ty tu cy j­
nych, ja k  praw o do s tra jku , 

wolność słowa, zebrań, stowarzyszeń 
i m an ifestac ji. U chylen ie  dekretu de 
Gaulle, pozwalającego na . a rb itra ln e  
pozbawienie p ra w  obyw ate lskich . Za 
n iechanie dochodzeń sądowych prze 
c iw  deputowanym  kom unistycznym . 
Rozwiązanie pa ram ilita rn ych  grup 
gau llis tow sk ich . (RFP).

R ew iz ja  procesów zdrajców, 
przeciw ko k tó ry m  zapadły skan 

dalicznie łagodne w y ro k i. U w oln ie­
nie  i  reh ab ilita c ja  skazanych, byłych 
członków  Ruchu Oporu, s tra jk u ją ­
cych i  bo jo w n ików  o pokój.

P AR YŻ. (PAP). — Francuska o p i­
n ia  publiczna domaga się coraz ener 
g iczn ie j u tworzen ia rządu dem okra­
tycznego z udzia łem  p a r ti i kom uni 
stycznej.

RO BO TN IC Y FRANCUSCY 
W A LC Z Ą  O SWE P R A W A

PARYŻ. (PAP). W spólna w a lka  
francusk ich  zw iązków  zawodowych 
o podwyżkę płac i  w  obron ie  p ra w  
robo tn ików , tzw. „A k c ja  jedności“ 
p rzyb ie ra  na sile . Po chrześcijańskich 
zw iązkach zawodowych, tzw . auto­
nom iczne zw ią zk i zawodowe w ypo­
w iedz ia ły  się za „jednością a k c ji“ .

CGT ogłosiła  kom u n ika t, w  k tó ­
ry m  w ita  z zadowoleniem  odpowiedź 
K o m is ji W ykonawczej chrześcijań­
skich zw iązków  zawodowych, w ypo­
w iada jące j się za w spó lnym  posie­
dzeniem w szystk ich  k ie ro w n ic tw  
zw iązkow ych dla  opracowania współ 
nego p rogram u dzia łania. CGT o- 
świadcza, że weźm ie ud z ia ł w  tym  
zebraniu.

Jak  dotychczas, negatywne stano­
w isko  zajęło jedyn ie  k ie row n ic tw o  
o rgan izac ji „F o rce  O uvriè re “ .

„P a ris ien  L ib é ré “  stw ierdza, że 
w szystk ie  zw iązk i zawodowe żądają 
zgodnie po dw yżk i płac.

„F ig a ro “  przypom ina, że m. ih . 
zw iązk i zawodowe zm usiły  Q ueuille 'a 
do d y m is ji.

papierze. M im o znacznego wzrostu 
p ro du kc ji dz ięk i w ys iłk o w i ro b o tn i­
ków, rea lna płaca w ynosi dziś n ie ­
w ie le  w ięcej n iż zasiłek d la  bezro­
botnych przed w ojną. Reform a ro l­
na, tak konieczna dla  ch łopów  n ie  
została przeprowadzona. P lan M a r­
shalla, narzucony A u s tr i i zagraża 
rozw o jow i austriack ie j gospodarki, 
k tó re j na tura lne ko n ta k ty  biegną na 
wschód“ .

Na pytan ie  dotyczące program u 
wyborczego p a r ti i kom unistycznej 
poseł K op len ig  odpow iedzia ł:

„P a rtia  Kom unistyczna, k tó ra  w  
roku  1945 sama kroczyła  do w yb o ­
rów , tym  razem zaw arła  przym ierze 
wyborcze ze „S towarzyszeniem  Po­
stępowych S ocja lis tów “ . Ta m łoda 
organizacja, na czele k tó re j s to i b y ły  
sekretarz generalny p a r t i i soc ja li­
stycznej E rw in  Scharf, ma do zano­
tow ania s ta ły  p rz y p ły w  fu n kc jo n a ­
riuszy  i  członków  p a r t i i socjalistycz 
nej. Uważam y porozum ienie w yb o r­
cze p a r t i i kom unistycznej z lew ico ­
w y m i socja listam i, ja k o  p ierw szy 
k ro k  do u tw orzen ia  bo jow ej jedno­
ści aus triack ie j k lasy robotniczej.

P rogram  wew nętrzno -  po lityczny 
b lóku  le w icy  (kom unistów  i  le w ico ­
wych socjalistów) da się okreś lić  ba r­
dzo ła tw o : w a lka  o  podniesien ie sto 
py życiowej mas pracujących, o za­
bezpieczenie pracy w  zw iązku z k r y ­
zysem nadciąga jącym  z zachodu, 
w a lka przeciw  rea kcy jn ym  know a­
niom , za k tó re  ponoszą pełną od­
powiedzialność obie pa rtie  rządowe. 
Neo-faszystowski „Z w ią ze k  Nieza­
leżnych" pod k ie row n ic tw e m  byłego 
„speca rosyjskiego“  w  a rm ii h it le ­
row sk ie j K rausa jest protegowanym  
p a r t i i socjalistycznej i podobnie ja k  
grupy neo-faszystowskie znajdujące 
się pod pro tektora tem  p a r t i i ludo ­
wej, służą przyc iągan iu  opozycyj­
nych głosów do b loku rządowego.

P rogram  b loku lew icy , je ś li cho­
dzi o p o litykę  zagraniczną obciąża 
obie p a rtie  rządowe w in ą  za prze­
w lekan ie tra k ta tu  pokojowego i  do­
maga się ja k  najszybszego zawarcia 
tego tra k ta tu  i  w yco fan ia w o jsk  o- 
kupacyjnych. Domagamy się p rzy jaz­
nych stosunków ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i  z k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej; domagamy się zawarcia d łu ­
goterm inowych układów  handlow ycn 
z ty m i k ra ja m i, by zabezpieczyć 
pełne zatrudnien ie  austriack ie j k la ­
sie robotniczej. Szczególnie ostro 
w ystępujem y przeciw  próbom  u tw o­
rzenia pod nazwą a rm ii austriackie j 
w o jsk najem nych dla am erykańskich 
planów  wojennych w  Europie“ .

Poseł K op len ig  poruszyły następnie 
stanowisko kościoła kato lickiego w 
walce wyborcze j: ,

„K om unistyczna P artia  A u s tr ii 
s tw ie rdz iła  po znanym  dekrecie w a­
tykańsk im  w  spraw ie ekskom un ik i, 
że odrzuca zasadniczo ja k ie ko lw ie k  
ograniczenie swobody sum ienia. P a r­
tia kom unistyczna trzym a się z da­
leka od ciem nej gry, jaką up raw ia ­
ją teraz w szystkie pozostałe pa rtie  
po lityczne w  A u s tr ii dla udow odnie­
nia, że przysługuje im  specjalna o- 
chrona kościoła kato lickiego. T ak  
zwana „akc ja  ka to licka “ i  a rcyb i­
skup Salzburga, R ohrracher w łączy­
l i  się aktyw n ie  do w a lk i wyborczej, a 
m ianow icie  us iłu ją  przy pomocy na­
cisku apara tu kościelnego uratować 
słabnące pozycje ciężko skom prom i­
towanej przez korupcję  i  n iedołę­
stwo p a r t i i ludow ej. W dniach 2 i  9 
października z ambon wszystk ich 
kościołów, w  A u s tr ii odczytany zosta­
nie dekret o ekskom unice, by w y ­
wrzeć w  ten sposób doda tkow y na­
cisk, ko rzystny dla p a r ti i ludowej. 
A le  kom uniśc i i le w ico w i socja liści 
prowadzą w a lkę  wyborczą o sprawy 
mające życiowe znaczenie dla mas 
pracujących w  A u s tr ii i nie dadzą 
się powstrzym ać ani przez dekre ty  
o ekskomunice, ani przez  ̂ szumną 
propagandę „a k c ji k a to lic k ie j* .

Na zakończenie przewodniczący 
K om unistycznej P a r t ii A u s tr ii w y ­
ra z ił swe stanowisko wobec, ostat­
n ich  nacjonalistycznych prow okac ji 
w  „pa rlam encie “  w  Bonn: :

„P a rtia  kom unistyczna by ła  je d y ­
ną pa rtią , k tó ra  w  dniach w ta rg n ię ­
cia w o jsk  h itle ro w sk ich  do A u s tr ii 
wezwała w  d n iu  13 m arca 1938 r. 
naród do w a lk i o n iepodległą A u ­
s tr ię  i  w a lkę  tę też prow adziła , po­
nosząc najcięższe o fia ry . K o m u n i­
styczna P artia  A u s tr ii odrzuca ja k  
najostrzej w ie lko n iem ie ck ie  w yp o ­
w iedz i am erykańskich m arionetek 
w  tak zw anym  „pa rlam e nc ie “  w 
Bonn, odnośnie nowego „A nsch lus- 
su" ja k  rów n ież i  w  spraw ie re w i­
z ji g ra n ic  P ojski, zagwarantowanych 
w  Układzie Poczdam skim . P artia  
kom unistyczna zwalczała zawsze pan 
germ anistyczne tendencje. W ie lko ­
n iem ieckie  zapędy b y ły  zawsze nie­
szczęściem dla  A u s tr i i i  n ic  n ie  jest 
bardzie j dla n ie j niebezpieczne mż 
Niem cy, w  k tó rych  odradzają się 
znów w ie lko n iem ie ck ie  tendencje 
im peria lis tyczne . D latego uważamy, 
że w  obecnych granicach N iem iec 
w in ie n  być stw orzony je dn o lity  
us tró j dem okratyczny, w  k tó rym  
klasa robotnicza m ia łaby decydujący 
w p ły w  po lityczn y  i  zwalczałaby 
w szystk ie  w ie lkon iem ieck ie  re w iz jo ­
nistyczne prądy, inspirowane prze2 
am erykańskich agentów w  zachod­
n ic h  Niemczech
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Nota polska w sprawie Bonn
„R ząd Polski oświadcza, że ja k  do- Protest rządu i  narodu polskiego 

tychczas, tak  i  nadal, Polska będzie przeciwko bonnskiej po lityce mo- 
czyn iła  i  popierała wszelkie w ys iłk i, carstw  zachodnich łączy się śeiśle * 
zm ierzające do konsekwentnej realiza- dążeniem do rozw iązania zagadnienia 
c j i  Uchwał Poczdamskich i do demo- niemieckiego na trw a łe j płaszczyźnie 
kratycznego i leżącego w interesie po dem okratycznej. Powstanie i rozw ija - 
ko ju  rozw iązania kw estii niem ieckiej, nie się elementów demokratycznych 
zgodnie z duchem tych Uchwał, przy we wschodniej s tre fie  Niemiec, przede 
współudziale pokojowych i demokra- wszystkim  zaś rozwój Socjalistycznej 
tycznych s ił w  narodzie n iem ieck im “ . P a rtii Jedności jest z tego względu

To stanowisko rządu polskiego, wy i a^ na jbardzie j pozytywnym  elemen- 
rażone w notach do Stanów Zjedno- ^em 'v powojennej sy tuac ji Niemiec, 
czonych, 'W ie lk ie j B ry ta n ii i F ranc ji P artia  ta, zajm ując zdecydowane po- 
je s t odzwierciadleniem p o łity k i poi- zytywne stanowisko wobec granicy na 
sk ie j w odniesieniu do zagadnienia nie Odrze i Nysie, stwarza realną podsta 
mieckiego, prowadzonej konsekwen- w? polsko-niemieckiego porozumienia, 
tn ie  w okresie powojennym. Rząd poi R °z'vój te j p a r ti i i wszystkich elemen 
sk i s ta ł zawsze na gruncie uchwał tów demokratycznych w olbrzym im  
poczdamskich, jako jedynych decyzji, 61°Pniu um ożliw iła  po lityka  radziec- 
aprobowanych przez wszystkie cztery k ich władz okupacyjnych, k tó re  wy- 
mocarstwa. Po doświadczeniach ostat s ę p iły  zdecydowanie nie ty lk o  prze- 
n ie j wo jny, było rzeczą całkowicie na c*'v^ °  w szelkim pozostałościom^ h itle - 
tu ra lną , że zarówno naród ja k  i rząd T zmu a'e dokonały zasadniczej prze- 
po lsk i, zainteresowane by łv  w ja k  naj budowy społecznej  ̂ w Niemczech 
dokładniejszym  przeprowadzeniu demi wschodnich, odbierając reakc ji bazę 
lita ry z a c ji, dem okratyzacji i denazyfi- gospodarczą, bez k tó re j odbudowa a* 
ka c ji Niemiec, tak, by n igdy już  nie gresywnego im peria lizm u memieckie- 
powstała możliwość nowej ag res ji nie S° i 6®1 niemożliwa. P a rtia  Jedności 
m ieekiej. Jednocześnie zaś Polska sta- Socjalistycznej w łączając do swego 
ła  na stanowisku, że trzeba i  należy Programu te re form y społeczne, dała 
rozwiązać zagadnienie niemieckie na gwarancję swej zdecydowanej posta- 
płaszczyźnie jedności po litycznej i go- 'vJr wobec wszelkich prób odrodzenia 
spodarczej Niemiec, p rzy  współudziale ag res ji niem ieckiej, 
wszystk ich dem okratycznych elemen- Rozbicie Niemiec i  kreowanie „rz ą - 
tów  niemieckich. du“  w Bonn stw orzy ło  zdecydowanie

N ie  trzeba chyba też udawadniać, że nowa sytuację w  Niemczech. E lem enty 
p o lityka  anglo-saska, k tórą aprobuje demokratyczne Niemiec domagają Bię 
i  wspiera po lityka  francuska, musiała 'v warunkach zrealizowania u-
się spotkać z ja k  najenergiczniejszym  rbw a ł poczdamskich poprzez stwo- 
protestem  całego narodu polskiego, rżenie ogolno-memieckiego rządu de 
M ocarstwa zachodnie w yko nyw a ły  bo- mokratycznego ze stolicą w Berlin ie  
wiem  wszystko, co nie ty lko  nie zga- Uząd ta k i, utworzony w duchu uchwał 
dza;o się z uchwałam i poczdamskimi, poczdamskich, by łby gwarancją poko- 
ale było  ich ca łkow itym  zaprzeczę- j°^veS»o rozw oju Isiemiec a jednoczę- 
niem. Zam iast jedności —  rozbicie N ie śnie reprezentowałby in teresy o lb rzy­
mieć i  utworzenie marionetkowego, m,eJ większości narodu niemieckiego, 
kadłubowego „rządu “ , zam iast denary Niedawna m anifestacja na granicy 
f ik a c ji —  to lerowanie a nawet popie- polsko-niemieckiej m anifestacja, w 
ran ie  dawnych hitlerowców na wyso- k tó re j w zię li udzia ł robotnicy polscy i 
k ich stanowiskach, zam iast dem okraty niemieccy wykazała, że naród polski 
zacji —  wprowadzenie do „rządu“  naj solidaryzuje się z walką prawdziw ie 
bardzie j reakcyjnych, rew izjon istycz- demokratycznych elementów w Niem* 
nych elementów, k tó rych  już  pierwsze czech przeciwko antypokojowej i  rewi 
wystąp ienia przypom nia ły „w ie lkon ie- zjonistycznej po lityce „rząd u “  m ario- 
m ieckie“  postu la ty h itlerowskiego netkowego w Bonn i  jego zachodnich 
Reichstagu. opiekunów'. (zb)

-------------.........................

C zechos lo iuac ja  żąda o d w o ła n ia  
am basadora  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  w  Pradze

PR AG A. (PAP). — Jak ju ż  donosi liśm y w  d n iu  i  październ ika czecho­
słow ackie m in is te rs tw o spraw  zagran icznych w ręczyło  ambasadzie jugo ­
s ło w ia ńsk ie j w  Pradze notę, w  k tó re j, stw ierdza, iż  fa k ty  u jaw n ione  na 
procce!a R a jka  p o tw ie rd z iły  okoliczności, w ym ien ione w  nocie rządu 
czechosłowackiego z dn ia  30 lipea 1949 roku , gdzie by ła  mowa o tym , 
że rząd jugosłow iański od dłuższego czasu prowadzi konsekw entn ie  w ro ­
gą p o lity k ę  wobec R e pu b lik i Czechosłowackiej. Ta w roga p o lity k a  prze* 
r o s i i  w  działa lność bezpośrednio za­
grażającą bezpieczeństwu Czechosio-
w a c ji.

Już przed k ilk o m a  la ty  czechosło­
w ackie  organa bezpieczeństwa s tw ie r 
dz ity , że poszczególni dyp lom atyczni 
przedstaw icie le jugosłow iańscy w 
Czechosłowacji za jm u ją  się szpiego­
stwem  gospodarczym i  współdzia ła ją  
z re a kcy jn ym i elem entam i. F ak ty  po­
dane na procesie w  Budapeszcie po­
tw ie rd z iły  i  uzu pe łn iły  dowody szpie 
gow skie j działa lności dyp lom atów  ju  
gosiow iańskich na te ry to r iu m  Czecho 
S łowacji W zw iązku z tym  rząd cze­
chosłowacki uważa obecność am ba­
sadora jugosłow iańskiego w  Czecho­
s ło w ac ji S tilino w icza  za niepożąda­
ną i domaga się jego odwołania.

Rząd czechosłowacki uważa, że 
jest ztvo ln iony z zobowiązań, w y n i­
ka jących z uk ładu  czechosłowacko- 
jugosłew tańskiego oraz um owy o 
w spó łp racy k u ltu ra ln e j,

Prześ’adoiuanie  
tu a rm ii tiioujskiej

BUD APESZT. (PAP). — W ydaw a­
ne w  Budapeszcie pismo po łudn io­
w ych  S łow ian  „N ove N ov ine “ p rz y ­
nosi w  osta tn im  numerze a rty k u t 
zbiegłego przed te rro rem  w  Jugosła­
w i i  p p łk . G ojko Trbovicza. A u to r 
podkreśla, że w ie le  tysięcy o fice rów  
i  podo ficerów  jugos łow iańsk ich  w ie r 
nych kom unizm ow i i sojuszowi ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim  c ie rp i w ni? 
słychanych w arunkach w w ięz ie­
niach.

Zuiracanie
odznaczeń titotuskich

P R A G A , (P A P ). K o m ite t W ykona 
wczy Z w ią zku  b. B o jo w n ik ó w  o W ol 
ność ( tzn. uczestn ików  ru ch u  oporu 
z czasów w o jn y )  w ezw a ł w szystk ich  
sw ych członków , b y  z w ró c ili w sze l­
k ie  odznaczenia otrzym ane od reż im u 
T ito . K o m ite t og łos ił jednocześnie cV 
k la rac ję , w ita ją cą  decyzję rządu cze 
chosłowackiego W spraw ie  w ypow ie  
dzer.ia uk ład u  p rz y ja ź n i z t itow ską  
Jugosław ią.

Protest
m łodzieży francuskie j
P A R Y Ż  (P A P ). G rupa  de m okra ­

tycznej m łodzieży fra n cu sk ie j, k tó ra  
zrzeszona w  trzech  brygadach p racy 
uczestniczyła w  ro k u  1947 w  Jugosła 
w i i  w  pracach nad budow ą k o le i Sa 
m ak-S a ra je w o  —  o p u b liko w a ła  de­
k la rac ję , w  k tó re j p ro te s tu je  p rze ­
c iw ko  p o lityce  T ito .

D e k la ra c ja  p ro te s tu je  p rzec iw ko  
zdradzieck ie j a k c ji T ito , k tó ry  p rzy  
pom ocy sw ych  konsu la tów  w e F rań  
c ji zalewa m łodzież francuską  lite ra  
tu rą  propagandową, pragnąc eksploa 
tować te same szlachetne uczucia, 
k tó re  k ie ro w a ły  m łodzieżą francuską 
w  re ku  1947.

M etody śledztwa i badań, stosowa,
ne przez ka tów  RankoW.cza. da leko , P r , 2pa ic i ideoi ogiczne i  m a te r ia l-
przekracza ją osław ione metody gcsia 
po —  pisze Trbovicz. O losie areszto- r.e dzielące poszczególne ug rup ow a -
UUJ —— U10ż,tJ l l U U V I d i ,  V-/ t u o t t  O. I  V.O CJ . w •  . . . , . .

w anych o fice rów  nie można niczego ™  P ^ y m e  i  w a rs tw y  społeczne
się dowiedzieć. Lu d  w ie  ty lk o  ty le , 
że cia ła  o f ia r  i zm arłych w yw ozi się 
w  godzinach nocnych z w ięzień i 
w rzuca do m asowych' grobów.

ą w  k ra ja ch  skandynaw skich , n ieraz 
bardzo głębokie. Przepaści te is tn ie ­
ją  przede w szys tk im  — i to jes t n a j-  
cha rak te rys tyczn ie jszs  — pom iędzy

Jednocześnie T rbovicz s tw ie rd z a ," górą a do łam i samej soc ja l-dem okra  
że m iejsce o fice rów  kom un is tów  c ji, pom iędzy rządam i a narodem , po 
za jm u ją  w  a rm ii karie row icze . W m iędzy p rzyw ód cam i o rg an izac ji za 
a rm ii te j k ie row n iczą  ro le odgryw a- w odow ych  a m asam i robo tn iczym i, 
ją  ang lo file  antykom un iśct i na jem  j P og łeb ien ie  tych  różn ic  w ys tą p iło

szczególnie ja sk ra w o  na przestrzen in ic y  N iem ców. B y iy  p u łko w n ik  przed 
w o jenne j a rm ii jugos łow iańsk ie j KH 
sonicz jost obecnie w p ływ o w ym  ge­
nerałem . Znany p rzy jac ie l A n g lii — 
Josip  Czerny stoi na czele flo*y w o­
jenne j, Generał P iro , k tó ry  w  czasie

osta tn ich dw óch la t, t j .  od c h w ili, 
gdy soc ja ldem okrac ja  skandynaw ska 
ja k  zresztą i w  pozosta łych k ra ja ch  
zachodnio - europe jsk ich , zw iązała

w o jn y  b ra ł udz.ał ja ko  lo tn ik  n ie - się tym  razem ca łkow ic ie  z am e ry- 
m ie ck l. w  ataku na S ta lingrad, jest kańsk im  im peria lizm em . P ró b y  w c ią  
dziś dowódcą jugosłow iańskiego lo t - " gr.ięeia D an ii, S zw ecji i N o rw e g ii do 
n ic tw a , J pa k tu  a tla n tyck ie go  w y w o ła ły  ostre

pro testy  ze s tro n y  o p in ii pub liczne j.
Katastrof i w kopalni francuskiej

PAR YŻ (P A P ). W  kopaln i „A q u i­
ta ine“  w Carm aux (departam ent 
T arn ) wskutek braku urządzeń ochron 
nych w ydarzy ła  się ka tastro fa , w cza­
sie k tó re j zginęło trzech górników.

N a znak protestu przeciwko nie­
przestrzeganiu zasad bezpieczeństwa 
pracy przez dyrekcję kopaln i tow a rzy­
sze zabitych górników  odbyli 24-gó- 
dzinny s tra jk .______

Transport Polakóu) 
z B erlina

W  d n iu  6 bm. p rz y b y ł do Szczecina 
tra n sp o rt re p a tr ia n tó w  i  ree m ig ra n ­
tó w  z B e rlina  w  składzie 309 osób.

W  pa źdz ie rn iku  spodziewane są 
transporty  reem igrantów  z W estfa lii, 
z Babenhausen, z B run sw ig u , z G ü­
s trow  oraz z L ipska

Rządy D a n ii i  N o rw e g ii p ro te s ty  te 
z lekcew ażyły, w  od różn ien iu  od rzą ­
du i  pa rla m e n tu  szwedzkiego. W  Da 
n i i  i  N o rw e g ii a k to w i przy łączen ia  
się do p a k tu  a tla n tyck ie go  to w a rz y ­
szy ły  w ie lk ie  dem onstrac je  p u b lic z ­
ne. W  Kopenhadze zg rom adz iły  one 
s tu tys ięczny t łu m , w  Oslo m a ło  co 
m nie jszy. Ponieważ p a rtia  k o m u n i­
styczna w  tych  m iastach nie  lic zy  
naw e t czw arte j części t e j . liczby , trze 
ba p rzy jąć , że cona jm n ie j po łow a 
tych tłum ó w  składała się z. bezparty j­
nych i  uczc iw ych  ro b o tn ik ó w  —  so­
c ja lde m okra tó w .

S tra jk  f iń s k i,  k tó ry  w y b u c h ł w  
końcu s ie rpn ia  i  zakończył się w  
p ierw sze j po ło w ie  września, m ia ł za 
t ło  obronę ro b o tn ik ó w  p rzed  obniżę 
n iem  ich  płac. S tra jk  o b ją ł siedem 
zw iązków  zaw odowych, skup ia ją ­
cych 100 tys. ro b o tn ikó w .

Manifest do narodu niemieckiego
B E R L IN  (P A P ). Na posiedzeniu 

N iem ieckie j Rady Ludowej przewodni 
czący Prezydium W ilhe lm  Pieck od­
czyta ł teket m anifestu do narodu nie
mieckiego.

Konstytucyjne posiedzenie 
Tow. Przyjaźni 

Chińsko-Radzieckiej
P E K IN  (PAP). 6 b. m. odbyto się w 

P ek in ie  w  obecności oko ło  1.500 dele 
gatów  posiedzenie kons ty tuu jące  To 
w a rzys tw a  P rz y ja ź n i C h ińsko -R a- 
dz ieck ie j. Na zebranie p rz y b y li dele 
gaci z całego te renu  C h ińsk ie j Repu 
b l ik i Ludow ej. B ra ła  w  n im  również 
ud z ia ł delegacja radz ieck ich  dz ia ła ­
czy k u ltu ra ln y c h  z A leksandrem  Fa 
d ie jew em  i  genera lnym  konsulem  
ZSRR na czele.

W  toku  zebrania przewodniczący 
zaw iad om ił o uznan iu  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludo w e j przez rządy P o lsk i 
B u łg a rii, R u m u n iii i  Czechosłowacji. 
Radosną w ieść pow itano  b ra w a m i i 
o k rz y k a m i na cześć p rz y ja ź n i z k ra j a 
m i d e m o kra c ji lu do w e j.

N astępnie uchw a lono przesłać do 
G eneralissim usa S ta lina  depeszę:

„P rzesy łam y nasze na jserdeczn ie j-' 
sze pozdrow ien ia  W ie lk ie m u  Naucz, 
c ie lo w i i  P rzyw ó dcy  lu du  pracujące 
g ^  całego św iata. Pom iędzy narodam i 
ZSRR a narodem  ch ińsk im  is tn ia ła  
zawsze głęboka i  ścisła przy jaźń . Na 
ród  ch ińsk i pam ię ta  bardzo dobrze, 
że Z w iązek R adziecki zn iós ł dobro ­
w o ln ie  d y s k rym in a cy jn e  u k ła d y  m ię 
dzy Rosją carską a C h inam i, że pod­
czas w ie lk ie j re w o lu c ji ch ińsk ie j w 
la tach  1924 — 1927 u d z ie lił na rodow i 
ch ińsk iem u cennej pom ocy: że w  ro 
k u  1937, gdy faszyści japońscy zaata 
k o w a li C h iny, Z w iązek Radziecki 
pod k ie ro w n ic tw e m  G eneralissim usa 
S ta lina  pośpieszył z o lb rzym ią  porno 
cą m a te ria ln ą  i  m ora lną  d la  C h in ; 
że wreszcie w  ro k u  1945 Z w iązek  Ra 
dz ieck i w y s ła ł swe w o jska  do M an ­
d ż u rii, zn iszczył japońską arm ię 
kw antuńską oraz w y z w o lił M andżu­
rię . Jednakże re a k c y jn y  reż im  kuo - 
m in ta ng ow sk i u s iło w a ł zd ław ić  przy­
jaźń  na rodu  ch ińsk iego d la  ZSRR. 
Obecnie gdy zna leź liśm y się pod k ie  
ro w n ic tw e m  w ie lk ie g o  p rzyw ód cy  lu  
du ch ińsk iego M ao Tse-tunga, wszel 
k ie  przeszkody na drodze do p rzy ja  
znej w spó łp racy  m iędzy' Z w iązk iem  
R adzieckim  a  C h ina m i zosta ły usu­
nięte. N a rody ch ińsk i i  rad z ie ck i bę­
dą odtąd zawsze w a lc z y ły  po b ra te r 
sku o swe szczęście oraz o de m okra ­
cję ludow ą  i t rw a ły  pokó j św iata,

P E K IN  (P A P ). Towarzystw o Przy 
jaźn i Chińsko-Radzieekiej wystosowa­
ło do prem iera Mao Tse-tunga depe­
szę, w k tó re j stw ierdza z radością, że 
dzięki zwycięstwu nad K uom in ta ti- 
giem usta ły  ivszelkie przeszkody, k tó  
re ham owały przy jaźń m iędzy China­
m i a ZSRR. Sztandar M ao Tse-tunga 
— giosi depesza — jest dla nas sztan­
darem, gw arantu jącym  zwycięstwo,

Echa a fery  lapotuniczej 
u j  USA

W A S ZY N G T O N , (P A P ). Za ku lisa  
m i Kongresu toczą się w a lk i m iędzy 
dem okra tam i i re p u b lika n a m i o los 
tzw . k o m is ji śledczej Senatu, k tó ra  w  
leci.e p ro w a dz iła  dochodzenia w  spra 
w ie  ła p o w n ic tw a  p rzy  rozdz ie lan iu  
dostaw  rządow ych. Ś ledztw o to, w  
k tó rego  w y n ik u  za ledw ie  jeden z w y  
sokich w o jsko w ych  został przeniesio 
ny w  stan spoczynku, zostało zaw ie ­
szone 1 w rześnia , ja k k o lw ie k  w  cha 
rak te rze  św iadkó w  zg łos iło  się dobro 
w o ln ie  paręset osób. Obecnie dem o­
k ra c i chcą w  ogóle zakończyć śledź 
tw o, podczas gdy' re p u b lik a n ie  ze 
w zg lędów  p rzedw yborczych  żądają 
kon tynuow an ia  dochodzeń. Szczegól­
nie skom p rom ito w an y  ad iu ta n t T ru -  
m ana gen. V aughan w  dalszym  c ią ­
gu p e łn i swe fu n kc je .

M an ifest stw ierdza na wstępie, że 
wezwanie o stworzenie F ron tu  N aro­
dowego demokratycznych Niemiec 
przyb iera coraz bardzie j charakter 
szerokiego ruchu ludowego. K a ta s tro ­
fa lna sytuacja, w  jaką im peria lis tycz­
ne mocarstwa zachodnie pch.i.ęty na­
ród niem iecki przez to, że pogw ałciły 
one uchwały poczdamskie, łączy wszy­
stkich Niemców w walce o następują­
cy cel: U tworzenie jednolitych, nieza­
w isłych, demokratycznych Niemiec 
dla szybkiego zawarcia spraw iedliwe­
go tra k ta tu  pokojowego z Niemcami 
oraz dla wycofania wszystkich wojsk 
okupacyjnych w ciągu krótk iego cza­
su.

M anifest podkreśla następnie zupeł 
ną uległość i zależność rządu marionet 
kowego w Bonn od wysokich kom isa­
rzy m ocarstw zachodnich. W  strefach 
zachodnich przeprowadza się bezpraw­
ne demontaże, obliczone na wyelim ino 
wanie konkurencji niem ieckiej. Przy 
dewaluacji m ark i zachodniej i usta la­
niu ceny za węgiel —  im peria lis tycz­
ne mocarstwa u jaw n iły  swój b ru ta lny 
stosunek do narodu niemieckiego. Ko 
misarze zachodni nie dopuszczają do 
zawarcia umowy handlowej między 
Niemcami wschodnimi a zachodnimi, 
kieru jąc się jedynie w łasnym i in te re­
sami. , Celem rządu separatystycznego 
w Bonn jest przyłączenie Niemiec za­
chodnich do paktu  atlantyckiego. W 

. związku z tym  propaguje się w Niem 
czech zachodnich w sposób jaw ny ha- 
sia niemieckiego faszyzmu, m ilita ryz* 
mu i rewanżu. Jaskrawym  dowodem 
tego jes t przebieg debat „pa rlam entu “  
z Bonn.

i Zgodnie z życzeniami wszystkich 
! warstw  społeczeństwa, niemiecka Ra­

da Ludowa uważa za konieczne przed­
stawić cele F ron tu  Narodowego.

JEDNOŚĆ N IE M IE C

1) Przywrócenie po litycznej i gospo 
darczej jedności Niemiec poprzez l i ­
kw idację separatystycznego państwa 
zachodnio - niemieckiego, zniesienie 
s ta tu tu  Zagłębia Ruhry i autonomii 
Zagłębia Saary oraz utworzenie ogól- 
no-niemieckiego rządu N iem ieckie j Re 
p u b lik i Dem okratycznej.

T R A K T A T  POKOJOW Y

2 )  . Jak najszybsze zawarcie sprawie 
dliwęgo tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami. W ycofanie wszystkich wojsk 
okupacyjnych z Niemiec w ciągu okre­
ślonego krótk iego czasu po podpisaniu 
tra k ta tu  pokojowego.

3) C a łkow ite i bezwarunkowe uzna­
nia uchwał poczdamskich w sprawie 
dem okratyzacji i dem ilita ryzac ji, jak  
również zaw artych w tych uchwałach

' zobowiązań Niemiec wobec innych kra 
i ów.

SUW ERENNOŚĆ
4) Przywrócenie ca łkow ite j suwe­

renności nai-odu niemieckiego z uzna-
■ niem prawa do samodzielnej po lityk i 

zagranicznej i samodzielnego handiu 
zagranicznego. W olny i niezależny 
rozwój niemieckiego państwa demo­
kratycznego i narodu niemieckiego po 
zawarciu tra k ta tu  pokojowego.

W A L K A  PRZECIW KO  
PODŻEGACZOM W O JE N N Y M  

I ROZBIJACZOM
5) Nieprzejednana czynna walka 

przeciwko podżegaczom do nowej woj. 
ny w Niemczech. Zakaz propagandy 
wojennej w prasie, w rad iu  i  na ze­
braniach. Bezkompromisowa walka 
przeciwko wciąganiu N iem iec do agre 
sywnych bloków m ilita rnych , do U n ii 
Zachodnio-Europejskiej i paktu atlan 
tyckiego. 6) Nieprzejednana czynna 
walka przeciwko zdrajcom narodu nie 
mieckiego, niem ieckim  agentom impe­
ria lizm u  am erykańskiego i zbrodni­
czym współw inowajcom  rozbicia N ie 
mieć. 7) C a łkow ite i n:cograniczone 
poparcie dla obozu, walczącego o rów ­
nouprawnienie i  p rzyjaźń wszystkich 
narodów świata.

B E R L IN  —  S TO LIC A  N IE M IE C
8) Natychm iastowe przywrócenie 

jedności i norm alizacja życia w s to li­
cy N iem iec — B erlin ie .

P LA N O W A  O DBUD O W A
9) Jednolita w a lu ta  dla całych Nie 

| mieć. Swobodna wym iana handlowa i

współpraca gospodarcza. Swobodny 
ruch ludności i towarów między wszy 
s tk im i k ra ja m i i s tre fam i Niemiec. 
10) Natychm iastowe odstąpienie od 
p o lity k i podporządkowania gospodar­
k i niem ieckiej kap ita lis tom  zagranicz­
nym. 11) Natychm iastowe w strzym a­
nie demontażu oraz innych zarządzeń, 
mających na celu ograniczenie i lik w i 
dację niem ieckiej gospodarki pokojo­
wej. 12) Zniesienie wszelkich ogran i­
czeń, przy pomocy k tórych mocarstwa 
zachodnie hamują rozwój niem ieckie­
go handlu zagranicznego, k ie ru jąc się 
przy tym  pobudkami konkurencyjnym i. 
Popieranie wym iany handlowej między 
Niemcami a Związkiem Radzieckim i 
k ra ja m i dem okracji ludowej, które są 
na tu ra lnym i partneram i handlowym i 
Niemiec. N ieograniczony rozwój nie­
mieckiego przem ysłu pokojowego. 13) 
Ochrona niem ieckiej gospodarki ludo 
wej i własności p ryw atne j, zgodnie z 
obow iązującym i ustawam i. 14) Pod­
niesienie stopy życiowej ludności przez 
rozwój produkcji i handlu. L ikw idacja  
bezrobocia. 15) Zwiększenie w ydajno­
ści ro ln ic tw a , opieka nad gospodar­
stw am i w ie jsk im i, po trzebu jącym i po­
mocy. 16) Dach nad głową i praca we 
w szystkich ' strefach dla Niemców re ­
patriowanych.

Następne punkty m anifestu mówią 
o równouprawnieniu wszystkich oby­
w ate li i o opiece nad ku ltu rą .

W KOŃCU M A N IF E S T  STW IE R D ZA
Na podstawie konsty tuc ji, za tw ie r­

dzonej przez I I I  N iem iecki Kongres 
Ludowy, jednomyślnie powołano do 
życia w sto licy Niemiec, —  w B e r li­
nie, Niemiecką Republikę Demokra­
tyczną. Tymczasowy rząd niemiecki, 
k tó ry  zostanie utworzony, będzie pro 
wadził walkę o pokój, jedność i suwe­
renność Niemiec.

O niepodległość  
b. ko !onii trłoskjch

NO W Y JO RK (P A P ). Przedstaw i­
ciele ludności b. ko lon ii w łoskich w y­
powiedzieli się na czwartkowym  po­
siedzeniu kom is ji po litycznej Zgroma 
dzenia za natychm iastowym  przyzna­
niem niepodległości L ib ii. Z żądaniami 
w te j sprawie w ystąp ili delegaci: kon 
gresów narodowych C yrena ik i ■ i T ry - 
po litan ii.

Delegńt ludności T ry p o lita n ii zażą­
dał niepodległej i zjednoczonej L ib ii. 
Natom iast przedstaw iciel narodowego 
kongresu Cyrenaik i, spokrewniony z 
„w ładcą“  tego k ra ju  ustanowionym 
przez A ng lików , w ystąp ił z projektem  
utworzenia trzech niepodległych 
państw: C yrenaik i, T ry p o lita n ii i Fez 
zanu. I  on jednak przyznał, że w każ­
dym razie warunkiem  niepodległości 
jest wycofanie wojsk zagranicznych.

Kom isja polityczna otrzym ała jedno 
cześnie wiadomość, że władze b ry ty j­
s k ie '« ' Somali zaw iesiły ligę; m łodzie­
ży som alijsk ie j, reprezentującą dąże­
nia do prawdziwej niepodległości. De 
legat b ry ty js k i m usia ł przyznać, że 
w w yn iku  dem onstracji przeciwko bry 
ty jsk im  planom rozw iązania kwestii 
włoskiego Somali w  stolicy tego k ra ju  
zginęły i '  osoby, a 13 osób o d rrrd o  ra 
ny.

Komuniści angielscy 
o rządoiuej poliiyce cen

LO N D Y N  (P A P ). W związku z 
groźną dla robotników sytuacją, ko­
m ite t po lityczny angielskiej p a rtii ko­
munistycznej wydał oświadczenie, w 
k tó rym  stw ierdza, że rząd i praw ico­
w i przywódcy zw iązkow i rozmyślnie 
wprowadzają w błąd robotników. Aby 
zdobyć poparcie robotn ików  dla p o li­
ty k i zamrożenia plac, obiecali oni, że 
ceny i  nadmierne pryw atno zyski bę­
dą kontrolo-wane. W  istocie jednak na 
s tąp iła  podwyżka cen i wzrost zysków 
pryw atnych, podczas gdy płace robo t­
nicze utrzym ano na n isk im  poziomie.

Jednocześnie notuje się antyrobo tn i 
cze wystąpienia członków rządu. Ca­
ła  ta po lityka  ma na calu wzmożenie 
eksploatacji robotn ików  kosztem zy­
sków pryw atnych  przedsiębiorców.

W ito ld  N ow icki

TWIERDZE ZBUDOWANE 
NA LODZIE

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej”

P rzyw ódcy  s tra jk u ją c y c h  zw iąz ­
k ó w  z w ró c ili się do soc ja ldem okra ­
tycznego „robo tn iczego“  rządu  z żą­
daniem , aby p łac zarobkow ych  nie 
obniżano. Przecież dw a tygodn ie  za­
le dw ie  tem u m arka  fiń ska  została 
zdewałuow ana o 17 proc.! Żąda li u - 
trzym a n ia  poziom u p łac na trz y  t y ­
godnie za ledw ie  przed następną 30- 
procen tow ą dew a luac ją ! W  odpow ie 
dz i „ ro b o tn ic z y “  rząd f iń s k i sk ie ro ­
w a ł lu fy  ka ra b in ó w  p o lic y jn y c h  w  
K e m i w  p ie rs i robotn icze i  rozkazał 
strze lać do tłu m ó w . J a k  zachow ały 
się socjaldem okratyczne góry cen-, 
t r a l i  f iń s k ic h  zw iązków - zawodo­
w ych? Jak  za in te rp re to w a ły  p u n k t 
w łasnego sta tu tu , k tó ry  m ów i, że ZZ  
pow sta ją  d la  ob rony  in te resów  k la ­
sy robo tn icze j i  d la  polepszenia w a ­
ru n k ó w  je j bytu? S oc ja ldem okra tycz 
ne gó ry  zw iązkow e w y k lu c z y ły  7 
s tra jk u ją c y c h  zw iązków  z C e n tra li, 
m o tyw u ją c  swą decyzję... „z łam a­
n iem  przez n ie  s ta tu tu “ !

Na czte ry  d n i przed dew aluacją  
ko ro ny , rząd  szw edzki zw o ła ł przed 
s ta w ic ie li zw iązków  zaw odow ych i 
ro ln ik ó w  na kon fe ren c ję  „okrąg łego  
s to łu “ . S oc ja ldem okra tyczny  rząd  i 
soc ja ldem okra tyczn i p rzyw ód cy
zw ią zko w i u c h w a lil i na te j k o n fe ­

re n c ji zam rożenie p łac robotn iczych 
i urzędn iczych, a rów nocześnie p rzy  
zn a li ro ln ik o m  66 m ilio n ó w  koron  
su b w e nc ji państw ow e j w  celu polep 
szenia ich b y tu ! Jak  zareagow ały na 
to masy robotnicze? Już w  parę dn i 
po ty m  Zw iązek M e ta low ców  w  G ó- 
teborgu, liczący 22,000 członków , u - 
c h w a lił w ypow iedzen ie  u m o w y  zbio 
ro w e j i zażądał p o d w yżk i płac. W 
ślad za n im  poszedł zw iązek ro b o t­
n ik ó w  po rto w ych  w  Sztokho lm ie , u -  
rzędn icy  w  Góteborgu, Zw . m u ra ­
rz y  itd .

G dy organ szwedzkie j pa rtii, kom u 
n is tyczne j „N y  Dag“  zaapelow ał do 
ro b o tn ik ó w  szwedzkich o pomoc f i ­
nansową d la  w y d a w n ic tw a  —  p ie rw ­
sza o fia ra  507 k r. w p łyn ę ła  od załogi 
pew ne j fa b ry k i.  Na liśc ie  o lb rzym ią  
w iększość s tanow ią rob o tn icy  socjal 
demokraci.

Zaciekłość z ja k ą  rząd „ ro b o tn i­
czy“  F in la n d ii rz u c ił się po zakoń­
czeniu s tra jk u  do tęp ien ia  w sze lk ich  
e lem entów  postępowych wszędzie 
tam , gdzie dosięga jego ręka  (p roce­
sy p rze c iw ko  red ak to ro m  postępo­
w ych  pism , czys tk i w  rad io  itp .)  w  
żadnym  w yp a d ku  n ie  m og łaby u z y ­
skać ap roba ty  k lasy robo tn icze j, 
gdyby ją  o zdanie zapytano. A le  w ła ­

śnie na tym  n iepy tan iu  o zdanie o- 
p a r ty  jes t ca ły  system rządzenia gó­
r y  soc ja ldem okra tyczne j, k tó ra  do 
w ładzy  przyszła  ty lk o  d z ię k i ob ie tn i 
cy, danej całej k las ie  robo tn icze j, że 
będzie rea lizo w a ła  je j p rog ram  so­
c ja ln y  i p o lityczn y  S koro jednak  w ła  
dza została pochw ycona w ręce^ 
p rog ram  k la sy  robo tn icze j w is i za 
szkłem  na ho no row ym  m ie jscu, zaś 
re a lizu je  się in n y .—  odpow iada jący 
in te resom  k lasy  posiadającej, a w jęc 
an tysoc ja lis tyczny.

Radio, prasa p a rty jn a , try b u n y  w ie 
cowe. poważne ś ro d k i finansowe — 
w szystk ie  te in s tru m e n ty  propagan­
dy  zn a jd u ją  się w  rękach tych  socjal 
dem okra tów , k tó rz y  sto ją  u w ładzy. 
W ściek ła  propaganda a n ty k o m u n i­
styczna i  zw alczanie zw o lenn ików  
p a r t i i kom unis tyczne j w sze lk im i 
środkam i, te ro ryzu ją  szerokie masy 
p ra w d z iw ych  soc ja lis tów  i  de m okra ­
tów , zmuszając je  albo do trzym an ia  
się na uboczu, albo do fo rm alnego 
ty lk o  cz łonkostw a w  p a r t i i soc ja l­
dem okra tyczne j. A le  chw alen ie  sio 
późnie j w yso k im i c y fra m i cz łonków  
w łasne j p a r t i i nie oparte jest na rze 
czyw is tym  uk ładz ie  sił.

S ocja ldem okratyczne góry w  k ra ­
ja ch  skandynaw skich , rea lizu jące 
kap ita lis tyczne  program y, ta k  d ługo 
mogą stać na sztucznym  lodzie p ro ­
pagandy strachu, groźby i te ro ru  po 
licy jnego . ja k  długo: tłocząca środki, 
zamrażające maszyna am erykańska 
dzia ła  spraw n ie. N ie  tru d n o  jednak 
p rzew idzieć ja k i będzie koniec, gdy 
maszyna zacznie „na w a lać “  lu b  gdy 
pow ie je  c ie p ły  w ia tr , rozpędzając 
dym ne zasłony k łam stw a, strachu i 
odstępstw ideologicznych.

7.X. -  7 .X I.
Miesiąc Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Z całego k ra ju  n a p ływ a ją  w iado ­

mości o uroczystej in a u g u ra c ji ,,M ie 
siąoa Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko- 
R adzieck ie j“ .

W O lsztynie w  przededniu rozpo­
częcia „M ies iąca“  g łów n ym i u licam i 
przeszedł pochód, w  k tó ry m  w z ię li 
udzia ł członkow ie w szystk ich  k ó ł 
TPPR z terenu m iasta. W szkołach 
i we w szystk ich  zakładach pracy zo­
stały wygłoszone okolicznościowe po 
gadanki. W kinach, o lsz tyńsk ich  roz­
począł się fes tiw a l f ilm ó w  radziec­
kich .

W L u b lin ie  we w szystk ich  zakła­
dach pracy odbyły  się im prezy a r ty  
styczne, na program  k tó rych  sk łada­
ły  się pieśni, tańce i recytacje  .utwo 
rów , poetów i kom pozytorów  radziec 
k ich . Zorganizowano w ys taw ę  ks iąż 
k i i prasy ra d z ie ck ie j j  ogłoszono 
konkurs gazetek ściennych ,w zak ła ­
dach pracy i szkołach.

W K ie lcach na Placu Partyzantów ' 
zebrały się liczne1 delegacje p a r ti i po­
litycznych , zw iązków  zawodowych, 
in s ty tu c ji społecznych oraz k i lk u ty ­
sięczna rzesza społeczeństwa. Do ze 
branych przem ów i! przewodniczący 
M RN P ieńkow ski. Uczestnicy u roczy 
stości długo m an ifes tow a li na cześć 
bra te rs tw a narodu polskiego i radziec 
kiego, na cześć Generalissim usa Sta 
lina  i Prezydenta . Bolesława B ie ru ­
ta. Po odegraniu hym nu narodowego 
u fo rm ow a ł się pochód, k tó ry  prze­
szedł u licam i m iasta do P om n ika  
Wdzięczności na k tó ry m  złożono w ie ń  
ce.

W K rako w ie  w  sali k in a  „Ś w it1* 
odbyła się uroczysta akademia, in a ti 
gurująca fes tiw a l f ilm ó w  radzieck ich . 
W czasie fes tiw a lu  do w szystk ich  
gromad dotrą k in a  objazdowe. W w o  
jew ództw ie  czynne będą 4 k in a  fe s ti 
wałowe. Pokazy są połączone z dy ­
skusją nad film a m i. Ponadto w e 
wszystk ich św ie tlicach odbędą się po 
gadanki na tem at f ilm ó w  radziec­
kich.

M iesiącow i pogłębienia p rzy jaźn i 
po lsko -radz ieck ie j pośw ięcony został 
osta tn i num er „P rz y ja ź ń “ , organ 
TPPR. Numer ten przynosi w y ­
pow iedź P rezydenta B ie ru ta , w y w ia d  
z w icep rem ie rem  M incem , w yp o ­
w iedź w ieem in. Sokorskiego oraz cie 
kawy, ilus trow any montaż w ypow ie ­
dzi lu dz i pracy, k tó rz y  dzie lą się z 
czy te ln ika m i sw ym i osiągnięciam i, 
zdo by tym i dz ięk i b ra tn ie j w spó łp ra  
cy z ludźm i radz ieck im i.

Prasa uj służbie pokoju
O dezina M ię d zyn a ro d o w e j 
O rg a n iza c ji D z ie n n ik a rz y

Zw iązek D zienn ika rzy R. P. o trzy  
mai Odezwę M iędzynarodow ej Orga 
n lzac ji D zienn ikarzy w y d a n ą  na M ię
chynarcdowy Dzień W alki 0 Pokój.

„P rasa — głosi na wstęp ie odezwa
— odgryw a pierwszorzędną ro lę  w  
walce o pokój, jaką prow adzi postę­
powy odłam ludzkości. Prasa może 
jednak w yrządz ić  w ie le  złego, je ś li 
staje na uslUgach tych, k tó rzy  w  ego 
■.stycznych celach służą interesem  im  

, pe ria liś tów , siejących n ienaw iść po­
m iędzy narodam i i pchających je  do 
w o jn y “ .

„T y lk o  od Was, dz ienn ika rzy żale 
ży, czy pracą Waszą przyczyn ic ie  się 
do tego, by prasa stała się m edia to­
rem  pom iędzy narodam i, czy też bro 
nią wym ierzoną przeciw ko poko jo­
w i“ .

„Czyńcie wszystko, co leży w  wa­
szej mocy — brzm ią słowa odezwy
— aby prasa służyła in teresom  lu ­
dów, a nie in teresom  m onopoli ka p i 
ta lis tycznych. czyńcie wszystko, by 
prasa stała się czynn ik iem  porozu­
m ien ia  i pokoju pom iędzy naroda­
mi, W alczcie p rzec iw ko  rozpowszech 
n ian iu  fa łszyw ych i zm yślonych w ia  
dcmości, k tóre wzbudzają p o d e jrz li­
wość wśród narodów  i rodzą niena­
wiść,

P rzec iw staw ia jc ie  się propagandzie 
n ienaw iśc i rasowej i narodowej, ja ­
k o  prze jawom  faszyzmu.

D em askujcie w rogów  poko ju  tam , 
gdzie się on i napraw dę zna jdu ją , 
wśród m onopolistów  i im p e ria lis tó w , 
k tó rzy  chcą rządzić całą ludzkością. 
P rzec iw dz ia ła jc ie  ro z b ija c k im  p ró ­
bom reakcyjnego k ie ro w n ic tw a  zw iąz 
ku  dz ienn ika rzy b ry ty js k ic h  i ame­
rykańsk ich , k tó rzy , u s iłu ją  podkopać 
jedność MOD i strzeżcie te j jedności.

Macie w  waszych rękach broń po­
tężną: p rzec iw staw ia jc ie  się wszel­
k im i s iłam i wrogom  ludzkości, zm ie 
rza jącym  do uczyn ien ia  z prasy na­
rzędzia podżegaczy wojennych.

Na wasze b a rk i spada w  obliczu 
h is to r ii ta ciężka odpow iedzialność
— głosi w  zakończeniu apel M OD. — 
N ik t nie może się od n ie j usunąć".

Postępoiui studenci 
całego śujiata 

uj uja ce o pokój
W S o fii odbyła się sesja IV  Rady 

M iędzynarodowego Z w iązku  S tuden­
tów , w  k tó re j uczestniczyła rów n ież 
delegacja polska.

O brady poświęcone b y ły  spraw ie 
m o b iliza c ji studentów całego św iata 
do w a lk i o pokój.

Ś w ia tow y Kongres studentów , k tó  
ry  odbędzie się w  1950 roku  poprze­
dzony będzie przez szeroką karnpan ę 
propagandową i wychowawczą. Na 
Kongresie tym  ponad 5C0 delegatów 
reprezentować będzie wolę 4 m il io ­
nów studentów całego św iata w a lk ’
0 u trw a len ie  poko ju  i skupienie 
wszystk ich - s il pokoju w o kó ł ZSRR
1 k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

Delegacja polska — ja k  w  rozmo­
w ie  z przedstaw icie lem  PAP w yjaś­
n i ł przewodn'czący poseł Zenon Wró 
b lew sk i — zobrazowała w  czasie ob­
rad osiągnięcia m łodzieży akademie 
k ie j w  Polsce, p rzedstaw iła  pomoc 
Państwa i Ludowego, okazywaną stu­
dentom i zam anifestowała zdecydo­
waną wole studentów  po lsk ich  w a l­
k i  o pokój i postęp.
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M a r z e n ia  o tan im  ja b łk u
7  Do p a t r z e n ie  ludności miast

1 większych ośrodków przemy­
słowych w  tanie owoce i w a rz y w a  
n a d a l szwankuje. W tej sytuacji 
bezcelowym jest przekonywanie 
konsumenta o dużej wartości od- 
zy™ f j  tych artykułów. Każdy i 

doskonale zdaje sobie sprawę 
z ^go, że w  okresach przejścio­
wych kiedy się odczuwa specjalny 
,ra . rn*,?sai artykuł ten z powo­
żeniem można zastąpić m. in. 
a afiorem czy pomidorem. Go­

rzej jest gdy tych warzyw brak j 
jest na rynku w dostatecznej iloś­
ci, względnie gdy są one zbyt «dro 
gie dla przeciętnie zarabiającego 
konsumenta. Z doświadczeń ubie 
głych lat można wyciągnąć nie­
zbyt pochlebne wnioski o instytu­
cjach gospodarczych, organizują­
cych skup i  sprzedaż owoców i 
warzyw.

Również i  w roku bież. można 
było zaobserwować poważne nie­
domagania, zwłaszcza w warzyw- 
niczo-sadowniczym okręgu stolicy. 
Spółdzielnie ogrodnicze w wielu 
wypadkach nie potra fiły  w  należy 
ty  sposób przeprowadzić skupu, 
szczególnie owoców. Punkty skupu 
były zbyt rzadko rozmieszczone 
w  terenie a poza tym ich możliwoś 
ci handlowe były zbyt szczupłe 

■ Wypadki odmawiania przyjęcia to­
waru z powodu braku miejsca w 
magazynie, zdarzały się dość czę­
sto. W sumie setki ton wartościo­
wych owoców i  warzyw odpływa 
ło z powrotem do producentów, 
którzy w  dalszej kolejności zużyt 
kowali te artyku ły na karmę dla 
bydła i  trzody chlewnej.

Swego czasu sprawą tą zainte­
resowała się prasa stołeczna, pod­
dając ostrej krytyce gospodarkę nie­
których spółdzielni w  pow. grójec­
kim. Skutek był taki, że jedna 
z instytucji spółdzielczych wymówi 
ła prenumeratę pisma, które bez 
owijania w  bawełnę wykazało nie 
domogi aparatu handlowego tej 
instytucji.
Przykład podwarszawskiego okrę­
gu warzywniczo -  sadowniczego 
nie jest odosobniony. Wiemy rów 
nież, że n ie  zawsze dobrze  p rze d ­
s ta w ia ją  się sprawy kupna i  zby 
tu  ow oców  i  warzyw w takich re­
gionach warzywniczo - sadowni­
czych jak Opolszczyzna, Dolny 
Śląsk i  niektórych powiatach Wy 
brzeża, producent albo zbyt daleko 
miał do punktu skupu, albo też od 
prawiono go z kwitkiem, ponieważ 
spółdzielnia „spoczęła na laurach“ , 
uważając że i  tak plan wykonała 
ponad normę. A tymczasem konsu 
ment w  sezonie musiał przepłacać 
u prywatnych handlarzy, względ­
nie obywał się smakiem.

W okresie późnej jesieni, zimą 
l  wczesną wiosną bywa jeszcze go-

Koncert muzyki polskiej 
w Berlinie

wnT .^ ó s tw o w e j Operze w  B e rlin ie  
°u o y ł się w  tych dniach pod dyrek- 

W ito lda  Row iokiego koncert 
sym foniczny o rk ie s try  F ilh a rm on ii

rówieńskiej, poświęcony w caicści 
«mzyce po lsk ie j.

Program koncertu  zaw iera ł uw e r- 
W rę do „H a lk i“ , IV  Sym fon ię Szy­
manowskiego, poemat sym f. K a rło - 
wlcza „S tan is ław  i A nna O św ięci- 
mowie“ oraz „U w e rtu rę  M alaw sk ie­
go.

W  koncercie w z ię ła  udz ia ł p ia n is t­
ka  rum uńska  Nora Bulanger.

Publiczność przyjmowała dyrygen 
»a polskiego żywymi oklaskami.

Po skończonym koncercie sekre­
ta rz  genera lny Tow . im . He lm uta 
Gerlacha, K a r l W ioch serdecznie 
podziękow ał W ito ld ow i Rowiickiemu 
*a zapoznanie publiczności niem iec­
k ie j z cennym i dzie łam i m uzyk i po l­
skie j.

Prasa be rlińska  zamieszcza o kon ­
cercie bardzo przychylne recenzje.

Ba znaczyć należy, że przed koncer 
tem  w  B e rlin ie  R o w ick i dyrygow a ł 
koncertam i o ty m  sam ym  program ie 
m u zyk i po lsk ie j —  w  Dreźnie i  L ip ­
sku.

rz e j. N ie  w ie m y  ja k  w y g lą d a  spra  
w a  p rz e c h o w a ln i na owoce w  in ­
n y c h  du żych  m iastach , w iado m o  
je s t na to m ia s t, że w  W arszaw ie  
je s t źle. W  ro k u  u b ie g łm  P a ń ­
s tw o w e  Z a k ła d y  H o d o w li R o ś lin  
n o s iły  się z zam ia re m  w y b u d o w a ­
n ia  w ie lk ie j p rz e c h o w a ln i na  o w o  
ce na S łużew cu. P rz e c h o w a ln ia  ta , 
w g . p ro je k tó w  m ia ła  pom ieśc ić  
m il io n  k g  ow oców . Po szum n ych  
zap ow ied z ia ch  sp ra w a  ja ko ś  u c i­
ch ła . D z iś  n ie w ia d o m o  czy s to lic a  
będzie  m ia ła  z im ą  o d p o w ie d n ią  i -  
lość ow oców  i  po  o d p o w ie d n ie j 
cenie. N ie  w ie m y  ró w n ie ż  ja k  w  
p rz y s z ły m  ro k u  będą d a w ko w a n e  
m rożone ow oce i  w a rz y w a , a le  je ­
ś li podobn ie  ja k  w  ro k u  bież., to  
z g ó ry  m u s im y  się n a s ta w ić  k r y ­
tyczn ie . T ra n s p o rt d z ia ła ł źle, 
a p a ra t d y s try b u c y jn y  ró w n ie ż . A -  
s o r ty m e n t p ro d u k tó w  u k ła d a n y  
b y ł,  na szym  zdan iem , p rz y p a d k o ­
w o . C eny z b y t w yg ó ro w a n e .

J a k  d o w ia d u je m y  s ię  C e n tra la  
S p ó łd z ie ln i O g ro d n iczych  u ru c h o ­
m iła  w  ty m  ro k u  tz w  s k ła d y  k o n ­
sygn acy jne , k tó ry c h  ce lem  je s t do ­
s ta rczan ie  w a go now o  do  fa b ry k  
s to łó w e k  i t p  ow ocó w  po cenach 
na jn iższych . S k ła d y  ta k ie  czynne  
są ju ż  w  W arszaw ie , K a to w ic a c h  i  
W ro c ła w iu . W  n a jb liż s z y m  ty g o d ­
n iu  u ru c h o m io n e  będą w  Ł o d z i i  
G dańsku . W e d łu g  in fo rm a c ji CSO 
w  p ie rw s z y c h  d n ia ch  po u ru c h o ­
m ie n iu  s k ła d u  w  K a to w ic a c h , 
sprzedano 20 w a g o n ó w  ja b łe k .

Składy takie mogą rozwiązać za­
gadnienie w  zakresie zaopatrzenia

s to łó w e k  i  to  je d y n ie  w  sezonie. 
W y ją te k  s ta n o w ią  s k ła d y , będące 
jednocześn ie  p rz e c h o w a ln ia m i ow o 
ców . P o d k re ś la m y : s k ła d y  k o n ­
sygn a cy jn e  n ie  ro z w ią ż ą  je d n a k  
ca łośc i zagadn ien ia . T rzeba  ta k  
zo rg an izow ać  skup  i  z b y t  ow ocó w  
i  w a rz y w , b y  te  a r ty k u ły  b y ły  
dostępne d la  kon sum e n ta  na w o l­
n y m  ry n k u , b y  k a lk u la c ja  cen n ie  
p rz e ra s ta ła  m o ż liw o ś c i n a b y w ­
czych konsum en ta .

U n ie za le żn ie n ie  s ię  od p rz y p a d ­
k o w o śc i cen i  p ro d u k c ji s tw a rza  
dobrze  zo rg an izow an a  k o n tra k ta ­
c ja . P rz e k o n a liś m y  się  o ty m  w  
d z ie d z in ie  ro ln e j i  h o d o w la n e j.

CSO  po zesz łorocznych, n a w ia ­
sem m ó w ią c  n ie u d a n ych , p ró ba ch  
k o n t ra k ta c ji  ceb u li, zap oczą tkow a  
ła  w  ty m  ro k u  k o n tra k ta c ję  w a ­
r z y w  i  o w o có w  d la  p rz e tw ó rs tw a  
i  k o n s u m c ji. W  rb . obszar k o n tra k  
to w a n e j c e b u li w z ró s ł do 1.900 ha. 
7. czego na  o k rę g  p o d w a rs z a w s k i 
p rz y p a d a  430 ha. W  ro k u  p rzysz  
ły m  p la n u je  się k o n tra k ta c ję  ce­
b u l i  na  obszarze 3.500 ha.

P la n o w a  k o n tra k ta c ja  w a rz y w  
u ła tw ia  zao pa trze n ie  n ie  ty lk o  
p rz e tw ó rn i,  a le  i  kon sum e n ta . O - 
czyw iśc ie , że ró w n o le g le  z a k c ją  
k o n tra k ta c ji  m u s i iść w  zgodne j 
pa rze  p la n o w a  a k c ja  s k u p u  od p ro ­
d u cen tó w , k tó rz y  w  a k c ji k o n tra k ­
ta c y jn e j n ie  b io rą  u d z ia łu . P o d k re ­
ś la m y  ra z  jeszcze, że s p ra w y  te 
szw a n k u ją . Nasz m ło d y  a p a ra t 
s p ó łd z ie lczy  n ie  m oże jeszcze w y ­
ró w n a ć  przepaśc i dz ie lą ce j ceny

„Bitma o Stalingrad“

J a k  w y g lą d a  sp ra w a  k o n tra k ta ­
c j i  w a rz y w ?  A k c ję  tę  p ro w a d z i 
g łó w n ie  CSO. W  ty m  ro k u  zakon­
tra k to w a n o  d la  fa b ry k  p rz e tw ó r­
czych 12.660 to n  k a p u s ty , 7.200 
to n  og ó rkó w , 6.000 to n  p o m id o ró w . 
D la  k o n s u m c ji 14.800 to n  k a p u s ty , 
4.100 to n  o g ó rk ó w , 3.800 to n  po­
m id o ró w , 2.300 to n  m a rc h w i 4.200 
to n  b u ra k ó w , 790 to n  w łoszczyzny , i
1.400 to n  in n y c h  w a rz y w . W  sum ie 
d la  p rz e tw ó rs tw a  z a k o n tra k to w a n o
26.400 ton , d la  k o n s u m c ji —  31.000 
ton. N aszym  zda n iem  k o n tra k ta c ja  
d la  k o n s u m c ji p o w in n a  b y ć  p rz y ­
n a jm n ie j d w a  ra z y  w iększa  n iż  d la  
p rz e tw ó rs tw a  z ty c h  w zg lę d ó w , że 
d la  fa r y k  p rz e tw ó rc z y c h  k o n tra k tu  
ją  ró w n ie ż  i  in n e  in s ty tu c je .

U d z ia ł CSO w  o g ó ln y m  skup ie  
w a rz y w  i  o w o có w  w y n o s i dz iś  po­
nad 40 proc. Z  ty c h  też w z g lę d ó w  
in s ty tu c ja  ta  w in n a  dz ia ła ć  sp rę ży ­
ście j n iż  do tychczas. L o k a ln e  suk ­
cesy n ie  u s p ra w ie d liw ia ją  n iedom a 
gań o g ó lnych ,* Z w ró c ić  n a le ż y  spe 
c ja ln ą  uw ag ę  na  k a lk u la c ję  kosz­
tó w  tra n s p o r tu  i  op ako w an ia . 
K o s z ty  te  są dziś jeszcze za w y s o ­
k ie . N a  s k u te k  tego cena sprzedaż­
na w a rz y w  i  o w o có w  je s t k i lk a ­
k r o tn ie  w yższa od ceny  p łaco ne j 
p ro d u c e n to w i. N a jb a rd z ie j poszko­
d o w a n y  je s t k o n s u m e n t: je ś li chce 
jeść owoce i  w a rz y w a , m u s i p rz e ­
płacać. T en  s tan rzeczy  p o w in ie n  
w  n a jb liż s z e j p rzysz łośc i u le c  zm ia  
n ie  w  ta k im  k r a ju  ja k  P o lska , 
gdz ie  sadów  i  o g ro d ó w  w a rz y w ­
n ych  n ie  b ra k , w a rto ś c io w e  a r ty ­
k u ły  spożywcze m uszą b y ć  u d o -

Scena ze znakomitego filmu radzieckiego: Generalissimus Stalin omawia 
z marsz. W asilew skim  plan historycznej bitwy

Nagrody na IV Konkursie 
im. Chopina

za ow oce na w s i od cen w  m ieście . ¡ s tępn ione  d la  w s z y s tk ic h

Za tydzień zakończony zostanie 
K onkurs  C hopinowski, laureatom  
rozdane zostaną nagrody. Obecnie 
ustalona została ju ż  ostateczna lis ta  
nagród.

Pierwsze 9 nagród jest num erowa­
nych. I  tak, I  nagroda Im, Prezydenta 
R: P. w ynos i • 1.000.000 zł, I I  Nagro­
da Prezesa Rady M in is tró w  — 
750.000 zł, I I I  — nagroda M in is tra  
K u ltu ry  i  S ztuk i — 600.000 z ł IV  na­
groda K om ite tu  M in is tró w  dla  Spraw 
K u ltu ry  — 550.000 zł, V  — nagroda 
Przewodniczącego C entra lnej Rady 
Z¡Z _  500.000 zł, V I  — nagroda M i­
n is tra  S praw  Zagranicznych 400.000 
zł, V I I  —, nagroda Polskiego Radia 
— 350.000 zł, V I I I  — nagroda K o ­
m ite tu  Wykonawczego Roku Chop i­
nowskiego 300.000 zł i  IX  negroda

F lorencja , w  październ iku . Albert Kamienny

POLICZO NE D N I
Od własnego korespondenta „Rzeczypospolite j“

Z '' ZY  zabawa ludow a może być àk- 
tem  po litycznym , w p ływ a ją cym  

na u k ła d  s ił w  ja k im ś  k ra ju?  S ta­
nowczo tak ! We Włoszech św ięto 
dziennika kom unistycznego „U n ita “ 
obchodzone corocznie we w rześniu 
na ca łym  te ry to r iu m  pó łw yspu ape- _____ , . . .  • ... . . .
n inside go i  na wyspach ma o lbrzy- psra t po licy jny , p o tra fiła  zm ob ili- robotnicy, studenci, m łode dziewczę-
mie znaczenie polityczne, wcale nie zowaf  tak  o lb rzym ie  ' masy ludow e ta z fa b ry k  i  un iw e rsyte tów  w ło -
mniejsze n iż  udany s tra jk  genera ł- 1 ca?5 zyw ° tn °sć narodu. We F lo - skich przyozdobiły g łow y swe w
ny K to b y  teraz po żyw io łow ym  ob- reprezentowane b y ły  całe charakterystyczne, p łaskie w  sm oki
chodzie św ięta, w k tó rym  udzia ł W łochy’ nle ty lk o  le , geograficzne powyrysowane czapki chińskie, 
b ra ły  najszersze masy ludowe m a n i- z w y|j,Parn l> góram i, w u lkanam i, m o- „M ao! , „V iv a  M ac! ; „A  deve ve- 
festujące swe przyw iązanie d0 To- f zanal- ale 1 ta Przede w szys tk im  -  m  M ao!“  -  zach łys tyw a li się sprze- 
g lia ttiego, o śm ie lił s ię  m ów ić  o zde- ł.f zyw e’ Pr ° dukcyjne , twórcze, m y- dawcy u liczn i z ry n k ó w  rzym skich , 
lega lizow an iu  w łosk ie j p a r t i i- k o m u -  s l| ca> . walczące: „K o m u n iz m  jest chłopcy rozwożący na row erach te­
m atycznej ' i  o ograniczeniu^ ivo lno- ^ntocioSprą* św ia ta “  — »g ło s ili m ło d z iU e g ta m y  — k rz y k liw e ,’ gestykulu jące 
ści dem okratycznych mas p ra cu ją - st udenci z na jstarszych u n iw e rsy te - dzieci- w łosk ie j u licy . Robotn icy w ło  
cych, ten ośmieszyłby się ty lk o  1 n ic l ów europejskich, z B o lon ii, Padwy, scy w  ch ińsk ich  kapeluszach n ieśli 
w ięcej; W zestawieniu z żyw io łow o- K zym u> o tw ie ra jąc  ten cudow ny po- solidne s ie rpy i  m ło ty  ze sta li, z że- 
ścią „ś w ią t U n ity “ , tak ich  z k r ó l i-  c . d w śród starych w ież m edycej- laza. Na za im prow izow anych wozach 
kam i, cuk ie rka m i m ię to w ym i 7 w i-  f . h ' Następnie d e filo w a ły  wszyst- dem onstrowano sceny z pracy eo­
nem „C h ia n ti“ , z kapelam i w ie js k i-  k le  Pj'ow lncJe w łoskie , od T rie s tu  po dziennej w  warsztatach, fabrykach, 
m i, z ka rn aw a ło w ym i czapeczkami Sycylię, m an ifestu jąc swą twórczość, na polach.
z pap ie ru  —  jakże nędzna i  lito śc i sw? zrhagama, swe zdobycze, swą Czarnookie, śniade, sm ukłe dziew- 
godna okazała się cała p o lity k a  rzą - nęd7f '  Szło L lvo rn o  ze sw ym i bez- częta w łosk ie  p rzep la ta ły  cały po- 
du de Gasperiego, p o lity k a  dwóch ny.™  ze sw ym  nekro log iem : chód uroczym  wieńcem^ piękna ko- 
nowych k rążo w n ików  Paccardiego ”  n M arsha lla  zam knął nam  p o rt“  biecego, łagodności i  kw ia tów , 
p lanów  a tlan tyck ich  S forzy i  M a r- szl1 p , rękę ’ Jederl -Przy  d rug im , W szystkie symbole robotnicze w 
rasa. m ocni, św iadom i swej s iły  mecha- kw ia tach , p la tfo rm y  alegoryczne —

M yślę że na ilaD idarn ie i w y ra z ił —Cy tu i7 ńscy’ a tw arze i  p la ka ty  w  kw ia tach . K w iec is te  urodą swą 
n a jla p id a rn ie j w y ra z ił lcn  mo,Wiły :  „ q Ui  non si passa!“ . Za- b y ły  też ciężko pracujące „ r is a ie “

n r r m h w t l *  raz za n im i zaś> Jakby na p o tw ie r- . (na' p lan tac jach ryżu  z Vercellese),
m il'm nowvrh y ygłasP ? yck w^ c dzenie tego, rob o tn icy  mediolańscy silne, dum nie patrzące pracownice

; .r  n ieś li o lb rzym ią  fo tog ra fię  n-iedaw- z fa b ry k  północy. B y ły  jednak i  bla 
m u są policzone. po-wiedział w y  n yćh zajść w  Sesto S. G iovann i,, de h a fc ia rk i luksusowej b ie lizny  
^■ZIJleJ " af od, w ło s k i zrezu- gdzie po lic ja  m usia ła  skap itu low ać z F lo re n c ji, b y ły  b iu ra lis tk i i  by ły

a Î  p r  w<ł<? tych . s ło w > wobec postawy dem onstru jących ro - pracow nice domowe. W kom unizm ie
*?ćzdał an aa ™awą’ ze. ]eszf ze bo to ików . „Scelba chciał... a le .:.“  -  wszystko sp ływ a  w  tym  k ra ju  od 
an i Jutro, an i za m.esiąc n ie  odej- g łos ił p la k a t gór do d o łó P/ od ram ien ia  do in te-
dzie Scelba, Sarragat, a de Gaspe- m łodeeo 0d s i-
r i  n ie  w ró c i do b ib lio te k i w a tyka ń - Z ko le i cała północ W łoch opow ia - , ' » . , ® ’

da ła swą epopeę w a lk  o chleb o pra - ly  ao P ‘Krla'
A le  dn i tego reż im u orzecie* sa ce?> Przeciwko zam ykan iu  fa b ryk , zby Na jednym  wozie zrekonstruowa-

noHczone“  -  upcw niTno sTe w  ca- tecznych d la  M arsha lla  i Ze lle rba - na z o ra ła  barykada przy Forta Pia, 
łvm  k ra iu  gdy ha stare place i  skwe 0113 (nam iestn ik  M arsha lla  na W ło- z k tó re j bsrsa lie rzy w łoskiego
rv  w y le w k ł sie ocean radości i  sUy chy>- ” Isotta  F ra s c h in i“  skarżyła  się: sorgim ento, sz-.urm owau. ostatn ią osto ry  w y le w a ł się ocean raaosci i  s iły  R d chce m nie 7a.m knppa Inne fa- 3Q rozłam u i rozdrobnien ia  Wioch.
kom unistycznej^ gdy > wsie^ i  m iasta j^ry ^  opow iadały ile  w ym ów ień  W ym odelowany ,.bersagliere“  według 
zapalały się w ie lk im i ogn iam i czer- ■ d d . ’ st ra ł kowVch ile  w zorów  z 1370 r. nacierał całą mocą
w ° nych chorągw i a a to os fe rą  na - sab^ azCy’ k a p i t a ^ t y c S o  T a ją  na na m u ry  w atykańskie . O klaskiw ano
elektryzow ana by ła  f lu id a m i w a lk  sw ym  konc j.e w i ej cv DrZemvslowcy. przez cały czas, bo przecież w ię k
w olnościowych św iata całego — od ^ rz y  tysiące rod z in  na b ru k u “  — szość chadecka obecnego parlam en- 
Ch in do A m e ryk i P o łudn iow e j od ^ oJ .  r o b o tn ic ^  C apron i“  a B re- tu  w łoskiego zniosła niedawno temu 
In d ii po A fry k ę  M urzyńską, od F in -  0Sk arzy ła M arsha lla - ’ im peria - św ięto narodowe 29 września, ob-
la n d ii do S ycy lii w łaśnie. I  te „d n i f i L i  un iem ożU w U  ¿ a o f t S e  chodzone tu  od czasów w a lk  przy
policzone“  pozostały tu  jako  me- P orta  Pia. To w łoska klasa robo tn i-
m ento kom unistycznego września. y - w  u<us.iory . ^  w z -ęła na siebie rew indykac je

n  . 70oraniczn i obecni we Po ta k ie -> obrazowej ilu s tra c ji narodow ej tra d y c ji W łoch, to ona
Delegaci zagra podczas kryzysiu kap ita lis tycznego w e W ło- pod jQ}a w olnościowo-narodowe t ia -

f l° r ^ S n n Peaô  de filow an ia  ^ ie k o ń  szech’ ^m a n ife s to w a ła  się przecież pyc^  G ariba ld iego, Mazzlniego, Ca- 
pięciogodzinn g hodu rob o tn ików  1 moc 1 nadzieia  p ro le ta r ia tu  prze- voura i obecnie znów ja k  kiedyś,
chłopców, dziewcząt? chłopów, sta- m y sl°wego północy w łosk ie j. Czer- lczane zaciekle przez k le ryka -
cniopeuw, u 7 ’ wona B o lon ia  m anifestow ała lasem b zm ,
masek C h o rą gw i* 1 p o c h o d n i rew ę- czerwonych chorągw i. „N iech  żyje A  f i lm  zycia w łoskiego ro z w ija ł 

ma m  S t e k  i  o k ó w  w io - P olska!‘ • - N iech żyJe Czechosłowa- dgle j poprzez nabrzm ia łe  h is to rią
p y t a l i  ’ sie oszołom ieni' Jak c ja !“  —  g łos iły  Pla k a ty - Nowe ^  i! sztuką u lice  i aleje F lo re nc ji. Wsie,

i  doy ra s p -r1 rządz-ć maiac prze- ny  L t ’ dowe usym bolizowane zosta y grody j  m iasta w łosk ie  demonstro
w  dwóch żyw ych obrazach- przedSta w a ły  liczby  swych o f ia r  w  walce zc iw  sobie ta k ie  masy I  dz w i ę w ia j ących dawną n iew o lę  m andaryn M u / so lin im i z naj eźdźcami h itle ro w -

wciąż, przez całe trzy  d n i te j J sko-kuom in tangow ską oraż nową rze . Scelba Chłop i p rzypom i- 
radośniejszej z festa * k i c h ^ o -  rayw istość re w o lu cy jn ą  Mao-Tse- s“ ch zm arłych  P ugodrenych

t U T b y t  do f i .  B y ł to b o w ie m  tUnga' o łow iem . “ c, f le re “ ł podczas ” za jr ‘
jedyny we współczesnej. Europie C h iny s tan ow iły  w  ogóle jeden w am a ziem  , mała po łudniow a A n 
chyba fa k t że pa rtia  opozycyjna z g łów nych m o tyw ó w  niezapom nia- d ria  raz jeszcze przypom niała^ wszyst
zwalczana przez rząd, ścigana przez nej „feista“  kom unistycznej. M łodzi k im , że wszyscy je j męzezyzni sie-

dzą w  w ięzieniach. M ieszkańcy S. 
Salvatore, k tó rych  Scelba _ „pacy fiko  
w a ł“  po zamachu na życie T og lia t- 
tiego, z jecha li rów nież masowo n s  
„fes ta  d e irU n ita “ .

Kogo i  czego nie by ło  w  pocho­
dzie? Całe W łochy tam  by ły : była
i pochylona, i w ciąż n ie  padająca 
k rzyw a  wieża P izy, b y ły  charakte­
rystyczne średniowieczne wieże ko ­
m un toskańskich. Teraz rząd p rzy­
gotowuje m achinację wyborczą, by 
zabrać je, ale „ko m u n y  zostaną przy 
ludz ie “  — m ów ią napisy. I  zaraz 
potem w kracza na jkunsztownie jsze 
chyba, z arcydzie ł a rc h ite k tu ry  w ło ­
skie j — . Prlązzo Vecchio . (Stary. Pa­
łać) z F lo renc ji. „B and ie ra  rossa su! 
Fhiazżo V ecch io !" — chwalą się rze­
m ieśln icy, in te le k tu a liśc i, optycy, 
an tykw ariusze florenccy. Podczas 
gdy pochód przechodził poprzez Pioz 
za S ignoria, ze s ław ne j G aleria U f-  
fizz i d z iw il i się sztandarom  czerwo­
nym , kapeluszom ch ińsk im  i  nowym  
hasłom — Dante, Petrarca, Boccac­
cio, M icha ł A n io ł, Donatello, a M a- 
ch ia ve lii też się d z iw ił.

N iektó re  o d c in k i pochodu by ły  
jakby  rozdziałem , w y ję tym  z książ­
k i. Można było je czytać, kom ento­
wać, przemyślać. Np. ciekawy po­
m ysł obrazowej reko ns trukc ji faz 
rozw oju  społeczeństwa ludzkiego: 
p reh is to ria  o n ieobrobionych skórach 
zwierzęcych, n iew o ln ic tw o , feuda- 
lizm , mieszczaństwo, rew oluc ja  fran 
cuska, kap ita lizm , im peria lizm , a 
wreszcie apoteoza nowego św iata so­
cjalistycznego Cały pochód przypo­
m in a ł jak ieś o lb rzym ie  fresco po­
dobne do tych, ja k ie  m alow a ł Goz- 
eo li pięćset la t temu: — tak ie  same 
żywe ko lory, bogactwo scen. fan ta ­
zja, radość. T y lko , że to by ło  wszyst 
ko nie na p łó tn ie  i n ie  farbą m alowa­
ne, ale działo się na p raw dziw ych 
piazzach i  ulicach, a postaci dysza­
ły  życiem praw dz iw ym , tę tn iły  w a l­
ką nowej epoki.

W m ałe j stosunkowo F lo re nc ji po­
nad pó ł m ilio n a  lu dz i zebrało się, by 
św ięcić to najprostsze, ale na jpopu­
larnie jsze ze ś w ią t-n a ro d u  w łoskie­
go — „festa  de lPU nita“ . We F loren­
c ji każdy człow iek w  tych dniach 
radow ał się kom unizm em , a księża 
w yp a tru ją cy  zza judaszów k laszto r­
nych m og li stw ierdzić naocznie, że- 
cios w ym ie rzony  przez W atykan w 
postaci ekskom un ik i n ie  um nie jszy1 
popularności p a r t i i kom unistycznej 
i  n ie  uszczuplił je j szeregów. Chłop­
cy z „C e lere“  i  ka ra b in ie rzy , za­
m kn ięc i w  tych dniach w  koszarach, 
m ó w ili zaś sobie ze sm utkiem : „Z a ­
w odny jest Scelba, zawodne są je ­
go pa lk i..."

T y lk o  lud de filu jący, gwarzący, 
tańczący do samego św itu , na xozr 
ległych łąkach flo re nck ich  Cascine, 
czuł się mocny, pewny, pokrzepiony, 
bo nasiąknął i  on prawdą idącą 
e Chin, z A m e ryk i, z F ra n c ji i  z 
A fry k i,  'ż e  dn i są policzone...

Prezydenta m. st. W arszawy 250.000 
złotych.

Poza w ym ien ion ym i nagrodam i, 
ustanow iono szereg dodatkowych, a 
w ięc: nagroda Z w iązku  Kom pozyto­
rów  Polskich — 200.000 zł, In s ty tu ­
tu  F ryd e ryka  Chopina ■— 150.000 zł 
i  nagroda Z. Z. P racow n ików  K u l­
tu ry  i  S ztuk i — 100.000 zł.

Jako nagrody specjalne, ustano­
wione- zostały: nagroda Polskiego 
Radia w  postaci aparatu radiowego 
za najlepsze w ykonan ie  m azurków , 
nagroda Zw. A u to rów  i Kom pozyto­
rów  oraz W ydawców Z A IK S  dla u - 
czestniika konkursu, k tó ry  dostanie 
stosunkowo najlepszą lokatę w  k a ­
teg o rii nagród przyznanych przez 
ju ry  konkursu , a k tó ry  jednocześnie 
będzie kom pozytorem , z tym  je d ­
nak zastrzeżeniem, że u tw o ry  jego 
przed konkursem  b y ły  wydane d ru ­
k iem  —  obraz w artośc i 50.090 zł. 
Nagroda ZM P  d la  najm łodszego u - 
cześtnika do uznania ju ry  — 25.000 
zł. Nagroda PW M  dla każdego la u ­
reata — Po 15.000 zł, a wreszcie na­
groda Tow. P rzy ja źn i Polsko Ra­
dzieckie j dla najlepszego p ian is ty  
radzieckiego — podarunek.

Poza tym  .wszyscy uczestnicy kon 
kursu o trzym a ją  od K om ite tu  W y­
konawczego Roku Chopinowskiego 
upom ink i, na k tó re  złożą się: s reb r­
na p lak ie ta  pam ią tkowa, w yd aw n ic ­
tw a  poświęcone Chopinow i i  W ar­
szawie craz przedm ioty sztuk i ludo­
w ej, ja k  k il im y , sam odziały itp .

Ponadto zaznaczyć na.eży, że M ar- 
gerita  Long zrezygnowała z należ­
nego je j hono rarium  . za koncert w  
dn iu 7 b m , przekazując honorarium  
to do dyspozycji ju ry  rów nież jako 
nagrodę.

Jak już  donosiliśm y, kandydatka 
węgierska (nr. 57 w  I I  etapie) Anna 
Varias, k tó ra  na skutek uw ięzien ia 
w  O św ięcim iu u tra c iła  pamięć m u­
zyczną, wynagrodzona zostanie poza 
ram am i konkursu. M B.

Kronika kulturalna
W  obecności członków  R um uńskie j 

A kadem ii Nauk, pro fesorów  szkól 
wyższych i  studentów , odbyło się u -  
roczyste o tw arc ie  In s ty tu tu  H is to r ii 
i F ilo zo fii. W stępne przem ów ien ie  
w yg ło s ił członek A ka d e m ii N a u k  
p ro f, Constantinescu, w iceprzew od­
niczący p rezyd ium  Zgrom adzenia Na 
rodowego i  d y re k to r In s ty tu tu  H i­
s to r ii i  F-ilozofii.

*
Zespół F ilh a rm o n ii P rask ie j uda ł 

się na tournee koncertow e na W ę­
gry. Zespół w ys tąp i z dw om a kon ­
certam i m u z y k i czechosłowackie j i  
rosy jsk ie j w  Budapeszcie oraz z kon  
certem w  Szegedynie.

*
W  S o fii od by ł się obchód 50-lecia 

urodzin  w yb itne go  d y ryg en ta  i 
skrzypka  Saszy Popowa szczególnie 
zasłużonego w  o rgan izac ji życia m u  
zycznego w  B u łg a rii.

*
Radzieckie f i lm y  dokum entarne 1 

popu larno -  naukow e cieszą się dużą 
popularnością na W ęgrzech. W  p ie rw  
szym pó łroczu rb . f i lm y  ta k ie  obe j­
rza ło  z górą 11 m ilio n ó w  osób.

W  Radziecko -  R um uńsk im  In s ty ­
tuc ie  N aukow ym  w  Bukareszcie 
pro f. N itescu w y g ło s ił odczyt z a ty tu  
ło w an y „N aukow a  spuścizna P aw ło ­
w a“ . Jest to  jeden z c y k lu  odczytów  
zorganizowanych przez k o m ite t ucz­
czenia 100 roczn icy  u ro dz in  w ie lk ie  
go uczonego rosyjsk iego.

Imponująca manifestacja komunistyczna wo Florencji na Piazza Signoria (do korespondencji powyżej)
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G o s p o d a r k a  / /  i n a n s e
Kredyty na indyinidualne domy robotnicze

] \ / f  IM O  przeznaczania corocznie 
przez Państwo w ie lk ic h  sum na 

budowę dom ów m ieszkalnych dla  ro ­
bo tn ików , prowadzoną przez Zakład 
O sied li Robotniczych, akcja  ta nie 
może jeszcze nadążyć za ogromem 
potrzeb w  te j dziedzinie. N ie w ą tp li­
w ie  u p ły n ie  jeszcze szereg la t zanim  
zdołam y ca łkow ic ie  zaspokoić, choć­
by  na raz ie  w  skrom nym  zakresie 
potrzeby m ieszkaniow e św iata pracy

Przem ysł państwowy  
przekracza plan

Przem ysł elektrotechniczny w y ­
konał plan wrześniowy w 118 proc. 
Branża maszyn elektrotechnicznych 
wykonała plan w 115 proc., branża 
zaś aparatów elektrotechnicznych 
w 112 proc. Żarówek wyprodukowa 
no we wrześniu ponad 3.137 tys. 
sztuk, wykonując plan w 112 proc.

P lan produkcyjny wszystkich cen 
tra ln ych  zarządów przem ysłu meta 
lowego został • zrealizowany we 
wrześniu br. z poważnymi nadwyż­
kam i. Zakłady podległe Centralne­
mu Zarządow i Przem ysłu Maszyno 
wego wykona ły plan wrześniowy w 
110,2 proc. W  ty m : przem ysł obra­
b iarkow y w ykona ł plan wartościo­
wo w  106,3 proc. Przem ysł maszyn 
i  narzędzi ro ln iczych w ykona ł ogó 
łem 29.6S9 sztuk maszyn i narzę­
dzi, wykonując plan w 113,3 proc.

w ogóle, a k lasy robotn icze j w  szcze­
gólności.

W tych w a runkach  w ie le  rodzin  
robotniczych m usi się samodzielnie 
starać o dach nad głową, Te rodziny 
robotnicze, k tó re  rozporządzają pew ­
nym i zasobami go tów kow ym i (ze 
sprzedaży g ru n tu , z dz ia łów  rod z in ­
nych ,spadków itp .) przystępują n a j­
częściej do budow y w łasnych m ałych 
dom ków. • Owe rosnące szybko, ja k  
przysłow iow e ,,g rzyby po deszczu“ , 
kolon ie m ałych dom ków  na pe ry ­
feriach dużych m iast i w  ośrodkach 
przem ysłowych, to w łaśnie, w  prze­
ważającej części, in d yw id u a ln e  bu­
dow n ic tw o  robotnicze.

Zarów no czynn ik i państwowe, ja k  
i ruch zawodowy uważają ten ży­
w io ło w y  pęd do budow nictw a w łas-
nych dom ków, da jący się s tw ie rdz ić  do otrzym an

Z w iązków  Zawodowych przyznają 
pożyczki p rzy  współudzia le  delega­
tów  Zw. Zaw . P raco w n ików  Przem. 
Budow lanego i Zak ładu  O sied li Ro­
botniczych.

P rzy udzie lan iu  pożyczek uw zględ­
niane są przede w s z y s tk im :'

a) rem o n ty  dotychczas n ie w y ­
korzystanych budynków , p rzy 
w k ładz ie  n ie  przekraczającym  
40 proc. w artośc i domu;

b) rem onty  kap ita lne  budyn ­
ków  zam ieszkałych, k tó ry m  g ro ­
z i ru ina , w  granicach do 30 proc. 
w artośc i domu.

c) dokończenie rozpoczętych, bu 
dynków , w  wysokości do 50 proc. 
kosztów budowy.

N iezależnie od tego pierwszeństwo

Polska
na targach zagranicznych

W  D y re k c ji M iędzynarodow ych  
T a rgó w  Poznańskich odby ła  się kon 
fe re n c ja  prasowa, na k tó re j p o in fo r 
m ow ano zebranych o udzia le  P o lsk i 
w  M iędzynarodow ych  Targach w  
W ie d n iu  i  w  Pradze.,

W  jes iennych  Targach W iedeń­
sk ich  od 9 do 21 w rześn ia  b r. Polska 
w z ię ła  u d z ia ł po raz p ierw szy, m a­
ją c  do dyspozyc ji 500 m. kw . po­
w ie rz c h n i pod stoisko. Z w ie d z iło  je  
ponad 400 tys. osób. N a jw iększym  
za interesow aniem  cieszył się dz ia ł 
spożywczy oraz po rce lany i  k ry s z ta ­
łó w .

50-te jub ileuszow e T a rg i P raskie  
t rw a ły  od 10 do 20 w rześnia. S to is­
ko  po lsk ie  za jm ow a ło  pow ie rzchn ię  
760 m. kw . N a jw iększym  zaintereso­
w a n iem  c ieszy ły  się d z ia ły : spożyw ­
czy i  w łó k ie n n iczy . S toisko po lsk ie  
zw iedz iło  ponad m ilion , osób. Obok 
sto iska radzieckiego, sto isko nasze by 
ło  je d n ym  z na jw iększych  spośród 14 

, stoisk państw  zagranicznych, biorą 
cych ud z ia ł w  Targach.

Energetycy uiracają z CSR
W  u b ie g łym  tyg o d n iu  po w ró c iła  z 

Czechosłow acji grupa po lsk ich  s tu ­
den tów  s typendystów  C entra lnego 
Zarządu E ne rge tyk i. S typendyści w  
liczb ie  18 o d b y li 8 tygodn iow e  p ra k ­
t y k i  w akacy jn e  w  e lek tro w n ia ch  w  
Pradze, B rn ie , K a rw in ie , E rw e n i-  
cach, K o lin ie  i  T ru tn o y , spec ja lizu ­
ją c  się w  dzia łach e lek trycznym  i  
m echanicznym .

S typendyści po lscy b y l i  bardzo ser 
decznie pode jm ow an i przez p rzed ­
s ta w ic ie li CEZ (o d po w ie dn ik  nasze­
go C Z E ), k tó rz y  u m o ż liw i im  zw ie ­
dzenie T argów  P raskich, w iększych 
m iast i  uzdrow isk Czechosłowacji, 
m . in . P rag i Czeskiej i  M a riańsk ich  
Łaźni. (Egg)

„Kęsy” czy „groszek” 
Jaki uięgicl jest lepszy
N a p rz o d k a c h  w  leaAdsj k o p a ln i,  po o d ­

s trz a le  s y p ie  się na z ie m ię  w ę g ie l o de rw a ­
n y  od z w a r te j w a rs tw y  ż y ły .  W szystko  to  
t ra f ia  d o  s o r to w n i, gdzie  na pasach t r a n ­
s p o r te ró w  pod lega m e c h a n ic z n e j segre ­
g a c ji.  K o p a ln ie  d o s ta rcza ją ' w s z y s tk ie  a- 
s o r iy m e n ty  w ęg la  d o  c e n tra li  z b y tu , k tó ra  
z  k o le i z a o p a tru je  poszczegó lne  p u n k ty  
sp rzed a ży  w  żądane g a tu n k i w ęg la  

N a  u  
zna leźć

wśród le p ie j sytuowanej części k lasy 
robotn icze j, za ob ja w  zdrow y i za­
s ługu jący na poparcie. W yrazem  te ­
go poglądu było przeznaczenie w  r. 
1949 z p re m ii zb iorow ej załóg przed­
sięb io rstw , , podległych b. M in is te r­
s tw u P rzem yślu i Hand lu, sum y 300 
m il.  z ło tych na budowę i  kap ita lne  
rem onty  in d yw id u a ln ych  dom ów ro ­
botniczych.

U chw alą K o m ite tu  Ekonomicznego 
Rady M in is tró w  z dn ia  9 sie rpn ia 
1949 r. z- sum y te j zostało przezna­
czone: d la  w o j. śląskiego 125 m il., 
dla łódzkiego 40 m il., d la  w arszaw ­
skiego 25 m il., a d la  w o jew ództw : 
krakowskiego, kie leckiego, b ia łostoc­
kiego i lubelskiego po 15 m il. zl. 
Fundusz, przeznaczony na in d y w i­
dualne budow nictw o robotnicze zo­
sta ł u lokow any w  B anku Gospodar­
stwa K ra jow ego (B anku In w e s tycy j­
nym ).

Z funduszu tego mogą być udzie­
lane pożyczki w  zasadzie ty lk o  p ra ­
cow nikom , za trudn ionym  w  zakła­
dach pracy, podleg łych b. M in is te r­
s tw u Przem ysłu i  Hand lu. Zgłosze­
nia  o pożyczki p rzy jm u ją  Rady Za­
kładowe lu b  K o ła  Z w ią zków  Zawo­
dowych, k tó re  po zaopin iow aniu prze 
sy ła ją  je do O kręgowej Rady Z w ią z ­
ków  Zawodowych. O kręgowe Rady

„W ałb rzych“ 
w ykonał p lan roczny

W  ostatn ich dniach września Fabry 
ka Porcelany „W a łb rzych“  wykonała 
roczny plan wartościowy w 100.3 proc. 
Oznacza to produkcję w artości — 
3.698.300 zło tych przedwojennych.

ia pożyczek m ają  przo­
dow n icy pracy, rac jona liza to rzy  i  m i­
strzow ie oszczędności. Okręgowe Ra­
dy Z Z  p rzy rozdzia le k re d y tó w  prze­
znaczać będą 85 proc. dla ro b o tn i­
ków  ,a 15 proc. dla. p racow n ików  
um ysłowych.

K w o ta  pożyczki na jednego p ra ­
cow n ika  n ie  może przekraczać 500.000 
zł. Pożyczki są bezprocentowe ; będą 
spłacane w  ciągu la t dziesięciu, w  
ra tach m iesięcznych z tym , że spłata 
pożyczek rozpocznie się od dn ia  1 lip  
ca 1951 r.

Przyznane przez ORiZZ 
wypłacać będzie B ank Gospodarstwa 
K ra jow ego (B ank In w e s tycy jny ) w  
m iarę postępu budowy, po przedło­
żeniu przez budującego uproszczonej 
dokum entac ji technicznej (kosztory-

dom kam i 1-rodz innym i lub  2-rodz in - 
nym i.

W ram ach tegorocznej a k c ji cho­
dziło  przede w szystk im  o udzielenie 
doraźnej pomocy k red y to w e j ludziom  
pracy, posiadającym  własne dom ki, 
a n ie  m ogącym w łasnym i s iłam i do­
kończyć ich  lu b  w yrem ontować. Już 
dz is ia j można z całą pewnością 
s tw ie rdz ić , że akcja  ta by ła  dobrze 
pom yślana i  ma zapewnione powo­
dzenie. Liczne zgłoszenia o pożyczki, 
ja k ie  na p ływ a ją  do O kręgowych Rad 
ZZ., w skazu ją  ja k  bardzo potrzebna 
była  tego rodza ju  akc ja  kredytow a.

Charakterystyczne jest p rzy  tym , 
że ub iega jący się o pożyczki proszą 
o sum y stosunkowo n ie w ie lk ie . Jest 
to okolicznością pom yślną, gdyż z 
jednej s trony  pozwala na zaspokoje­
nie w iększej ilośc i potrzebujących, z 
d rug ie j zaś — zwiększa znacznie za­
sięg i efekt om awianej akc ji.

m gr. S TEFAN  S Z Y M A Ń S K I

15 października  
uplytua term in  

zeznań podatkowych
Dekret z dnia 27 lipca 1947 r. (Dz. 

U. R. P. nr. 45 poz. 333) wprowadził 
opodatkowanie wzbogacenia w yn ik łe - 

, Igo na skutek uregulowania powsta- 
pozyczKi | łyc [l przet[ dn iem 31 sierpnia 1944 r., a 

nie wygasłych do dnia 30 czerwca ro ­
ku 1945 zobowiązań pieniężnych.

Osoby na których ciąży obowiązek 
w powyższym zakresie, obowiązane są

su), dokum entac ji p raw ne j (dowodu 
własności) oraz zabezpieczenia w  fo r­
m ie s k ryp tu  dłużnego.

W razie s tw ie rdzen ia  przez Bank 
niew łaściwego zużycia przez budu­
jącego o trzym ane j pożyczki lub  n ie ­
uzasadnionego p rze rw an ia  robót — 
w ypłacone ra ty  sta ją  się natychm iast 
wym agalne.

A kc ja  finansow an ia  in d y w id u a ln e ­
go budow n ic tw a robotniczego zapo­
czątkowana w  r. 1949 z p re m ii zbio­
row ych, ma cha rak te r do pewnego 
stopnia p io n ie rs k i i  próbny. W yn ika  
to zresztą z n ie w ie lk ie j stosunkowo 
sumy, jaka  została na ten cel prze­
znaczona.

N atom iast w  ro k u  1950 i w  la tach 
następnych na in dyw idu a ln e  budow ­
n ic tw o  robotnicze p rzew idziane są 
o w ie le  w iększe sumy, pozwalające 
na p lanowe tw orzenie w zorowych 
os ied li robotniczych, zabudowanych

Poradnictiuo żyiriemia 
daje dobre rezultaty

W  celu podn iesien ia m leczności 
k ró w , spółdzielczość m leczarska p ro  
w adzi p o rad n ic tw o  rac jona lnego ży ­
w ien ia . Rozpoczęto je  w  po ło w ie  ro 
k u  ubiegłego, organ izu jąc w  ca łym  
k ra ju  ok. 30 po radn i. Rozwój porad 
n ic tw a  na s tąp ił je dn ak  dopiero w  ro 
k u  bieżącym . Do w rześnia b r. u ru ­
chom iono w  ca łym  k ra ju  291 p o ra ­
dni. Ponieważ tegoroczny p lan  prze 
w id y w a ł zorgan izow anie ogółem 300 
poradn i, ju ż  obecnie w iadom o, że bę 
dzie on znacznie przekroczony.

P oradn ie  rac jona lnego żyw ien ia , 
czynne są p rzy  ‘m leczarn iach p ro w a ­
dzonych przez spółdzielczość. O bs łu ­
gu ją  je  fach ow i in s tru k to rz y  hodo­
w la n i. In s tru k to rz y  po ra d n ic tw a  ż y ­
w ieniow ego, poza posiadanym  w y ­
kszta łceniem  ro ln iczym , uzupe łn ia ją  
sw o ją  w iedzę na specja ln ie  organizo 
w anych m iesięcznych kursach. D o ­
tychczas w  ośrodku szko len iow ym  
M in . F io ln ic tw a  i  R.R. w  P a w ło w i­
c a c h 'w  w o j. poznańskim  przeszko lo­

no 260 in s tru k to ró w . .W na jb liższym  
czasie CSM J w e w łasnym  zakresie 
przeszkoli jeszcze 60 in s tru k to ró w .

Do w rześn ia  br. po rad n ic tw e m  ra 
c jonalnego żyw ien ia  ob ję to  ok. 85.000 
gospodarstw  ch łopskich, posiada ją­
cych łącznie 157,344 k ro w y . P o ra d ­
n ic tw o  udzie lane jes t bezp ła tn ie  w y  
łącznie m ało  i  ś red n io ro lnym  ch ło ­
pom. N a ten cel przeznaczono do 
końca br. 43.000.000 zł.

Poza udz ie lan iem  chłopom  do raź­
nych  porad, g łó w n y  nacisk poradn ie  
k ładą na prow adzen ie pokazowej 
na u k i żyw ien ia , bezpośrednio w  go­
spodarstwach. Pokazowa nauka  ż y ­
w ien ia  po lega na tym , że ro ln ic y  kc 
rzys ta jący  z n ie j o trz y m u ją  bezp ła t­
n ie  paszę na 20 d n i i  w  ciągu tego 
czasu muszą się zastosować do wska 
zów ek in s tru k to ró w . Dotychczas 
p rzy k ła d o w y c h  żyw ień  p rze p ro w a­
dzono 1.170 w y łączn ie  u m ało i  śre­
d n io ro ln ych  chłopów .

zgodnie z postanowieniem tego dekre 
tu  złożyć w te rm in ie  do dnia 15 paź­
dziern ika 1949 r. zeznanie do w łaści­
wych władz skarbowych.

M orze i W ybrzeże
N a  Z a le w ie  S zcze c iń sk im  o d d z ia ł T a b o ­

r u  P ły w a ją c e g o  S U M -u  w y d o b y ł z dna  
w ra k  p o n ie m ie c k ie g o  h o lo w n ik a  „ D a w id “ . 
S tan  je d n o s tk i je s t d o b ry ; h o lo w n ik  p rz e ­
p ro w a d z o n y  z o s ta ł d o  re m o n tu  i  będ z ie  
p e łn i ł  s łużbę  w  p o rc ie  szcze c iń sk im .

P ra c o w n ic y  s to c z n i r y b a c k ie j w  G d y n i 
p rz y b y w a ją  w  każdą  n ie d z ie lę  d o  ry b a c ­
k ic h  osad w  S te g n ie  i  S p łe w o w ie , a b y  d o ­
ko na ć  b e z in te re s o w n ie  re m o n tó w  ry b a c ­
k ic h  ło d z i, s to c z n io w c y  d o k o n u ją  n ie ra z  
napnaiw  g e n e ra ln y c h , p rz y w o ż ą c  ze sobą 
g o to w e  w io s ła , k p ik ,  m a sz ty , ta rc ic e , o łó w  
i  in n y  m a te r ia ł.

N a te re n ie  w o j.  g d a ń sk ieg o  z 3a tys . ha 
obsza ró w  s ło d k o w o d n y c h  14,5 tys . ha zna j 
d u je  s ię  w  p o s ia d a n iu  s p ó łd z ie ln i ry b a c ­
k ic h . Reszta te re n ó w  w o d n y c h  pod lega 
P a ń s tw o w y m  G o sp o d a rs tw o m  R o ln y m .

■W b ież . sezon ie  p o ło w o w y m  p rz e c ię tn y  
p o łó w  z 1 ha w y n o s i 24 k g . r y b y .  N a d ­
m ie n ić  n a le ży , że « r i t t y  p o ło w ó w  p o d n io ­
s ły  się o p rzesz ło  30 p ro c , w  p o ró w n a n iu  z 
ro k ie m  u b ie g ły m , d z ię k i zaś ro z w o jo w i 
sp ó łd z ie lczo śc i r y b a c k ie j z lik w id o w a n o  w y  
zysk , j a k i  s to s o w a li w o b e c  m n ie j zam oż­
n y c h  ry b a k ó w  w ła ś c ic ie le  ło d z i i  sp rzę tu .

Fabryka sklejek w Ełku 
czeka na nowe pomieszczenie

Korespondencja własna „ l.zeczypospo li te j“

t y  gabinecie, zs. d y re k to rs k im  b iu r 
* *  k iem  siedzi ob. Z y g m u n t G e rt- 

ner —  d ykc ia rz  z zawodu, k tó ry  
przed w o jną  przepracow a ł k ilka n a ś ­
cie la t v / fab rykach dyk ty . Teraz 
Z ygm un ta  G ertne ra  pow ołano na kie  
row nicze stanow isko w  państw ow ej 
fab ryce  d y k t i  sk le je k  w  E łk u  (w o j. 
b ia łos tock ie ). W  fab ryce  te j p racuje 
on od 1945 r.

—  Z doprowadzeniem  do porząd­
ku  maszyn i  puszczeniem fa b ry k i w  
ruch  nie  m ie liśm y  dużych trudności 
—  m ów i d y re k to r. Surowca nie  b ra ­
kow ało . G orzej na tom iast przedsta­
w ia ła  się spraw a z obsadzeniem fa ­
b ry k i przez w y k w a lif ik o w a n y c h  ro ­
bo tn ikó w . Wobec b ra ku  s ił facho­
w ych  p rz y ję liś m y  do p racy  lu d z i nie 
m ających żadnych k w a lif ik a c ji.

C z łow iekow i, k tó ry  dotychczas u - 
żyw a ł drzew a ty lk o  na opał, nie ła ­
tw o  p rzychodz iło  opanowanie tech.ni 
k i w y ro b u  fo rn ie ró w . S z tuk i ta k ie j 
p o tra fią  dokonać ty lk o  uzdo ln ien i 
łuszczarze. N ie  ła tw o  daw a ły  sobie 
radę z c ie n k im i arkuszam i fo rn ie ru  
n iew p raw ne  ręce kob ie t - k le ja re k . 
P rzygo tow an ie  k le ju  rów n ież w y m a ­
ga, pew nych  um ie ję tności, ta k  ja k  
obsługa pras, suszenie d y k ty  i  ca­
ły  szereg da lszych m a n ip u la c ji.

Począ tk i b y ły  trudne. Należało , ro 
bo tn ikó w  poduczać i  przyspasabiać 
do pracy. Ci, k tó rz y  czegoś się nau­
czy li, p rze kazyw a li swe w iadom ości 
in nym . W  ten sposób skom ple towano 
zespół fab ryczny , liczący ponad 240 
osób.

Dziś fab ryka  d y k t i sk le jek jest 
je dn ym  z na jw iększych  zakładów  
przem ysłow ych  w  E łku . P rod ukc ja  
w zrasta z T oku  na rok. P la n  trz y le t­
n i w ykonano  ju ż  w  lip c u  br. W  sierp 
n iu  br. przekroczono p lan  p ro d u k c ji 
tegorocznej, osiągając 121 proc. We 
w rześniu zakłady stanęły, zaszła bo­
w iem  konieczność przeprowadzenia 
dorocznego rem o n tu  maszyn. W  paź 
d z ie rn iku  fa b ry k a  ruszyła.

Na dzień 1 m a ja  rob o tn icy  dodat­
kow o w y k o n a li 100 m  sześć, d y k ty , 
d la  uczczenia roczn icy  P K W N  —  60

m. sześć. W  ram ach a k c ji oszczęd­
nościowej uzyskano 246 m. sześć, d y  
k ty . W  stosunku do 1947 r. znacznie; 
zm n ie jszy ł się procen t zużycia d re w  
na, a w yda jność w zros ła  o 9,8 proc. 
Jednocześnie podniosła się jakość 
p ro d u kc ji.

D a w n ie j na każde 100 m . sześć, 
w yp rodukow anego m a te ria łu  u zysk i 
wano 64 m. sześć. 1 ga tu n ku  obec­
nie 85 m. sześć. W y n ik i ta k ie  osiąg­
n ię to  drogą starannie jszego w y k o n y  
w an ia  zleceń oraz ulepszenia m etod 
pracy.

K om u to na leży zawdzięczać?
Przede w szys tk im  —  ośw iadcza 

przewodniczący Rady Z ak ła d o w e j 
— naszemu k ie ro w n ic tw u , a następ 
nie całem u zespołow i ro b o tn ik ó w . 
K ażdy z nas stara się podnieść sw o­
je  k w a lif ik a c je . Jeden d rug iego pod 
uczą, jeden d ru g iem u doradza. ,

— M am y obecnie 18 p rzo d o w n i­
kó w  pracy, w  te j liczb ie  4 kob ie ty . 
M a r ii C udz ik  udało się, d z ię k i p ro ­
stem u pom ysłow i, zw iększyć d w u ­
k ro tn ie  w yda jność apara tów  suszą­
cych. Szereg podobnych usp raw n ie ń  
p rzyczyn iło  się do w ydatnego  z w ię k  
szenia p ro d u kc ji.

Poza pracą w  fab ryce  e k ip y  m e­
chan ików  co pew ien czas w yru sza ­
ją  w  teren, by nieść pomoc chłopom  
w  napraw ie  maszyn i  narzędzi r o ln i 
czych.

M im o  osiągnięć, fa b ry k a  stanęła 
wobec poważnych trudności. T e ren  
zakładów  jes t ograniczony tak , że 
n ie  można m yśleć o ich  rozbudow ie , 
a raczej o przen ies ien iu  zakładów  na 
inne m iejsce. P ow inno  to nastąpić 
ja k  na jszybcie j.

RO M AN K W IA T K O W S K I

N o t ę  dźu;igi 
u; Szczecinie

W porcie szczecińskim montuje się 
10 dźwigów, wykonanych przez prze­
m ysł czeski według wzorów polskich. 
Montowanie odbywa się na wyspie 
O krętowej, a następnie jednostki prze 
noszone są przy pomocy dźw igu p ły ­
wającego na właściwe nabrzeża. 

Ostatnio czescy m onterzy ukończyli 
Na z e b ra n iu  kota racjonalizatorów w j ustawianie czwartego dźwigu. Stanął 

G d y n i przyjęto p o m y s ł specjalnego urzą- on na nabrzeżu G liw ick im , w  nowym 
dzenią do samoczynnego zakrywania luków porcie przeładunków masowych. Usta 
na statkach, co przyczyni się  do szybkiego 1 r  v . . . ,
i  bezp iecznego  z a ła d u n k u . P o m y s ł te n  je s t 1 wianie p ią te j jednostki na naoizezu 
re a liz o w a n y . R ów nocześn ie  z re a liz o w a n o  ! K atow ick im  jes t na ukończeniu. Su
p o tn y s ł w ła z ó w , k tó r e  p o z w a la ją  na ła d o ­
w a n ie  to w a ru  bez w z g lę d u  na  pogodą  bez 
zam oczen ia  ła d u n k u . P ro je k to d a w c y  n a ­
g ro d z e n i z o s ta li p rzez D y re k c ją  G A D U .

A k c ja  osadn icza  na za cho d n im  w y b rz e ­
żu je s t p la n o w o  ro z w ija n a . A b y  zachęcić  
r y b a k ó w  d o  osadzan ia  sią r,g w yb rze żu . 
M o rs k i In s ty tu t  R y b a c k i u ru c h o m ił spać- 
j,s ine  k r e d y ty  p rzeznaczone  na b u d o w ą  ło ­
d z i d la  r y b a k ó w  — o s a d n ik ó w .

K w o ta  na in w e s ty c je  w  o s a d n ic tw ie  r y ­
b a c k im  w y n o s i w  p ie rw s z y m  rz u c ie  12 m i­
l io n ó w  z ło ty c h .

J e d n y m  z w a ż n ie js z y c h  o ś ro d k ó w  ry b a c ­
k ic h  na z a c h o d n im  w y b rz e ż u  je s t D z iw ­
n ó w . Z te j p rz y c z y n y  p o s ta n o w io n o  w y ­
b u d o w a ć  tu ta j  basen z im o w y  d la  je d ­
n o s te k  ry b a c k ic h . B ę d z ie  to  d u ż y m  u d o ­
g o d n ie n ie m  d la  ry b a k ó w , k tó rz y  d o ty c h ­
czas m u s ie li na ok res  z im o w y  sw e  s ta tk i 
•w yciągać na ląd.

Są
to dźw igi węglowe, wyposażone w mo 
to ry , dostarczone przez przem ysł, wę­
g ierski.

Nowe jednostki pozwolą na zw ięk­
szenie przeładunków węgla. Również 
inne inwestycja w  porcie przeładun­
ków masowych posuwają się planowo 
naprzód. Dotyczy to zarówno inw esty­
c ji ściśle portowych jak  i kolejowych, 
związanych z budową stac ji kolejowej.

W ykonywane tu ta j prace pozwoiłj 
na znaczne zwiększenie eksportu wę­
gla, przy czym przesyłka będzie ma­
ksym alnie zmechanizowaną i niebywa 
le szybka i sprawna. P o rt przeładun­
ków masowych będzie bowiem wypo­
sażony nie ty lk o  w nowoczesne dźwigi, 
ale również w ustawiane już w yw ro t­
nice'wagonowe i w taśmowiec.

„Saturnia“ 
ujjjkonala pfan

T ra w le r „S a tu rn ia “ , należący dr> 
f lo ty l l i  „D a lm o ru “ . w ykona ł w  czasie 

, ostatniego swego re jsu  pod dowódz­
tw em  szypra Paw ła Gica, tegorocz­
ny p lan połowów. P rzyw ió z ł on 132 
tony ryb , przeważnie śledzi. B y ła  to 
p ią ta  w yp raw a  tego s ta tku  podczas 
bieżącego sezonu śledziowego.

O gólny w y n ik  w y p ra w  „S a tu rn i* 
w yraża się ilością  556 ton ryb , co sta 
now i 107,4 proc. pla-nu. Przed zakon 
czeniem sezonu śledziowego na m o­
rzu Północnym  statek przeprow adzi 
jeszcze 3 w yp raw y.

Włókiennictwo wprowadza 
polskie nazwy fachowe

Dla zlikw idow ania pozostałości 
niemczyzny w słownictw ie przem ysłu 
włókienniczego oraz uporządkowania 
nom enklatury zawodowej, z in ic ja ty ­
wy Zarządu Gł. Zw. Zaw. Pracowni­
ków Przem ysłu W łókienniczego w 
Polsce, powołano do życia specjalną, 
komisję, k tó ra  zajm ie się wprowadze­
niem i  ustaleniem stałych nazw fa ­
chowych, zgodnych z duchem języka 
polskiego.

Ze świata

h r Ä " ! ? ,  Oosiüwy, w bo tg  i  usługi na n e c z  państwa, 7)
dę, że udzielenie zamówienia, z w y ją t

U M O W Akiem jedynie zamówień doraźnych*), 
następuje w drodze pisemnej umowy. 

_w yn ika , że niezależnie od tego

nośe cen, je dn o lity  system rozliczeń 
itp . powodują, że um ową rządzi na 
nieznacznym ty lk o  odcinku Swobodna 
wola stron, gdyż główne je j essentia­
lia  są oparto na powszechnie obowią­
zujących postanowieniach i normach

łu żądają kokśown-e, 'elektrownie i cuk- |z  ja k im  sektorem zam awiający zawie rządzeniu założenie, że fa k t uzgodnię- pisanie przez strony fo rm alne j umo* ■ gospodarczych.
ró w n ie , które mają piece o ru s z ta c h  ru- j  ra tansakcję, w  liczb ie  dokum entów  nia pomiędzy zam awiającym  a w yko- wy. Z tego wyn ika, że, wykonawca nie \y  tych warunkach umowa nabiera
Chomych, specjalnie <i .Obuwanych CIO r,vnwi/iłm„r,aó nnwpa splftnrn rm bli rv.n isffp nrzp iłm in łii mńrrl cło „mir/U „ „  nA .ia .
spalania m 
idą na zaopa' 
zagraniem
r yn-k i ̂  z by uT*5 m us; my y s y uć cikipc"t ' s i? znaleźć umowa, zaw ierająca wszy ulokowania zamówienia w  tym  sekto u zamawiającego, k tó ry ' swoją zgodę darczego, co nie u jm uje  je j zasadnicze
takie gatunici węgla, na jakie jest naj- * stkie postanowienia przewidziane w rze. w ycofa ł, szkód, ja k ie  poniósł w  związ go charakteru aktu na tu ry  cyw ilno -

Tak więc umowa je s t p rzy  transak ku z przygotowaniem  się dd wykona- prawnej. D latego też stosunek pomię-
M im o to jednak sporządzenie umo- cjach z sektorem publicznym  w tórnym  nia zamówienia. W szelkie czynności i  dzy stronam i um ownym i regu lu ją  nie

wy na piśmie nie jes t zawsze konieez- aktem fo rm a lnym  precyzującym  wszy nakłady, k tóre wykonawca sektora przepisy adm in istracyjne lecz normy
Tymczasem kensu-m.me. rym;u krajowa- j nym warunkiem  dla zaistn ienia pomię stk ie  pozostałe szczegóły stosunku u- niepublicznego podejmuje przed wejś- prawa cywilnego. Dobitny wyraz cy- 

go, a szczególnie w.es, roume^ d-maga j ^ y  s tron „ mj stosunku umownego. N ie mownego. ciem w posiadanie dokumentu umowy, w ilno  - prawnej na tu ry  tego stosunku
Jeżeliby przy  okaz ji uzgadniania ta są związane z jego osobistym ryzy- daje rozporządzenie, budując system

w ię ksze  za po trzeb o w a ń  2. Z a g ra ń .c z n i cd - i  § 5 4  u s t .  2. 
biorcy p rzew a żn  e żąda ją  w ęg la  g rub e g o , 
t. zw . „k ę s ó w “  i  ten  -a Łaźnie gatunuk 
w ę g la  p rz e z m e z a  się na eksport.

się  „k ę s ó w “ . G d y b y  k ó r e g o k o iw  ek z r o l ­
n ik ó w  za p y ta ć , d laczego  p rz e d k ła d a  „k ę - powracając do przypadków powstania
s y “  nad „g ro s z e k “ , m pewno n ie  w iL d z  .u - takiego stosunku przy zamówieniach kich szczegółów (np. miejsca dostawy, kiem . wzajemnych praw  i obowiązków stron,
by po ia -k ° '’gatu n JK  >doraźnych, k tóre w m yśl § 53 nie w y- sposobu i  te rm inu  odbioru, wysokości T ak i stosunek między stronam i znaj ich odpowiedzialności ora-z sankcji u-by
w ęg la  jast lepszy.

C zy is to tn ie  ta k  jest?
N a to  p y  ta ń  e n aj l ep ie j i  n 

m o g lib y  o d p o w ie d z ie ć  c i. k tó rz y  z wę< 
m a ją  
n ic y  
tać.
p obo ró  
w y
p rz y d z ia łó w  „g ro s z k u “

D laczego?
B o  „g ro s z e k

m agaj$ zaw ierania obustronnej umo- odszkodowań umownych itp .) powsta duje swój odpowiednik w koncepcji mownych — na podstawach Kodeksu 
wy na piśmie, m usim y b liże j omówić ły  między stronam i spory, to, ja k  sta- o rt. 61 § 1 Kodeksu Zobowiązań, k tó ry  Zobowiązań

^węglem ¿stosunki prawne, powstające pomię- nowi Kodeks Zobowiązań, podlegałyby stanowi, że rokowania między strona- Charakterystycznym  ujęciem rozpo-

o sze k " I  i  I I  g a tu n k u  je s t na « j a k k o lw ie k  n a k a z a n a  p rz e z  r o z p o r z ą  
m ie js c u  w  k o p a ln i s p łu k iw a n y  ostrymi J u z e n ie ,  n ie  d e c y d u j 
s tru m ie n i am  
w s z e lk ie  
l in y
ga-tune _ _
la . Poza ty m  g roszek Je rt ła tw ie js z y  óo  [odpow iedzi na zapytanie 
t ra n s p o r tu ,  n ie  n sączy w o rk ó w  i  z a jm u je  i  .  u : 5 i n  u s f  0 * * 1  
mniej m ie js c a  w p iw n ic y . I w t r y ° ie  9 l u  u s l - d >

! przypadkach bowiem umowa pisemna, wołane będą kom isje arb itrażowe, k tó  rozporządzenia jedynie zawarcie umo- Zasada ta, wspólna dla obu sekto-
re w m yśl a rt. 2 ust. 2 dekretu z dnia wy na piśmie. . rów  ,nie wymaga kom entarzy dla przy

ę o powstaniu sto- 5 sierpnia 1949 r. o państwowym arb i Reform a gospodarki, staw iając na padków transakc ji w  sektorze. niepu-
interes Skarbu 

na szwank. Na- 
transakc ji w sektorze pu-

skierowane spory przeduraowne, dotyczące ustalę- ra jących umowę. blicznym , gdzie zabezpieczenie bezpoś
nia treści umów w wykonaniu narodo Swoboda ta, ograniczana przez Ko- rednich interesów Skarbu nie wchodzi

Podczas spal.1 na «ca ..tle • przylega' do I Takie ujęcie sprawy powstania węz wych planów gospodarczych. deks Zobowiązań jedynie w szczegół- w grę z uwagi na to, że obie strony
rusztów, a za ty m  u tru d n ia  przepływ po- [ j a prawnego pomiędzy kontrahentam i ’  ‘ —  ' ' ' ' "  ’ .........................
wietrzą i, co za -tym .idzie -— * -, td r — ......o - ... . -...... ................... Słowem, w praktyce, strony będą nie wyliczonych przypadkach, ja k  nie są organam i Państwa i  uczestnikam i

ąc w .ę k -z ą ' ilo ść  k a lo r i i  | odcinka publicznego w yn ika  z w yk ład  m ogły, nie w strzym ując rea lizac ji za- zdolność do działań prawnych, nieważ państwowego planu gospodarczego, za 
z b a w io n y  zsn  uczyszczcnia  ( ni § 19 ust. 2, k tó ry  stanowiąc, że za- mówienia, prowadzić rokowania co do ność oświadczeń woli n iem ożliwych do sadę tę należ

n ie j.  w y d z ić lz jU  
c ie p ln y c h . Fozba

■ p ozo s taw ia  po sob ie  m n ie jsze  i lo ś c i p o ­
p io łu .

N ie  ty lk o  te , zbadane  i  s tw ie rd z o n ą  za­
le ty  p rz e m a w ia ją  na k o rzyść  „g ro s z k u " . 
D e c y d u ją c y m  a rg u m e n te m  je s t ró żn ica  w  
cen ie . Tona  w ęg lu  g rub e g o , c z y li  kęsów , 
k o s z tu je  3.200 z ł., g d y  to n a  g ro szku  I  g a ­
tu n k u  k o s z tu je  2 350 z l „  a I I  ga t. ( d ro b n ie j­
szego) t y lk o  1.9&0 zl.

Pow yższe  u w a g  na leży  w z ią ć  pod  roz- 
w a g ę .p rz y  z a o p a try w a n iu  £ią w  w ąg el na 
nadchodzącą  z im ę. K e R .

spo-
nna

zama

niem ożliwych do sadę tę należy rozumieć w  tak i
wiadomienie 
sunku do 
świadczy
dza tym  samym, że wobec sektora pub rozpoznaniu a rb itrażu  gospodarczego, cym ze specyficznych cech ustro jo - rok ich  nias konsumentów. Dem okraty-

Inaczej przedstaw ia się sprawa p rzy wych gospodarki planowej. N ierozer- czne założenia ustro jow e gospodarki 
udzielaniu zamówienia na odcinku nie walnie złączona z tym  systemem reg- ludowej nakazują dostosowanie pracy 
publicznym. T u ta j momentem, stw ie r lam entacja obrotu podstawowymi a rty  aparatu wykonawczego do potrzeb o- 

nej łączności z podstawową koncepcją dzającym powstanie stosunku umowne ku łam i i surowcami, standaryzacja ty  gółu.
ustawodawcy, k tó ry  p rz y ją ł w  rozpo- go, jes t wyłącznie sporządzenie i pod- pów przemysłowych, nieprzekraczal- MGR. TA D E U S Z R A A B E

licznego zawiadomienie tak ie  je s t do­
wodem dojścia umowy do skutku. 

W ywód ten pozostaje w  organicz-

W  zw ią zku  z re o rg a n iza c ją  ż e g lu g i p ań ­
s tw a  łz ra e i, to w a rz y s tw o  Z im  C argo L in e s  
u ru c h o m iło  re g u la rn ą  obs ługą  l in i i  p o rtu  
Iz ra e la  — H a m b u rg . S ta tk i te j l in n i  bęuą  
z a w ija ły  ró w n ie ż  do A n tw e rp ii  o raz B o to r  
dan iu . P rz e w id u je  się d a le j, że ró w n ie ż  
s ta tk i  te j l in i i  będą zabierać część ła d u n ­
ków  pochodzących z P o ls k i oraz F in la n d i i . '

>\t
W  P a ry ż u  sa p o w i...z ia n o  pod w yżkę  cen 

k a w y  i c u k ru  o 8 p roc , k tó ra  n as tąp ić  n ia  
w lis top a d z ie . O s ta tn ie  ceny różnych  se­
ró w  podw yższone zo s ta ły  o 22 — 35 p roc . 
W  z w ią zku  z d ew a lua c ją  fra n k a  d z ie n n ik i 
p rz e w id u ją  w z ro s t cen w y ro b ó w  w łó k ie n ­
n iczych  o 12 p roc , w ę g la  i  b e n zyn y  o 22 
p roc . i  m e ta l i n ieże laznych  0 25 —  'JO 
p roc . S podziew ana je s t ró w n ie ż  znaczna 
zw yżka  cen m ięsa.

*
Z don ies ień  L o n d y n u  w y n ik a , że W . B r y  

ta n ia  z a k u p iła  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  
100.000 je d n o s te k  s ta n d a rto w y c h  d re w n a  
m ię kk ie g o .

Z a u to ry ta ty w n y c h  źró de ł k o m u n ik u ją , 
że za okrę tow a n ie  z a k o n tra k to w a n y c h  ilo ś c i 
d rew n a  m a się  rozpocząć n a ty c h m ia s t. D o ­
s ta w y  m a ją  b yć  zakończone  p rzed  z a m k a ’ «! 
c iem  okresu  n a w ig a cy jn e g o  w  b ieżącym  10 
ku . B ieżąca cena je s t n iż s z a ,o d  ceny, po 
ja k ie j zakup iono  d rew n o  w  u b ie g ły m  
ro ku .

¿fi
D y re k c ja  cem en tow n i N eszer, z n a jd u ją ­

ce j się w  Iz ra e lu , zapo w ied z ia ła  rozbudow ę  
za k ładu  i w yposażenie  go w  now oczesny 
sp rzę t p ro d u k c y jn y . C em en tow n ia  ta  je s t 
n a jw ię k s z y m  tego  ro d z a ju  zak ładem  na 
B lis k im  W schodzie . D o tychczasow a  p ro ­
d u k c ja  s ięga jąca  250.000 to n  cem entu  ro ­
cznie ma byc  podw yższona do 400.000 to n .

¿fi
L ic z b a  b ez ro b o tn ych  na te re n ie  B iz o n ii 

w z ro s ła  w  p ie rw sze j p o io w ie  w rze śn ia  b r. 
do 1.287.000 osób. W  p o ró w n a n iu  z p o ­
p rzed n im  m ies iącem  p rz y b y ło  zachodn im  
s tre fo m  N iem iec  10 ty s ię c y  b ezro b o tn ych .

¿fi
Z a in ic jo w a n a  parę m ies ięcy  te m u  w n io ­

sk iem  2 s o n a to ió w  ko m u n is ty c z n y c h , B ito -  
s i t  Sipezzamo w a lk a  o o b n iż k ę  ce ny  
ch leba  we W łoszech, p o p a rta  a k c ją  mas p ia  
cu ją cych , zna laz ła  s w ó j e p ilo g  w  radz ie  
m in is tró w . R ada  u c h w a liła  o bn iżkę  cen 
ch leba  o 6 l ir ó w  na 1 k g  wobec 20 l iró w , 
ja k ie  p ro p o n o w a ł w n io s e k  k o m u n is ty c z ­
n y c h  senatorów ''.

K o m e n tu ją c  ten fa k t,  d z ie n n ik  „ U n i ta "  
p od kre ś la , że o bn iżka  cen je 3 t n ik ła  1 n ie  
odpow iada  obniżce cen zboża. S tan ie  się 
ona ilu z o ry c z n a  w  z w ią zku  z zam ie rzonym  
pogorszen iem  ja k o ś c i ch leba. „W y n ik a  to  
— p isze „ U n i ta "  — z w y p o w ie d z i w ła ś c i­
c ie li w ie lk ic h  p ie k a rń , k tó rz y  o ś w ia d c z y li, 
że e w e n tua lna  o bn iżka  cen ch le b a  p oc ią g ­
n ie  za sobą o bn iżkę  je g o  ja k o ś c i.

W e d łu g  don ie s ie n ia  a g e n c ji R eu te ra , USA 
z e rw a ły  ro k o w a n ia  z rządem  h o le n d e rs k im
0 pożyczkę 25 m il.  d o la ró w  d la  In d i i  H o ­
le n d e rsk ich . P ożyczka  ta  s łu ż y ć  m ia ła  d la  
ro z w o ju  in d o n e z y js k ie g o  e k s p o rtu  k o p ry
1 o le ju  pa lm ow ego  . „C o m m o d ity  C re d it 
C o rp o ra tio n "  uzna ła  pożyczkę ta k ą  za zby 
toczną, wobec n a d p ro d u k c ji ty c h  to w a ró w  
na ry n k a c h  ś w ia to w y c h .
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Paw eł Bażow

so^ i e w  osadzie jeden chłop.
L e w o n tij się zw ał. P ra co w ity  

l i  „  Plna,’ c ic h u tk i- Za m ło d u  trzym a  
7? kop a ln i, n ib y  na tych  G um io 

L ' ac‘1- W yd o b yw a ł m iedź. T a k  pod 
•emią spędził całą m łodość. N ib y  ro 

bak grzeba ł w  ziem i, ś w ia t ła  dzień 
w lf r f r ,™6 W1hzia ł, zz ie len ia ł cały. Ha, 
m ro k  ’ , C0 J °  k °pa ln ia . W ilgoć, 

Rządca w S z T ^e  2 ab ł ■ cz ło w ie k '

Opowieść o W ie lk im  Wężu

P o ska k^1)?  ̂ ro,3o ty : w y p ra w ił go na 
Poskakuchę, na rządow ą o d k rv w k e* ^ uuwii  odkrywkę 
„ j , sn^' Zaczął Lewontij robić na 
r ,yivc^- Ale niewiele mu to po- 

b o. Mocno już był niezdrów. 
Rządca się 
wiada: p rz y jrz a ł, w reszcie  po-

S łucha j, L e w o n tij,  tyś  chłop 
p ra co w ity , m ó w iłe m  o tob ie  panu, 
pan p o s tano w ił w yn ag rodz ić  ciebie! 
„N iech  poszuku je1 sam odzieln ie — 
m ów i. —  Puścić go na wolność, bez 
czynszu“ .

T a k  rob io no  podówczas. K ie d y  się 
cz ło w ie k  zm ord u je  na n ic  i  żadnej 
n ie  m a z n iego korzyści, puszczali go 
na w o ln e  ro b o ty .

Z os ta ł te d y  L e w o n tij cz ło w ie k ie m  
w o ln y m . P ić  i  jeść trzeba, a i  d la  ro  
d ż in y  zdobyć ja k i kąsek. Jakże zaś 
zdobyć, k ie d y  się n ie  m a an i gospo­
da rs tw a, a n i n ic  tak iego . M yś la ł, m y 
ś la ł, zaczął poszuk iw ać zło ta . Z n a ł 
się na ty m  od dziecka, na dzw ycza j­
n ych  na rzędz i to  n ie  w ym aga . W y ­
s ta ra ł się o to  i  owo, i  pow iada  do 
dz iec i:

—  No, d z ia tk i, pó jd z iem y, bę- 
dz iem  z ło to  kopać. Może na wasze 
dziecięce szczęście uda się co znaleźć, 
żebyśm y n ie  m u s ie li chodzić po proś 
b ie .

D z ie c ia k i zaś jego b y ły  jeszcze cał 
k łe m  m ałe. N ie w ie le  w ięce j ponad 
dziesięć la te k .

O tóż ta k  posz li nasi w o ln i poszu­
kiw acze. O jc iec  le d w ie  ciągn ie nog i 
za sobą; bachory , jeden  od drugiego 
m n ie jszy, drepczą za n im .

Ponoć w  ow ych  czasach na R ia b i- 
nów ce dużo b y ło  z ło ta  na pow ie rzch  
n i. W ięc te n  L e w o n tij zg łos ił tam  
sw o ją  dz ia łkę . W  k a n c e la r ii za ła tw ia  
no to  w te d y  bardzo prosto. W y s ta r­
czy ło  zgłosić, a po tem  przynos ić  zło 
to ..M a  się w iedzieć, b y ły  i  szw ind le . 
Jakże bez tego? C i k a n c e la ry jn i no 
to w a li sobie, dokąd lu dz iska  się .rzu­
cają, po tem  ś le dz ili, i le  przynoszą 
złota. Jak  dostrzegą, że poszło do­
brze, w  m ig  k ła d ą  łapę na owo m ie j 
sce. P ow iada ją : sam i tu  będziem y 
w ydobyw ać, w y  zaś idźc ie  sobie 
gdz ie indz ie j. Po p ro s tu  ro b i l i  sobie -z 
poszukiw aczy be zp ła tnych  zw iado w ­
ców. A  znowuż ta m c i d b a li o w łasny  
pożytek. U s iło w a li z ło ta  n ie  okazać. 
D o k a n c e la r ii p rz y n o s ili ty lk o  ty le , 
żeby b y ło  co w  księgach odnotować, 
sp rzedaw a li zaś na jczęściej po ta jem  
n y m  kupcom . M nóstw o ic h  by ło , tych  
n ib y  kupców . A  ta k  się w p ra w ili,  że 
żadna straż n ie  m og ła  ich  przy łapać, 
I  ta k  oto oszukaństw o toczy ło  się ja k  
k u lk a ..K a n c e la r ia  p ró bo w a ła  podejść 
poszukiwaczy, a c i znowuż ją . T ak ie  
b y ły  po rządk i. O złocie m ożna się 
b y ło  w yw ied z ie ć  ty lk o  bok iem -sko  
k iem .

Lecz L e w o n tij a n ie  oszuk iw a li. W i 
.dzą, co to  pożal się Boże —  za poszu 
k iw acz. ' N iechże sobie uży je  przed 
śm ierc ią .
. Poszedł ten  L e w o n tij na  R iab inó w  
kę, o b ra ł m ie jsce i  w z ią ł się do p ra ­
cy. Cóż, k ie d y  s ił m ało. W  m ig  się 
zm achał, s iedzi le d w ie  żyw , tch u  zła

pać n ie  może. A  dz iec ia rn ia  —  w ią  
domo, ja cy  to  ro b o tn icy ! Ale^ sw o ją  
drogą dok ła da ją  starań. R o b ili ta k  z 
tydz ień , może trochę dłuże j;^ w id z i 
L e w o n tij,  że to fu n ta  k ła k ó w  nie  
w a rte , naw e t na chleb nie  starczy. 
Co począć? A  ma się b iedak coraz 
gorzej. Z m a rn ia ł zupełnie, w sze la- 
koż n ie  chce m u się iść z to rb a m i i 
dzieciom  kazać żebrać. W  sobotę po 
n iós ł do ka n c e la r ii w yp łu ka n e  złoto, 
dzieciom  zaś nakazał:

—. Posiedźcie tu, p o p iln u jc ie  n a ­
rzędzi, bo n ie  ma sensu ciągać ich 
tam  i  nazad.

Z os ta ły  w ięc  dzieci, p iln u ją  p rzy  
szałasie. Jeden ch łopak po lec ia ł nad 
rzeczkę Czusową. B y ło  to  b lisko . Za 
rz u c ił wędkę, poczeka ł., Z ło w ił trochę 
p ło tek , m a łych  okoni, p rzyn iós ł. Z a­
b ra li się do gotow ania po le w k i. Roz 
ło ż y li ognisko. B y ło  to  w ieczorem . 
N ija k o  dzieciom  samym.

R aptem  pa trzą  —  idz ie  staruszek, 
także z osady. Po o jcu b y ło  m u S ie- 
m ionycz, nazw iska zaś nie  pam ię ­
tam . D a w ny  żołn ierz. Ponoć b y ł k ie ­
dyś na jlepszym  m a js trem  hu tn iczym , 
ale w y ła ja ł rządcę, ten go posła ł do 
strażaków  —■ n ib y  na chłostę. A  ten 
S iem ionycz b y ł hardy, n ie  chcia ł się 
dać, ro z k w a s ił p o n ie k tó rym  pysk i. 
S iln y  b y ł, w iadom o: m a js te r h u tn i­
czy. Jednak u p o ra li się z n im . Na 
s trażaków  brano w ted y  sam ych s i l­
nych. Oćwiczono S iem ionycza za 
g rub iaństw o i  oddano do w o jska .Pa 
dw udziestu  p ięc iu  la tach  w ró c ił do 
osady ju ż  zupe łn ie  s ta ry ; wszyscy je  
go dom ow n icy  p o w y m ie ra li, chatka 
sta ła  zab ita  na głucho. Już m ie li ją  
zw a lić . Bardzo b y ła  licha . A  w te d y  
on się z ja w ił.  Z repe row a ł chatę i  ży 
je  sobie sam ja k  palec. Lecz sąsiedzi 
zauw aży li, że coś się św ięci. M a ja ­
kieś ks iążk i. Co w ieczór s iedzi nad 
n im i. P om yś le li, że może um ie  le ­
czyć. Zaczęli się o to  zwracać do n ie ­
go. O d m ó w ił:

—  N a ty m  się n ie  znam —  pow ia  
da. —  I  ja k ie ż  tu  może być  leczenie, 
p rz y  ta k ie j p racy  ja k  wasza.

fragment z książki pt. Szkatułka z malachitu

Potem  m yś le li, że m oże p rz y ją ł ja  
ką  osob liw ą w ia rę . A le  także nie. Do 
c e rk w i chodzi na W ie lkanoc  i  Boże 
Narodzenie, ja k  to  • z w y k le  ch łop i, 
w ie lk ie j wszakże go rliw o śc i n ie  oka 
żuje. I  jeszcze jedno  ich  d z iw i: p racy  
żadnej n ie  ma, a z czegoś przecie  ży 
je. Juści, m ia ł tam  ja k i ta k i ogród 
w a rz y w n y , takoż lich e ń ką  strzelbę, 
w ę dk i. A le  k tóż z tego w yży je?  M i 
m o to  p ie n ią ż k i m iew a ł. Czasem da ł 
kom u. A le  jakoś dziwacznie. P on ie ­
k tó ry  prosi, skam le, da je zastaw, 
ob iecu je  p ro cen ty  —  a ten  n ie  daje. 
A  do innego sam idzie :

—  Masz tu , Iw an ie  czy tam  M i-  
cha jło ; to  na krow ę . D z iec i masz m a 
łeńk ie , a w idzę, że zdobyć się n ie  
możesz.

S łowem , cudak. Za guślarza go m ie 
l i .  G łó w n ie  z pow odu ty c h  książek.

Otóż z b liż y ł się te n  S iem ionycz, 
p o zd ro w ił. D z iec i uszczęśliw ione, pod 
w o łu ją  go do siebie:

—  S iada j, dz iadku, skosztu j na ­
szej po le w k i.

O n się n ie  w zb ran ia ł, us iad ł. S ko­
sztow a ł p o le w k i i ‘ da le jże  w y c h w a ­
lać, że ta ka  zaw iesista  a smaczna. 
Tym czasem  w y jm u je  z to rb y  m ię k ­
k iego chlebka, p o ła m a ł na s k ib k i, na 
ło ż y ł przed każdym  dz iec iak iem  ca 
łą  górkę. One w idzą, że starem u po 
le w k a  sm aku je , w ięc  za jada ją  ch le ­
bek, aż za uszam i trzeszczy, a S ie­
m ionycz w ciąż po lew kę c h w a li —  że 
n ib y  daw no n ic  tak iego  n ie  ja d ł. On 
m ów i, dz iec ia k i jedzą, n a ja d ły  się 
setnie. O m al n ie  wszystek ch leb m u 
spałaszowali. A  ten  w  k ó łko :

—  D aw nom  ta k  sobie n ie  p rze ką ­
sił.

Po p o s iłku  s ta ry  ją ł  w y p y ty w a ć  
dzieci, co u  n ich  słychać. C h łopcy 
op o w ie d z ie li m u w szystko, ko le jno , 
ja k  o jca zwolniono z p racy i puszczo­
no na wolność, ja k  on i tu  p racow a li. 
S iam ionycz jeno  głow ą k iw a ł i wach 
chał: oho-ho, ocho-ho, Wreszcie za­
p y ta ł:

—  Dużoście na p łu ka li?
Dzieci na to :
—  P ó ł łu ta  a może i  w ięce j —  ta k  

ta tuś m ów ił.
S ta ry  w s ta ł i  pow iada:
—  No, dobrze, dzieci, trzeba wam 

dopomóc. T y lk o  pam ię ta jc ie , n ie  roz 
paplać! A n i m ru -m ru . N ik t  n ie  ma 
o ty m  w iedzieć, bo... —  i  ta k  na n ich  
spojrzał, aż ich c ia rk i przeszły. Jak ­
b y  to  wcale n ie  S iem ionycz by ł.

Potem  znów się uśm iechnął i  mó 
w i:

—  S łuchajc ie , dzieci, siedźcie tu  
p rz y  ognisku i  czekajcie na m nie, a 
ja  pó jdę pogadać, z k im  potrzeba. 
Może on w am  co poradzi, T y lk o  n ie  
bać m i się, bo w szystko  pó jdz ie  na 
marne. Zakonotu jc ie  to sobie.

I  s ta ry  poszedł do lasu, a dzieci zo 
sta ły . P o p a tru ją  na siebie i  m ilczą. 
Potem  starszy w z ią ł na odwagę i  mó 
w i c ichutko:

—  B raciszku, pam ię ta j, żebyś się 
n ie  ba ł!

A  je m u  samemu usta zb ie la ły  i  zę 
b y  dzwonią. M łodszy odpow iada:

—  Ja się n ie  bo ję ;. brac iszku!
A  b ia ły  je s t ja k  mąka.
Siedzą tak , oczekują, a noc ju ż  za 

padła, cicho się w  lesi<e uczyn iło . S ły  
chać, ja k  w oda szemrze W R iab inów  
ce. M in ę ło  sporo czasu, n ik t  nie p rzy  
chodzi —  w ięc się dzieci jakoś uspo 
k o iły . Dorzuciły choiny do ognia, zrobi 
ło  im  się jeszcze weselej. Nagle słyszą, 
że w  lesie ktoś rozm awia... „P ew n ie  
sw o i id ą “ , p o m yś le li chłopcy. Skądże 
to  ta k  późno? Znów  z ro b iło  im  się 
straszno.

A  do ogniska zbliża się dw óch lu ­
dzi. Jeden z n ich  to  S iem ionycz, d ru  
g i zaś n iezna jom y i  n ie  po naszemu 
ubrany. K a fta n  na n im , p o r tk i —  żół 
te, n ib y  z popowskiego z ło tog łow iu , 
a na ka ftan ie  szeroki pas we w zory, 
z kutasam i, także ze z ło tog łow iu , ale 
z ie lonkaw y. Czapa żółta, z p ra w a  i  z

lew a czarwone galony; b u ty  też czer 
wone. T w arz  żółta, broda rozłożysta, 
w  m ocne kędz io ry . W idać, że n ie  mo 
żna by  ich  rozprostować. Oczy zie lo 
ne - i  świecą się ja k  u  kota. A le  spo­
gląda poczciw ie, łagodnie. C h łop isko 
tegoż w zrostu  co S iem ionycz i  n ie 
o ty ły , ale znać, że c iężki. G dz ieko l­
w ie k  stąp i, w yc iska  ślad w  ziem i. 
Dzieciom  to w szystko w yd a je  się cie 
kawę, zapom n ia ły  o strachu, gapią 
się na tego człow ieka, a on się zw ra 
ca ż a rto b liw ie  do S iem ionycza;

—  To są ci w o ln i poszukiwacze? 
C o ko lw ie k  znajdą, w szystko zabiera 
ją? D la  in n y c h  n ie  zostawiają?

Potem  się troszkę na chm u rzy ł i mó 
w i do S iem ionycza, ja k b y  się radząc:

—  Czy aby n ie  zepsujem y tych 
dzieciaków?

Siem ionycz ją  przekładać, że dzieci 
nie rozpieszczone, grzeczne, a ten 
znowu:

—  Wszyscy ludz ie  są na jedno ko 
pyto. D okąd w  biedzie i potrzebie, 
po ty  n ieź li, ale skoro ty lk o  u c h w y ­
cą się m nie, to  aż dz iw , skąd ty le  pa 
skudztw a do n ich  się lep i.

Powsta ł, pom ilcza ł, w  końcu m ów i:
__ No, dobra, spróbu jem y. Może ci

m a ło le tn i będą lepsi. Owszem, na 
oko dzieci m iłe ; szkoda będzie, je ś li 
się popsują. Ten m n ie jszy ma c ien­
k ie  w a rg i — oby się nie okazał chci 
wcem. Już ty  sam go d o p iln u j, S ie- 
m ionyczu. O jciec i.ch n ied ług i gość 
na ty m  świecie. Znam  go. P a trzy  na 
księżą obórkę, a przecież s il i się za 
rob ić  na kaw a łe k  chleba. C h łopek 
dz ie lny, lecz spróbu j dać m u  bogać 
tw o  — w n e t się popsuje.

T ak  rozm aw ia  z S iem ionyczem , 
ja k b y  tu  dzieci n ie  by ło . Potem  spój 
rż a ł na n ie  i  rzecze;

—  Ą  teraz, chłopcy, uwaga! K sno 
tu jc ie , k tó rę d y  pó jdz ie  ślad. W edle 
tego śladu kopcie po w ierzchu. 
W  głąb się nie zapuszczajcie. To zby 
teczne,

Otóż w idzą  ch łopcy — człow iek; 
tego ju ż  n ie  ma. Co b y ło  do pasa — 
wszystko zm ie n iło  się w  głowę, od

D  przeszło dw udz ies tu  la t  p ia n i 
v ' , ści radzieccy zdobyli sobie op in ię 

w yśm ien itych , je że li n ie  na jlepszych 
w yko na w ców  u tw o ró w  Chopina. W y 
starczy p rzypom n ieć ich  sukcesy na 
ko n ku rs ie  C hop inow sk im  w  1927 r., 
na k tó ry m  nagrodę o trz y m a ł m łodo 
c ia ny  w ir tu o z  L e w  O borin , uczeń je  
dnego z na jlepszych ro sy jsk ich  Cha 
p in is tó w , K on s ta n tin a  Igum now a.

Oborin jest obecnie profesorem 
Konserwatorium Państwowego w 
Moskwie, Czaruje nadal publiczność 
p e łn ym  po lo tu  w yko na n ie m  po lone 
zów, sonat, b a lla d  i  scherz Chopina.

W  jego sposobie in te rp re ta c ji u -  
tw o ró w  C hopina sku p ia ją  się ja k  w

CHOPIN W  WYKONANIU 
ARTYSTÓW RADZIECKICH

wie, jaką to drogą wszystko pójdzie, 
żeby znów Polska była... Nie obej­
dzie się to bez s t r a s z n y c h  
rzeczy, ale na końcu tego wszystkie­
go jest Polska świetna, duża, sło­
wem Polska... Ta chwila blisko...“

To o czym  m a rz y ł w ie lk i pa trio ta , 
spe łn iło  się i  zna lazło sw ój w y ra z  W 
no w e j dem okra tyczne j rep ub lice  
po lsk ie j.

L e w  O bo rin  u m ie  w yd ob yć  nu tę  
g łębokiego op tym izm u, tk w ią c ą  we

czegoś zadziwiającego, mechaniczne­
go, czego nie  um iem “  (L is t  do W. 
G rzym a ły  2 ,V I. 1848 r.)

S ztuka C hop ina b y ła  p ra w d z iw ie

na — uczenica p ro f. G oldenweisera. 
O boje posiadają w span ia łą  technikę , 
lecz różn ią  się sposobem gry.

Jakub  Zak gra Chopina z w ie lk im  
um iarem , z dużą, ściśle przem yślaną 
rozpiętością i  siłą wyrazu.

Roza T am a rk in a  jes t n ie w ą tp liw ie  
ba rdz ie j im pu lsyw na , gra z w ię k ­
szym  tem peram entem  i  bezpośrednio

, głęboko szlachetna. D latego ścią. Oboje p o tra fią  jednak  z jedna-

soczewce cha rakte rys tyczne  cechy w sp an ia łych  polonezach (A -d u r  i 
s ty lu  m uzycznego rad z ie ck ich  w y k o  A s -d u r) ,  w  e tiudach  (c -m o lĘ  p re lu
nawcow. K sz ta łcen i w  duchu re a liz ­
m u  socjalistycznego, w ie rn ie  odda ją 
cego w  u tw o ra ch  a rtys tycznych  ży ­
cie w  jego n ieus ta jącym  procesie od 
na w ia n ia  się i  wzbogacania, p o tra fią  
on i n ie  ty lk o  zrozum ieć, ale i  n a le ­
życie od tw orzyć  w o lnościow e m arze 
n ia  w ie lk ie g o  kom pozyto ra  p o lsk ie ­
go, w yrażone w  jego u tw o ra ch  p isa­
nych sto la t  tem u.

W  liśc ie  do p rz y ja c ie la  swego J u ­
lia n a  F ontany, przebyw ającego w  
A m eryce, p isa ł C hop in  w  czerw cu 
1848 r.: „J e ś li chcesz dobrze zrobić, 
to  siedź cicho i  w ra ca j dop iero  k ie ­
dy  się coś u  nas zacznie... A le  Bóg

diach i  in n y c h  u tw o ra ch  Chopina, 
m a lu ją cych  przed . słuchaczam i pa ­
smo tra g iczn ych  dz ie jó w  P o lsk i.

W ie lu  spośród na jlepszych  p ia n i 
s tów  -  w ir tu o z ó w  zachodnio -  eu ro ­
p e jsk ich  i  am e rykań sk ich  chętn ie  
podkreś la  n ie is to tn e  d la  tw órczości 
C hop ina cechy zn iew ieścia łośc i i  sa Rachm aninow a.

ludowa,
też bohatersko - liry c z n y , m ęski s ty l 
in te rp re ta c ji dz ie ł C hop ina przez ra  
dz ieck ich  .wykonaw ców zna jdu je  
szczere uznanie u słuchaczy.

T ra d yc je  radz ieck ich  chop in is tów  
op ie ra ją  się na ta k ic h  wzorach k la ­
sycznej ro s y js k ie j sz tuk i fo rte p ia n o ­
w e j ja k  gra B a łk ire w a , w ie lk ie g o  
en tuz jas ty  Chopina, ty ta n iczna  w  
sw e j potędze i  p iękności gra A n to ­
niego Rubinszte ina, ja k  pe łna głębo 
k iego zrozum ien ia  gra Tanie jew a, 
czy sub te ln ie  m odelow ana —  A le k ­
sandra S kria b in a , lu b  n iezapom nia­
na pe łna  tem peram entu  i  s iły  gra 
czarodzie ja fo rte p ia n u , A leksandra

łonow ego sen tym enta lizm u. Chopin 
g a rd z ił w szys tk im , co b y ło  w  sztuce 
pow ie rzchow ne , m echaniczne. N ie  
znosił panu jącego wówczas w  P a ry ­
żu „s ty lu  sch leb ian ia  pub licznośc i“  
w b re w  zdrow em u rozsądkow i. P a­
m ię tn e  są jego pe łne g n ie w u  słowa:

K o n c e rtu ją c y  obecnie p ian iśc i ra ­
dzieccy starszego poko len ia  ja k  A. 
G o ldenw eiser i  H . Neuhaus rozum ie 
ją  i  na leżycie  odczuw ają dzie ła  Cho 
p ina. M ogą być  w zorem  d la  m łodych.

N a  trze c im  kon ku rs ie  pierwsze 
m ie jsce z a ję li Jakub  Z ak  —  uczeń

„M ię d z y  klasą „bourgeo ise“  trzeba  p ro f. H. Neuhausa, i  Roza T am ark i

ko w y m  m is trzostw em  oddać głębo­
k ie  lu d zk ie  uczucia w ie lk ieg o  pa 
tr io ty ,  opiewającego w  muzyce swą 
ojczyznę.

Z n a ko m itym  od tw órcą Chopina o- 
kaza ł się lau rea t m iędzynarodowego 
konku rsu  E m il G ile ls. Jego p łom ień 
na, potężna gra doskonale oddaje 
dźwięczące w  muzyce Chopina od­
głosy groźnych burz, żyw iołowość 
w a lk  o w yzw o len ie  narodu.

D ru g i lau rea t konkursu , Jakub 
F lie r  znakom icie od tw arza poezję, 
wzniosłość uozuc, rom an tyczny  żar i 
szlachetny patos Cho-pina.

Radzieckich p ian is tów , b iorących 
udz ia ł w  tegorocznym  konkurs ie  
C hop inow skim  cechuje różnobarw - 
ność gry, Siłą i subtelność rysun ku  
melodycznego. W wykonanie dzieł 
u lub ionego a rtys ty  w k ła d a ją  całą du 
szę i  p o tra fią  w ydobyć z n ich  w ie ­
czyste p iękno.

G. P O LA K O W S K I

pasa zaś w  dó ł —  z rob iło  się szyją.
G łow a zupełn ius ieńko taka sama ja k  
przedtem , ty lk o  ogromne, oczy w ie l 
kości, gęsiego ja jk a , szyja zaś w ężo­
wa. I  nagle spod z iem i zaczęło się. 
wysuwać cie lsko o lb rzym iego  węża. 
Łęb un iós ł się pow yże j. Potem  c ie l­
sko się w yg ię ło , w p ros t na ognisko, 
w yciągnęło się na ziem i —  i  pope łz ło  
to straszydło k u  R iabinówce, zw o je  
zaś jego ukazu ją  się spod z iem i 
wciąż na nowo. Rzekłbyś, końca te 
m u nie  będzie. A  i  to  dziw ota , że 
ognisko zgasło, a na polance jasno 
się uczyn iło . T y lk o  że jasność nie  ta  
ka ja k  słoneczna, inna zupełnie 
i chłodem  pow ia ło . Doczołgał się wąz 
do R iab inó w k i, w la z ł do w ódy, a w o 
da od razu zam arzła po te j i  tam te j 
stronie. Wąż przeszedł na d ru g i 
brzeg, dopełzł do starej brzozy, k tó ­
ra  tu  rosła, i w oła:

_. Zauw ażyliście  sobie? T u  macie
kopać; W ystarczy d la  was, s ie ro ty ! 
T y lk o  pam ię ta jc ie : bez chciwości!

Pow iedzia ł tc i  ja kb y  stopnia ł. 
Woda w R iabinówce znowu zasze- 
m rała, ognisko odm arzło  i  zapłonęło, 
ty lk o  tra w a  by ła  w ciąż zwąrzona, 
ja k b y  szron ją c h w y c ił

S iem ionycz tłum aczy dzieciom :
— To jest W ie lk i Wąż. Wszystko 

złoto jes t w  jego w ładzy. K tó rę d y  -  
k o lw ie k  p rze jdz ie  — tam  się ono g ro  
mądzi. Chodzić zaś może oń i po zie 
m i, i pod ziem ią, gdzie i  k ie d y  chce, 
m iejsca zaś może otoczyć ty le , ile  za 
pragnie. D latego też byw a, że na ten  
p rzyk ła d  ludz ie  znajdą w y d a jn ą  ż y ł 
kę, ale pokłócą się m iędzy sobą lu b  
jeden drug iego oszuka, albo i  zab ije  
— i ży łka  zn ika. Znaczy to, że W ie lk i 
Wąż tu  b y ł i  z ło to  odciągnął. A lb o  
znowuż... Poszukiwacze w padną na 
bogate rozsyp isko z ło ta  i  zaczną p ra  
cę. W tem kancelaria oświadcza: w y ­
noście się, sam i będziem y tu  w y d o ­
bywać. Zwożą m aszyny, spędzają 
m nóstwo lu d z i —  tym czasem  zło ta  
nie ma. W iercą w  głąb, łażą na wszy 
s tk ie  b o k i — nie  mą i  już, ja k b y  n i 
gdy nie  by ło . W ie lk i W ąż otoczył 
owo m iejsce, p rze leża ł nockę —  zło 
to się odciągnęło w zd łuż  jego k o l i-  
ska. S próbu j że znaleźć, gdzie leżał.

Strasznie n ie  lu b i m a tac tw  i  szal­
b ie rs tw  ze złotem , a na jgorze j n ie  
c ie rp i, żeby cz łow iek  cz łow ieka u c i 
skał. T ym  zaś, k tó rz y  d la  siebie po­
szuku ją  bez n iczy je j k rz y w d y  —  
owszem, nawet czasem pomaga, ja k  
oto wam  teraz. T y lk o  żeby b roń  Bo 
że an i m ru -m ru  o tym , bo w szystko 
zepsujecie. I  n ie  zanadto rw a ć  się do 
złota! N ie po to  w am  je  pokazał, że 
byście m ie li popie oczy, w ilcze  gar 
dło. Słyszeliście, co m ów ił? To sobie 
zapam ięta jc ie  przede w szystk im . 
A  teraz idźcie spać, ja  zas posiedzę 
tu  p rzy  ognisku.

Dzieci us łuchały, poszły clo szalasi 
ku  i  w ne t ogarnął je  sen. O budz ili 
się późno. In n i poszukiwacze ju z  
dawno pracu ją . C hłopcy spo jrze li po 
sobie i py ta ją :

B raciszku, w idzia łeś co w czo ra j. 
A  d ru g i:
— A ty  czvś w idzia ł?
Jednak się dogadali. Przysięgli so­

bie, po ło ży li się. żeby n ikom u  o te] 
rzeczy nie m ów ić i  chciwości me oka 
zywać, a kopać w  tym  m ie jscu, gdzie 
b y ło  ognisko. I  na tychm iast, naw inę 
ty  sie im  dw ie  złote g ru dk i, a i  p ia  
~gk b y ł teraz zupełn ie in n y  n iż  do­
tąd. Zrazu całkiem  dobrze im  poszło 
Jo,' potem zw ichnę ło się. juści. A le  

) tym  będzie już  inna klechda.
P rze łoży ł
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W  PO SZU K IW A N IU  
NAJKRÓTSZEJ D R O G I 

DO C H IN
T \  Z IA ŁO  się to wkró tce po wybu- 
* - 'c h u  pierwszej w o jny św iatowej, 

jpóźną jesien ią 1914 roku. N iem iecka 
U -Boot, na k tó re j starszym  oficerem 
b y ł łe jtenan t f lo ty  Rausch, wyśledzi­
ła  _ parow o-żag low y statek wśród 
szk ie r fińsk ich . Dostępy do nich by ły  
ju ż  zam inowane ale się jakoś prze­
dostała.

Rausch próbował tra fie  do „g rube j 
g łow y“  Morscha tędy i  owędy:

—  Wezwę sygnalistę. Każę nadać

p itan  Morsch. ------- O k rzykn ij pan ich
przez tubę: Całą łódź oświecić la ta rn ią . 
Zgasić św ia tło !

R.ausch w rzasną ł do podchodzącej 
szalupy. W ykonano na nie j rozkaz.

—  N ie w idzia łeś pan na n ie j ka ra ­
binu maszynowego ?

—  N ile  w idzia łem , komendancie.
—  Niech p rzyb ija ją .
Rausch po w tó rzy ł rozkaz przez tu ­

bę.
—  Rzucić im  końce!
Na wezwanie Rauscha z lu ku  g łów ­

nego wypadło na pokład dwóch m ary-

O dkry ty  przez łódź statek jeźdz ił na 
m artw e j fa li .  S ta ł na ko tw icy  bez świa 
te ł. Noc b y ła  czarna, rozświecana t y ł— 
ko odblaskami zorzy po larnej.

N a pomoście U -B oot czuwał je j ko­
mendant, kap itan  korw ety  Morsch.
Rrzez nocne szkła dostrzegł w rozb ły ­
skach swą zdobycz. M ógł to być i  sta­
tek neu tra lny , o co mniejsza. A le  dla 
n iem ieckie j a d m in is tra c ji nie mogło 
być bez znaczenia, co on tu  .robi1.
Morsch należał do kręgogłowców, zwa 
nych przez N iem ców  „g rube  g ło w y “ .

K orzysta jąc ze stanu nadwodnego,
Morsch p a iił cygaro.

Rausch s ta ł p rzy  nim . Morsch puścił 
szkła na pasek. K lą ł dla przeczyszcze­
nia  gardła, k tó re  flegm ą m ia ł zatkane. 
Panował ziąb na w ilg ły , gorszy od m ro 
zu. Słaba m orka w tum anie. M g łą  to 
trudno nazwać. Zachmurzenie. W idz ia ł 
ność, szkoda gadać. Morsch zachrypia ł 
ho us tn ika  ru ry  słuchowej:

—  M oto ry  h a lt!
U s ta ł dychawiczny rum o r dyz li z 

"Wnętrza. Ciemność —  cisza, przeszywa 
na spazmami nieba. N iska fa la  prze­
sta ła  syczeć w  opływ ie bu rt, bo U -B o­
o t już  się nie posuwała. Przyczajenie

—  Oświecić statek? —  spy ta ł Ra*
Usch niepewnie.

N iedopałek cygara zakreś lił czerwo 
ny łu k  w powietrzu. Morsch w yp lu ł 
go z pasją. Posłużyło to za całą od-1 zołta. 
powiedź

na ten statek św ietln ie : „Spuście sza- | narzy ze zwojem lin k i, 
lupę. K ap itan  i  pomocnik do nas z pa­
p ieram i okrę tow ym i“ .

_  Co?... N ie ! T y lko  par? w yb łys- 
ków, żeby w iedzie li, gdzie nas Szukać.
Dobiją do nas...

Wywołany przez Rauscha sygnali­
sta wykonał rozkaz.

__ A  jeże li nie dobiją, nie, spuszczą
szalupy? —  spy ta ł Rausch po dłuższej 
chw ili.

—  Za kwadrans zatopię.,.
_  Tu? —  zdz iw ił się Rausch. —  Za

po lam i m inow ym i? Oznajm ić się ma- 
m y n ieprzy jac ie low i dla ta k  nędznej 
ła jby? ...

—  N ie  pytam  pana o zdanie.
. Rausch, o fukn ię ty , m ilcza ł ł  noc 
m ilczała. W  końcu Rausch znów się 
odezwał: .

—  Rzeczywiście... słyszę chrobot w io 
seł... To szalupa podchodzi.

Zapulsowało niebo seledynem i  ** 
marantem . N a łyskach fa l i  p ląsa ł k i­
row y k o n tu r łodzi. W  szalupie ktoś 
stał. M achał flagą .

—  Jakiego ko lo ru  ta  f lag a?  —  spy 
ta ł Morsch zdziw ionym  chrypem.

— Do diaska starego... ja kby  zo ł­
ta —. odpowiedział Rausch. W  tym  mo 
mencie ta rg n ą ł n im  dreszcz Przeczu­
cia. Rausch b y ł nerwowiec, ciętorysy, 
d ługogłow y, podobny do lisa. —  u ś ­
więcić ich? .

— Powiedziałem, me!
P rzy  następnym  zapulsowaniu n ie­

ba szalupa by ła  o pół kabla od bu rty .
Potem odsłoniła latarnię, a w  Jej 
m dłym  blasku trzymano flagę. Była

Szalupa zadudniła w  żelazny kadłub:
— Bum., uh! bum.

—  Jeden... sam kap itan ! —  rykn ą ł 
Morsch. —  W laz ł na pokład!

W  odpowiedzi okrzyk po angielsku, 
ale z dziwnym  akcentem:

—  K ap itana  nie ma w łodzi. On 
chory... Zaraza!! Tu być T uan -L i po­
mocnik.

Rausch zw róc ił się do Morscha: —
—  To może być zaraza, komendancie.

— Brednie! Podstęp! —  zachrypia ł 
Morsch po niem iecku i  z angielska ku 
szalupie głośno: —  Tu przy jdz ie  Tu®n" 
L i z papieram i!

N a pomoście oświecono przybysz® 
la ta rką  elektryczną i  zerwano m u ziud 
westkę z g łowy. Oczom Niemców uka 
zał się człek n isk i, drobny, żó łty . B y ł 
ciem niejszy od Chińczyka, o p łaskie j 
tw a rzy  i  m ia ł okropnego zeza.

—  P apiery? —  w yc iągną ł Morsch 
grubą rękę.

Przybysz podał je w  m ilczeniu.
Rausch w  św ietle szczelinowym prze 

rzucał je. C e rty fik a t?  S ta te k _ b y ł 
szwedzki, parowo - żaglowy o dziwacz 
ne j wschodnie j nazwie: ,Ib is “ . Z ro li 
okrętowej w yn ika ło : pod dowództwem 
kap itana szwedzkiego R o lfa  Henume- 
na. Pom ocnik kap itana: T uan-L i 
37-m iu  lu d z i za łog i. Sam i ko lo row i, 
prócz bosmana... M niejsza. Morsch 
w ró c ił do c e rty f ik a tu  okrętowego.

—  D ziką  żeglugę upraw iacie! —
w rzasną ł nagle,na żó łtka , ja k b y  to by ­
ło  przestępstwo.

—  Oni przepraszać ekscelencję pa­
na kap itana. T ak upraw iać żegluga 

—  To podstęp! —  zadecydow a ł'ka- dzika

Morsch zam am rotał do Rauscha: • 
Tu są w izy  kap itanatów  portowych z 
datam i sprzed wypow iedzenia w o j­
ny: Suez, Smyrna, A lg ie r. W  sam dzieli 
2-giego sierpn ia Kopenhaga.

—  Z jakiego po rtu  idziecie ?
.— Mombassa...
M ors w z ią ł m an ifest ss „ Ib lis a “  do 

ręki. —  Ładunek drzewo tekowe. Skąd 
wzięto ? Bangkok. Siam. U  n iep rzy ja ­
ciela, he? Dalej... Co jeszcze? Kawa 
mokka z A lg ie ru . Dobry ładunek. P rzy 
dałby się... A  to  co? To co!

Morsch wierzchem rudow łosej rę k i 
p rze ta rg  oczy. —  Co jeszcze wieziecie, 
prócz kaw y i  teku?

—  M ałpy.
—  Jakto m a łpy ! Sam jesteś małpa, 

t,y żółw ia zarazo!!... A  nie wiesz, ty  
żółta m ałpo, że z N iem cam i nie ma 
m ałpowania ?

ż ó łty  człow iek m am ro ta ł nerwowo:
_T uan -L i bardzo przeprasza ekscelen
cję pana kap itana, ale oni w ieź li na­
prawdę m ałpy. D latego zaw inęli do 
Mombassa. Tam  je  łow ią  w  Ugandzie, 
w K en ii. M ałpy... K ap itan  m ia ł je  do­
starczyć do ogrodu zoologicznego w 
Stocgholmie. Ale... wybuchła zaraza... 
Zaraza !!! Sztorm  ich zniósł na 
Wschód. A  m usieli iść pod żaglami, 
bo mechanik um arł, palacze zalegli 
koję. Rosjanie postaw ili za n im i na 
Zachód m iny. N ie  mogą się. wydostać. 
Stoją w  kwarantannie. N ie mogą oka 
zywać św iate ł. Zabronione.

—  To prawdopodobne —  ozwał się 
Rausch do swego dowódcy. — Puścił­
bym  kantem  te m ałpy...

—  N ie pytam  pana le jtenańta o ra ­
dę. Weźmiesz pan czterech ludzi i  bos­
mana. K arab in  maszynowy. Przybijesz 
pan do te j ła jb y  i  sprawdzisz. Jeżeli 
cośkolw iek podejrzanego, kontrabanda 
dla n ieprzy jac ie la , każesz otworzyć 
k ingstony. Na dno bez św ia tła  i  huku ! 
A le , jeże li m a ją  jaką  cenną kontraban 
dę... Uważasz pan, Rausch, śzmugiel 
opium, Zabierasz, ile  się da. Przyda 
się.

—  Rozkaz, komendancie.
To by ła  w łaściw a przyczyna k lęsk i 

—  cheiwość. Morsch podejrzewał ka­
p itana  Henum ena o szm ugieł opium,

coraz droższego, bo niezbędnego do le , J r a p

°Rausch z bosmanem W urelem i  trze niem karabinów na pokład t na tknę li 
ma szeregowymi zszedł do łodzi. Było się na rozbite M atk i dzikich ™ ,erząt.

n ie j czterech lb lisowców i  Tuan-L i. Pouciekały, czy w y _ •
„ „  „ „ „  „ i . , . , , , . . , ,  nnstyj Za kreaiem la ta rk i elektryiRauscha po raz pierwszy opełzł 

strash...
O kabel od czarnej b u rty  „Ib lisa  

Rausch usłyszał śmiech szczególny. 
W ybuch wycia, rechotu i  łkan ia  zara 
zem. Zapulsowało ogniam i niskie nie­
bo. Ościste omasztowanie pląsało na 
tle  zm ierzw ionej, trzęsącej łachmana 
m i chm ury. Z m orką obleciał ich cuch 
zwierzyńca... Cuch grubego zwierza i 
feb ry  b ło tne j. Toć Rausch to znał. 
B y ł w  Kam erunie, podówczas kolonii 
niem ieckiej. Cuchnęło Czarnym Lą ­
dem. P o rt - Mombassa, Kenja, Ugan­
da. Lw y, la m pa rty  i  leopardy, antylo 
py, słonie, nosorożce, uciekające żyra­
fy ,  zebry, w ie lk ie  małpy... Dżungla!

Rausch wytrzeszczał oczy. K o lorow y 
m rok. Ognie z nieba niczym rozko ły ­
sane fa lbany. Pod n im i niskie szkier- 
ne ska ły  nabierają życia. W yskakują 
na ja w  z gęstych ciemności głazy bro 
datę, garbate, porosłe frędzlam i wodo 
rostów. Korowodem pokracznych posą 
gów pląsają m iędzy jez ioram i .stęża­
łe j wody. Ociekają kaskadami. Kala 
je  przeskakuje.

M ała k ra  uderzyła w  dziób szalupy- 
Jeden ją  odepchnął wiosłem, d rug i po 
m ógł bosakiem. Poszła i przew inęli się 
pod wysterczającym , ja k  lu fa  d ług ie­
go działa okrętowego, bugszprytem 
„ Ib lis a “ .

Coś szustnęło z bugszprytu i  z głu 
chym łoskotem spadło ciężką włocha­
tą  masą m iędzy Tuanem - L i i  Raus- 
chem. Żachnął się, szarpnął i zamie­
rz y ł na błyszczące ślepia, obwiedzione 
biało. S twór k la pa ł k łam i, jazgota ł, 
trząs ł się ja k  w  paroksyzm ie febry.

— N iech się pan nie boi — ozwał się 
Tuan - L i.  —  To ty lk o  Kubwa, nasz 
pawian.

Rausch roześm iał się z ludzkiego 
odruchu Tuana - L i  względem niego, 
niemieckiego ofieera... Śmiech uwziązł 
mu w  gardle. Z góry, spoza _ czarnej 
w ysokie j b u rty  odpowiedział mu 
śmiech podobny. K toś go przedrzeź­
n ia ł!  N ie ! To wyęię eentkowanęj 
hieny, zwanej śmiejącą się

Za kręgiem la ta rk i eieiurycznej przem 
knął cień zwierza, rodzaj kudłatego 
psa. Hiena Rzeczywiście centkowana. 
Nie śmiała się już.
_Nie pokazywać św iate ł! —  szczek

nął na swoich Rausch.
Posuwali się w ciemnościach ku  lu ­

kow i głównemu. Nagle w roś li w  pok­
ład.. Doszedł ich stamtąd skowyczący, 
podobny do krupu, kaszel. Na p o k ry ­
wie luku leżał ksz ta łt ludzki, może 
małpi...

Rausch om ió tł pokrywę luku  kośmy 
kam i św iatła ze swej la ta rk i. Leżał 
tam czekoladowy M urzyn. Łyska ł ku 
nim b ia łkam i oczu.

Bosman W urcel rykn ą ł na niego po 
niemiecku: ---W s ta ć !

Rausch ozwał się do Tuana-L i. —
Dlaczego on leży ?

Tuan - L i powiedział coś do M urzy­
na. Ów usiłował się dźwignąć. N og i 
ja k  szczudła mu uciekały.

W urcel aż zazgrzyta ł zębami na tę 
powolność. Rękę ku czarnemu wyeiąg 
nął.

__ Wureel, zdała!... W szyscy t r z y ­
mać ?ię zdała! —  wrzasnął Rauseh do 
podkomendnych, bo dopiero w  te j 
chw ili w wyziewach zw ierzyńca odróż­
n ił cuch mdlący, slodkawy, ck liw y, 
trup i, straszny... Zw ia ło to na niego z 
nawietrznej strony.

WTireel odskoczył od M urzyna i  ma 
chając rękoma ja k  oparzony, b ieg ł na 
oślep ku bureie i  trapo w i z bełkotem: 
—  Wrzód.,, ropa... smród...

Rauschcwi, m imo panującego ziąbu, 
zrobiło się gorąco.

—  Co to  za ehoroba? —  wrzasnął
na Tuana - L i.

—  To... dżuma...
N og i się pod Rausehem ugięty. Siadł 

na pachołku u bu rty .
W  ciemnościach, przesyconych zara 

zą, jedno stałe się dla le jtenanta jas­
ne: Są w  pułapce. N a łódź podwodną 
wraeąć nie mogą. Sa— zadżumieni; 
B y ł zdumiony ja k  człowiek, tra fio n y  
kul?
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Kazimierz Pollack

Pozgonne Fry dery korni Chopinowi
Prasa warszawska przed 100 laty

\ V T  C Z O R A J S Z Ą  P O C Z T Ą , lis ty , odebrane  z P a ry ż a  donoszą na m  
*  *  o bo lesne j s tra c ie  naszego z io m k a  F ry d e ry k a  Szopena (C hop ina ), 

zm arłego  w  d n iu  17 b. m . w  o b ję  c iach ko c h a ją c e j s io s try .

Taką  żałobną wieść przyn iós łwiesc
K u r je r  W arszawski w  d n iu  24 paź­
dz ie rn ika  1849 roku  (N r. 881), a w ięc 
w  7 dn i po zgonie znakom itego kom 
pozytora i  w irtuoza .

Gdy dziś przegląda się rocznik tego 
pisma, doniesienie o śm ierci Chopina, 
ła tw o może ujść uwagi, mieści się ono 

• bowiem wśród szeregu innych wiado­
mości k ra jow ych po wzmiance o zgo­
nie  księżny W irtem be rskiej i  śm ierci 
ks. Jakuba Piaseckiego ze Zgromadze­
nia  0 0 .  Franciszkanów.

Dopiero naza ju trz , a więc w oktawę 
śm ierci, redakcja —  i  tym  razem rów ­
nież nie na dość poczytnym m iejscu — 
dopełnia swą zagraniczną wiadomość 
ta k im i słowam i:

„Ze śm iercią F ryderyka  Szopena 
( ta  pisownia, używana zam iast p ier 
wotnego brzm ienia „Szopę“ , u trz y ­
m yw a ła  się w  prasie warszawskiej z 
górą przez pół w ieku), o którego 
zgonie donosiliśmy wczoraj, zm niej­
szył się szczupły szereg tegocze- 
snych a rtys tów , k tórych ta len ty  i 
potęga geniuszu w rzędzie na jzna­
kom itszych te j epoki mężów po­
mieszcza“ .

Po tak im  wstępie i przytoczeniu da­
nych biograficznych kurie row y znawca 
p isa ł dalej :

„P rzysłuchu jąc się na js ław n ie j­
szym exekutorom niem ieckim  w  czę 
stych wyjazdach swoich zagranicę, 
pełen zapału i  nadziei a rtys ta  czer­
pa ł ja k  w źródle (? )  i  nabywanem 
w  ten sposób doświadczeniem czer­
p a ł natchnienie, z którego w yro b ił 
sobie samodzielną szkołę. B erlin , 
Drezno, Praga b y ły  m iejscam i po­
czątkowych powodzeń, dopóki Paryż 
z ca łym  blaskiem  i u rok iem  swych 
genialnych m istrzów  nie o tw orzy ł 
się na przyjęcie w  swe objęcia a r ty ­
s ty  polskiego, z którego też (z Pa­
ryża ) nie wyszedł aż w objęcia 
śm ierci. Koncerta w  W iedniu i  M u­
nich (? )  to row a ły  mu drogę do dal­
szej sławy, a r .  1831, w k tó rym  dał 
się tam  słyszeć, b y ł dla niego chw i­
lą  najpierwszego tryum fu .

M istrzow ska g ra  jego na fo r te ­
pianie, nacechowana tęsknotą i 
prawdą, by ła  niezbadana w  swej 
oryginalności, a im ię  jego stanęło 
w kró tce obok najzawołańszych w 
Europie m istrzów , jako p ian istów  i 
w ie lk ich  zasług kom pozytorów“ .
N a zakończenie autor żałobnego 

wspomnienia in fo rm ow a ł, iż Chopin 
pozostaw ił w  W arszaw ie zamieszkałą 
i  „do tąd żyjącą“  m atkę oraz siostry 
rodzone (Ludw ikę, żonę Józefa Kai. 
Jędrzejewicza, profesora Ins ty tu tu  
Agronomicznego w  Marymoncie oraz 
Izabellę, żonę Antoniego Barcińskie- 
go, b. naczelnika w ydzia łu  gó rn ic tw a), 
ojca chrzestnego F ryde ryka  Skarbka 
i  —  ja k  p isa ł w  zakończeniu:

„n iem nie j praw ie wszystkich zna­
jom ych w  W arszawie, k tó rzy  wspól­
nie z rodziną płakać będą nad usy­
paną na obcej ziemi m ogiłą rodaka“

W  dzień pb „K u rje rze  W arszaw­
skim “ , k ró tką  wiadomość o śmierci 
Chopina, podała „Gazeta Codzienna“ , 
powołując się również na

„ lis ty  z Paryża, donoszące o zgo­
nie naszego ziomka, F ryderyka  
Szopena (Chop in), zmarłego 17 
bm.“ .

I  dopiero w n-rze 248 z dnia 27 paź­
dziernika, a więc w  10 dni po zgonie, 
pismo to przyniosło następujący prze­
druk z paryskiego „Jou rna l de Dé­
bats“ :

„S ław ny fo rtep ian is ta  F ryde ryk  
Chopin zm arł 17 bm. o g. 2 rano na 
rękach swych uczniów i  p rzy jac ió ł. 
U leg ł chorobie piersiowej, k tó rą  od- 
dawna b y ł do tknię ty. Chopin m ia ł 
dopiero 39 la t. Jest to ogromna 
s tra ta  dla sztuk i muzycznej, k tó rą  
k s z ta łc ił z re lig ijn ą  pieczołow ito­
ścią i  b y ł je j jednym  z na jgodn ie j­
szych piastunów. Publiczność po łą­
czy swe żale ze łzam i jego licznych 
p rzy jac ió ł, jego dostojnych z i o m ­
k ó w  i  jego szlachetnej siostry, któ  
ra  pośpieszyła z g łęb i Polski dla 
zamknięcia jego powiek.

„D zień pogrzebu —  kończyła się 
no ta tka  —  nie jes t jeszcze oznaczo­
ny“ .

ła się czytająca prasę Warszawa z 
felietonu znakomitego ówczesnego fe­
lietonisty „Journal de Débats“ Juliu­
sza Janin:

„Jeszcze jedno słowo! Jedno t y l­
ko. N ie  chcemy, aby im ię w ielkiego 
a rty s ty  Chopina wyrzeczone było 
bez głębokie j czci i  boleści. K to  in-, 
ny na tym  m iejscu —  zdolniejszy —  
powiedziałby, ja k im  b y ł ten m ło­
dzieniec, zaledwie przez tłu m y  zna­
ny, otoczony szczerym uw ielbieniem 
i rzetelną czcią przez nam iętnych 
p rzy jac ió ł, um iejących cenić jego 
geniusz.

Bo też b y ł on uosobioną m uzyką 
—  samym natchnieniem  zaledwie 
dotknął ziemi, k tó rą  m y depcemy.

Jego ta len t b y ł podobny do słod­
kiego marzenia...

Ci, ty lk o  ci, k tó rzy  go słyszeli, 
mogą pojąć, zrozumieć jego m yś li 
de lika tne, pełne niuansów, k tó re  
w yraża ł, to —  co dusza ludzka ma 
najszlachetniejszego, najp iękn ie jsze­
go.

In n i szukali —  on un ika ł zgie łku 
i  poklasków naszej sławy. Nazwano 
go A rie lem  fo rtep ianu  — porów na­
nie to było sprawiedliwe...

Nieszczęsny. Ileż on w ycierp ia ł. 
Jakąż walkę ze śm iercią w y trzym a ł. 
10 la t życia —  to 10 la t cudu, kiedy 
każde tchnienie mogło być osta t­
nie... A le  melodia i  harm onia —  te 
dwie s iostry  —  za trzym yw a ły  go tu  
na te j ziem i i  nie m ógł z n iem i się 
rozłączyć. Zgasł wreszcie ze spoko­
jem  i  pogodą młodości uczciwej — 
chrześcijańskiej —  samotny, skryty,, 
poświęcony nauce, pracy i  rozm yśla 
niom.

Ze wszystkich a rtys tów  naszego 
czasu jeden Chopin wcisnął się do 
dusz kobiet i  ogarnął ich um ysł. Je­
go uczennice —  a ksz ta łc ił elewki 
godne siebie —  praw ie z m acierzyń­
ską czułością otaczały go uw ielb ie­
niem, połączonym ze czcią nam iętną. 
Tak jego m uzyka um ia ła  przemówić 
uczciwym czystym  językiem . N ieste 
ty , u tra c iły  go na zawsze, a teraz 
ty lk o  łzam i grób jego oblać mogą...

W idz ia ły , ja k  gasł powoli —  za­
m knęły m u powieki. Mniemano, że 
już nie żyje... Obudził się, a jego o- 
s ta tn ia  prośba by ła  o Requiem. N a­
tenczas jedna z m łodych jego wycho 
wanek usiad ła do fo rte p ia n u  i  zagra 
ła  Requiem M ozarta. Tak, ja k  sam 
Chopin je  w ykona ł przed 7 lub 8 
wiosnami. Spostrzeżono na jego w y- 
b ladbm  licu, ja k  śledził każdą nu­
tę żałosną, a p rzy osta tn ie j oddał... 
ducha...

To szczytne, to  rzadko być op łaki 
w anym  w  ta k i sposób i  tak  um ie­
rać“  — kończył fe lie ton is ta  fra n ­
cuski. dodając jeszcze k ilk a  in fo r­
m acji:

Jego uczniowie i  uczennice łączą 
się dla w ybicia złotego medalu na 
pam iątkę swego m istrza...

P ra ła t Dequerry kazał złożyć 
zw łok i w ielkiego a rty s ty  w grobach 
swego kościoła. W  chw ili eksporta- 
c ji wykonano Marsz Żałzbny, k tó ry  
Chopin skom ponował dla siebie...

A rcyb iskup ' -Paryża, zdumicay 
tk n ię ty  ty lom a łez pozw o lił na  rzecz 
niesłychaną —  ażeby „Requiem “ 
M ozarta było  wykonane w. czasie 
ekzekwii przez kobiety — przez pa­
nią V iardot...
Bliższe szczegóły o pogrzebie Cho­

pina przyniosło dopiero w  dniu 13 l i ­
stopada najstarsze pismo codzienne 
polskie „Gazeta W arszawska“ , k tó ra  
—  nawiasem mówiąc wiadomość o 
śm ierci podała dopiero naza ju trz  po 
doniesieniu „K u r ie ra  W arszawskiego“ , 
a obszerniejsze wspomnienie pośm ier­
tne zamieściła w  dniach 5 i  6 lis topa-

da w dwu kole jnych artyku łach , za­
mieszczonych na osta tn ie j stronie.

Opis uroczystości pogrzebowych po­
dany b y ł ściślej pochodził z dziennika 
paryskiego „Presse“  i  wyszedł spod 
p ió ra  Teo fila  Gautiera.

„R E Q U IE M “
W  K O Ś C IE LE  ŚW. M A G D A LE N Y

„Chopin —  donosił on —  w y ra z ił 
na łożu śm ierci życzenie, aby na je ­
go pogrzebie wykonane było  „R e­
quiem“  M ozarta. Wszyscy jego przy 
jaciele zebrali się w  dniu 30 paź­
dziern ika 1849 roku  w  kościele św. 
Magdaleny, na dopełnienie tego le­
gatu.

„Słońce cudnie świeciło i  cała na­
tu ra  ja kb y  odświętne p rzyb ra ła  
szaty, a złociste prom ienie, wpada­
jące przez o tw a rte  drzw i do św iąty 
n i wesoło g ra ły  w  te j pogrzebowej 
uroczystości.

„W  południe ponura służba śmier 
ci dźw ignęła do w ró t kościoła trum  
nę. Jednocześnie zabrzm ia ł na chó­
rze „M arsz Żałobny“ , znany dobrze 
przez wszystkich m iłośn ików  Cho­
pina, a ułożony na ork iestrę  um yśl­
nie na te obrzędy żałobne.

_ „T chn ien ie  śm ie rc i ow ia ło  wszyst 
kich... Każdy ze słuchaczów poczuł 
dreszcz i  zimno... Zdawało się, iż 
słońce zbladło, a złocenia na kopu­
łach p rzyb ra ły  zielonkawą za trw a­
żającą barwę...

„Po tym  marszu zaczęło się Re­
quiem. Podczas przerw  wyznaczo­
nych przez litu rg ię  na m odły ducho 
w ieństwa Lefebre N e ly odegrał na 
organach dwa ustępy —  dwie skarg i 
Chopina, k tó re  przed dwoma la ty  
on sam w yjęczał na osta tn im  swym 
konceręie w  Paryżu. Sola Requiem 
w ykona ły  panie V ia rd o t i  Castelan 
oraz panowie Labiche i  A lex is  Du- 
pon.

„Po nabożeństwie, na k tó re  w e j­
ście było za b ile tam i, wydawanym i 
tak , ja k  na ja k i koncert, t łu m  —  
ja k  po koncertach rozpełzał się za in  
teresami, za rozkoszą, za zabawą — 
kończył G autier —  ale orszak, k tó ­
ry  odprowadzał Chopina na miejsce 
wiecznego spoczynku, składa ł się z 
ludzi najznakom itszych. Sznury ca­
łunu n ieśli a rtyśc i m uzycy, cały 
sztab głów ny paryskich w irtuozów  
szedł za karawanem.

„Śm ierte lne szczątki Chopina zło­
żone zostały w  pobliżu grobów Che- 
rub in iego, Habenecka, M a rii M ila - 
n ilo . G lesinger z rob ił pyszną p ła ­
skorzeźbę, k tó ra  ozdobiła grobo­
wiec.

K U L T  C H O P IN A

Z innych ówczesnych doniesień p ra­
sa warszawska cytowała później szcze 
go ły  dotyczące w yg lądu Chopina z o- 
sta tn ich la t  przed śmiercią.

„T w a rz  Chopina —  ja k  w  pam ięt­
n ikach swych zanotował Bentkow­
ski —  by ła  pociągła, nos o r li, oczy 
m elancholijne niebieskie, czoło w y ­
sokie, powierzchowność tak  de lika t- 

■ nego człowieka, ja k  jego serce, ja k  
u tw ory , przemawiające do duszy“ . 
W skazywano dalej, że najlepszy je ­

go w izerunek pochodził z , Drezna. 
P rzedstaw iał on Chopina, siedzącego 
z założonym i rękoma. Za tra fn e  pod 
względem podobieństwa uznawano da 
le j m edaliony Schamera (B e rlin ), Re- 
m y‘ego (P aryż) oraz p o rtre ty  Jac- 
ques‘a, Scheffera, Sand.

„K u r je r  W arszaw ski“  doniósł rów ­
nież, iż

„U  Francuzów, gdzie nic nie g i­
nie, zrobiono odlew lewej ręk i Cho­
pina, jako nieporównaną w  biegłości 
muzycznej, którą... w iele dam przy 
ciskało ta jn ik i swoich serc“ .

„T e  są pa m ią tk i —  dodawał in ­
fo rm a to r k u r je rko  w y —  któ re  o- 
prócz nieporównanych dzieł pozo­
s ta ły  po Szopenie.

„N a jw iększą  jednak pam iątką —  
donosiło to samo pismo w  dniu 9 l i -

stopada 1849 roku  —  ze wszystkich 
pam iątek, ja k ie  o trzym ała rodzina 
je s t następująca.

SERCE C H O P IN A

„W  ostatn ich chw ilach swego ży­
cia ob jaw ił Szopen konającym  już 
głosem swą ostatn ią wolę, aby ser­
ce jego przekazać rodzin ie w  W ar­
szawie. Ten drogi szczątek —  ja k  
nam wiadomo —  donosił K u r je r  —  
ma być wkrótce sprowadzony do 
W arszawy“ .
Z tą  osta tn ią wolą łączy się jeszcze 

jedno wspomnienie, związane z W a r­
szawą. W  dniu jego w yjazdu z k ra ju , 
do którego nie m ia ł powrócić, odpro­
wadzało go do ro g a tk i w o lsk ie j obok 
na jb liższe j rodziny grono p rzy jac ió ł z 
przedstaw icie lam i ówczesnego św iata 
artystycznego W arszawy. Po zwycza­
jow ym  „strzem iennym “  w  ogródku 
Unruha za rogatkam i, gdzie m ieściła 
się modna wówczas restauracja  za­
m ie jska, ozwała się przez E lsnera 
skomponowana kan ta ta  pożegnalna: 

„G dy odjeżdżasz w  obce k ra je  —  
Serce twe z nam i zostaje“ .
R e fra in  ten długo b ieg ł za oddala­

jącym  się dyliżansem. To rozstanie się 
z W arszawą stanąć m usiało przed o- 
czyma oddającego swe ostatn ie tchnie 
n ia  Chopina i  ono n iew ątp liw ie , poza 
m iłością dla rodziny, podyktowało mu 
tę osta tn ią wolę. Tak ten testam ent 
zrozum iała również rodzina, k tó ra  
przekazała otrzym ane po śm ierci ser­
ce do kościoła św. K rzyża.

Serce Chopina p rzyw ioz ła  do W ar­
szawy siostra L u d w ik a , k tó ra  była  
p rzy  jego zgonie i  po pogrzebie za j­
m ow ała się u regu low an iem  spraw, 
zw iązanych ze spuścizną po znako­
m ity m  m uzyku.

W iadomości o p rzyw iez ien iu  serca 
Chopina do k ra ju  n ie  przepuściła 
w  prasie w arszaw skie j ówczesna 
carska cenzura, obaw iająca się, iż  
może to sprowokować jakąś m an ife ­
stację. Redakcja „K u r ie ra  W arszaw­
skiego“  uc iek ła  się do w yb iegu :

W  codziennej rub ryce  „P rz y b y li 
do _ W arszawy“ , zamieszczanej poza 
treścią redakcyjną, p o ja w ił się w  
spisie p rzy jezdnych w  d n iu  9 stycz­
nia 1850 roku  na p ie rw szym  m ie j­
scu jeden nie  znaczący zdaje się n ic  
w ie rszyk:

„L u d w ik a  Jęędrze jow iczow az Pa­
ryża “ .
I... serce W arszawy, um ie jące j czy 

tać pisma w arszaw skie m iędzy w ie r 
szami, w yczuło, iż  w ra z z siostrą 
w irtu oza  p rzyby ło  serce Chopina.

N azw isko Chopina zn iknę ło  ze 
szpalt dzienników , chyba, że raz 
Po raz rek lam ow a ł się ten czy ów 
m uzyk, jako uczeń Chopiha.

W inne j fo rm ie  p ó ja w iło  się one 
raz jeszcze w  połow ie lipca  18S0 ro ­
ku w  ta k ie j wzm iance:

„Z  Paryża donoszą:
Fortep ian  m is trza  Chopina został 
już  w ys łany  do W arszawy. Pocho­
dzi on z fa b ry k i P layeta ''.
W iadomość nosiła datę 17 lipca 

1850 roku. K ie dy  fo rte p ia n  ten p rzy ­
b y ł do W arszawy — prasa m ilcza ­
ła —  tak, ja k  m usiała m ilczeć w  ro ­
k u  1863, k ie dy  fo rte p ia n  ten, prze­
chow yw any w  m ieszkan iu Jędrze- 
jow iczów  w  dom u A ndrze ja Zam oy­
skiego przy u l. N ow y Ś w ia t 67, na 
rozkaz w ładz carskich po zamachu 
na nam iestn ika  Berga został w y rz u ­
cony ną b ru k  ze skonfiskowanego 
pałacu, z którego wypędzono wszyst­
k ic h  lokatorów . U sunięte z m iesz­
kań  ich meble w raz  z pam ią tkow ym  
fortep ianem  porąbano, zniesiono pod 
pom n ik  K opern ika  i spalono.

T a k i b y ł odw et pacho łków  ca r­
sk ich  w  r. 1863 za „e tiu d ę  re w o lu c y j 
ną“  C hop ina z r. 1831 i  za n i.eprzy- 
jęcie godności dw orsk ie j —  „pierwsze 
go p ia n is ty  jego carsk ie j m ości“ , ja  
ką  m u  o fia row yw ano .

Tego w łaśn ie  d ługo po śm ie rc i 
C hop ina nie  zapom inała carska cen­
zura  gazetowa w  W arszaw ie.

Winobranie w Zielonei Górze

Na zdjęciu 
stwowych.

zbiór w inogron w znanych dolnośląskich . -en pan- 
( fo t. A P I)

Aleksander Ziemny

Pan Macheath i jego czasjj
p E L IE T O N  n in ie js z y  je s t uzupe ł-
-U n ien iem  a r ty k u łu  p t. ,P isarze z 

czystym  sum ien iem “ , d rukow anego 
w  276 N r  „R zeczypospo lite j“ . O m ó­
w iłe m  tam  b liże j now ą książkę A n ­
n y  Seghers, podając nadto garść fa k ­
tów , dotyczących współczesnej l i te ­
ra tu ry  n iem ie ck ie j, m . in . au tora  re  
cenzowanej w  ty m  m ie jscu  powieści.

P rag ną łbym  tu ta j do rzucić  jeszcze 
k ilk a  uw ag o B e rto ld z ie  Brechcie. 
Twórczość tego p isarza b iegn ie  w ie ­
lom a to ra m i: je s t on równocześnie 
be le trys tą , poetą, d ra m a tu rg iem  i  sa 
ty ry k ie m . Od la t za jm u je  konse- 
kw en th ie , ta k  w  dz ia ła lnośc i a r ty ­
stycznej, ja k  i  po lityczn e j, pozycję  re  
w o lu c jo n is ty  i  czynnego p rze c iw n ika  
faszyzm u. W  czasie panow an ia  reży ­
m u  h itle ro w sk ie g o  p rz e b y w a ł na e- 
m ig ra c ji w  P o łu d n io w e j Am eryce . 
Przez d łu g i czas w sp ó łp raco w a ł w  
inscen izow an iu  w łasnych  i  in nych  
sztuk te a tra ln ych  ze s ła w nym  Pisca 
to rem  w  B e r lin ie  oraz zna kom itym  
kom pozyto rem  Hansem  E is le rem  
(b ra tem  G erha rda ). Obecnie B rech t 
b ierze ż y w y  ud z ia ł w  pracach tzw . 
„K u ltu rb u n d u " , o rgan izac ji, skup ia ­
jące j w iększość postępow ych in te le k  
tua lis tów , k tó rz y  p o s ta w ili przed so 
bą n ie ła tw e  i  niezawsze wdzięczne 
zadanie odrodzenia duchowego N ie ­
m iec.

W szystk ie  n iem a l u tw o ry  tego p i­
sarza noszą znam iona n ies łychan ie  
wyostrzonego in te le k tu , w y raża jące ­
go się, czy to  w  fo rm ie  w span ia łe j, 
k ró tk ie j syntezy w ie lu  bogatych ob­
serw acji, czy też w  kszta łc ie  ciętego 
persyflażU , p rz e n ik liw e j k p in y  lu b  
zaskakującej m eta fo ry . N atom iast 
liczne -powojenne w iersze Brechta, 
w  od różn ien iu  od ogólnego ton u  je ­
go daw nej twórczości, cechuje szła-' 
chętna, pow śc iąg liw a  re to ryka , do­
stosowana do surow e j, nab rzm ia łe j 
bólem  i  trag izm em  treści.

„Pow ieść za 3 grosze“ *) Berto lda  
Brechta dzieje się na przełom ie 
X IX  i X X  stulecia. M iejsce a k c ji — 
Londyn.

Ż o łn ie rz  nazw isk iem  Fewkoom bey 
s trac ił nogę w  w o jn ie  z B u ra m i w  
po łudn A fryce . In w a lid a , po od tran ­
spo rtow aniu  go do ojczyzny, n ie  m o­
gąc znaleźć zajęcia, -zdany na łaskę 
losu — zaczyna żebrać. A le  i  tu  na ­
tra f ia  na przeszkodę n ie  do przezwy 
ciężenia w  postaci scentra lizowanej 
o rgan izac ji żebraków, k tó re j człon­
kow ie  obsadzają w szystkie  ru c h liw e  
p u n k ty  i  rog i u lic . Fewkoom bey 
zmuszony je s t w ięc p rzystąp ić  do 
o rgan izac ji. Jednakże w kró tce  w y ­
chodzi na ja w , że n ie  posiada żad­
nych k w a lif ik a c ji na... „żeb raka -in - 
w a lid ę “ , a lbow iem  pe łnowartościową 

o fia rą  w o jn y “  może być ty lk o  —

*) „K s ią żka  i  W iedza“  1949. T łum . 
M arce li T arnow sk i. S tr. 382.

GŁOS F E L IE T O N IS T Y  
P A R YS KIEG O

Szczegółów śmieręi Chopina i  deta li 
uroczystości pogrzebowych dowiedzia-

A udgcje Puszkinouiskie 
tu Polskim Radio

Trzydzieści cztery audycje nadały 
dotychczas od początku trw an ia  roku 
jubileuszowego ku czci Aleksandra 
Puszkina obie warszawskie rad iosta­
cje. W  program ie W arszawy I  znala­
zło się 25 audycji, W arszawy I I  zaś 17.

A udycje  obejm owały przekłady u- 
tw orów  Puszkina (wśróJ tłum aczy 
zna jdu ją  się nazwiska: Ju liana T uw i­
ma, Seweryna Pollaka i  Leo Belmon- 
ta )  oraz szereg audycji lite rack ich , po 
święconych życiu i  twórczości w ie lk ie 
go poety. A u to ram i fe lietonów  b y li m. 
in . L . Gomolicki, L. K ruczkowski i  T. 
Kub iak.

Ponadto w  program ie znalazły się 
słuchowiska radiowe o ra rte  na sztuce
J. Iw asz i.........:z- isuarada“ , w y ją t
k i powieści J. Tynianowa „Puszkin“ , 
a także transm is ja  przebiegu uroczy­
stej akademii ku czci poety, k tó ra  za­
inaugurowała w  Polsce ro k  jubileuszo 
wy

T R IZ O N IA  RUSZA 
NA PODBÓJ... AFR Y K I

ner został w łaśnie w ybrany na kolo 
nialnego em isariusza interesów nie 
m ieck ich  w  ty m  k ra ju . W czasie spot 
kania z prem ierem  Queuille i  m in i­
strem  Schumanem, baron Lersner o 
m ów ił sprawę „wspólnego działania in  

....................... francuskich w

I a w izyta  nie by ła  reklam owana w  
1 prasie francuskie j. W  kronice po­

lityczne j, w k tó re j począwszy od n a j­
bardziej poważnych pism paryskich, a 
skończywszy na sensacyjnych dzienni­
kach popołudniowych pisze się o szcze _____  _ ___
gółach przyjęć u prem iera czy m in i- zak, naczelnik w ydz ia łu  ogólnego „V e po roku 1918, i  wysuwanie chociażby teresów ^niem ieckich i
stra  spraw zagranicznych, odwiedziny re in ig te  S tahlwerke A. G.“  w  Bo- n ieo fic ja ln ie  tak ich  postula tów  je s t z A fryce “ .
owe nie doczekały się najm niejszej chum, b y ł Theodor Strauss, k ie row n ik  gó ry  skazane na niepowodzenie. D la- ttiu a w a
w zm ianki. „Spezia labte ilung“  zakładów „Chem i- tego też wybrano starą, wypróbowaną STAN O W ISKO  M IN . S C H U M A N A

W ątp liw e  je s t nawet, czy k tó ryko l- sehe Industrien  K lo tz  Steiner“ , b y ł metodę... handlową. Korespondent „L ib e ra tio n “  Versny
w iek z dobrze na ogół po inform owa- Hans Breslauer, reprezentant „Esse- We francuskich i  b ry ty jsk ich  f i r -  donosi że w edług 'dobrze po in fo rm ow a 
nych korespondentów dyplom atycz- ner Bergbaunternehmen A. G.“ , b y ł mach kolon ia lnych przedsiębiorcy nie- nych hM  niem ieckich, w izy ta  Lersnera 
nych, uganiających się za sensacjami, wreszcie znakom ity specjalista nie- mieccy posiadali przed wojną poważ- zakończyła się powodzeniem. Po pow- 
w iedzia ł cokolw iek o rozmowie, jaką  m iecki od spraw kolon ia lnych R udolf ne udzia ły. Po zakończeniu działań wo roci e do T rizo n ii emisariusz niemiec- 
odbył tego dnia prem ier Queille i  m i- Haushofer, daleki krew ny osławionego jennych i  k a p itu la c ji państwa h itle row  m ;aj  oświadczyć:
n is te r Schuman z eleganckim, w y tw ó r „geopo lityka “ . skiego nie było mowy, p rzyna jm n ie j „W ysok i urzędnik b ry ty js k i m in i-
nym  panem w  monoklu, k tó ry  późnym W  k ilk a  dni po konferencjach, w sfe w  pierwszym  okresie, o reaktyw izow a gterstwa spraw zagranicznych s ir Pat 
wieczorem zdecydowanym i  szybkim  rach przem ysłowych i  dziennikarskich n iu  tych udziałów. W  m iarę jednak, r j cję i Vory  powiedział po konferencji 
krokiem  przebył przestrzeń od czarnej F ra n k fu rtu  rozeszły się dziwne pog- ja k  po lityka  anglosaska, a nawet fra n  m in is trów  paktu  atlantyckiego w  W a- 
lim uzyny do schodów gmachu m in is te r łoski. M iędzy poszczególnymi f irm a m i cuska, zaczęła propagować zbliżenie SZyngtonie, że m in. Schuman b y ł nie 
stwa na Quai d'Orsay. n iem ieckim i, m iędzy dyrekcjam i zak- kadłubowych Niemiec ze „św iatem  zą ty lk o  rzecznikiem  interesów francus-

Z N A JO M Y  Z W E R S A LU
ładów przem ysłowych, m iędzy p o lity - chodnim“ , w kołach niem ieckich zaczę kich, ale w  rów nym  stopniu b ro n ił in ­
kam i zachodnio - n iem ieckim i odbywa- ła  św itać nadzieja odzyskania i  pienię tereśów niem ieckich".

Tym  gentlemanem b y ł baron nie- no rozm owy telefoniczne, wysyłano de dzy i  wpływ ów  w_ ko lon iach  Jeszcze W ie lką  pomocą w  a frykańsk ich  pla 
m iecki Ernest F re ih e rr von Lersner, Pesze> spotykano się na zam kniętych zanim  doszło do jak ichko lw iek  roz- nach sfer przem ysłowych Niemiec jest 
wp ływ ow a lecz niereklamowana osobi konferencjach. mow, agenci niemieccy w  A fryce  —  stanowisko rządu amerykańskiego. W
stość niem ieckie j p a r t i i chrześcijań- Sprężyną tego całego gorączkowego przede wszystkim  w  Togo i  Kam era- zw iązku z IV  punktem  prezydenta
sko - demokratycznej i szef delegacji ruchu b y ł sam baron Lersner i w yn ik i nie —  zaczęli rozw ijać ożywioną dzia- Trum ana o kra jach gospodarczo zaco-
niem ieckie j w  W ersalu w  1918 r . W i- jego tajem niczych konferencji w  Pa- łalnosc. fanych, Stany Zjednoczone pragną w y
żyta jego i szczegóły rozmów przepro ryżu. N iem cy rozpoczęli zamaskowa- w  b. koloniach niem ieckich pozosta- przeć gospodarcze w p ływ y  innych
wadzonych z na jwyższym i dostojn ika 114 ofensywę na „p u n k ty  zaczepienia" ł 0 jeszcze w ie lu  potom ków dawnych ko państw  kolon ia lnych —  przede wszyst
m i R epublik i F rancuskie j w yszły  na w  swych b. koloniach a frykańskich . lon istów  niemieckich, k tó rzy  nie u k ry  k im . zaś, -W ielk ie j B ry ta n ii. F irm y  nie 
ja w  dopiero po powrocie Lersnera do W YPR Ó BO W AN A M FTO D A  " ’AUl wcale swych faszystowskich i  m ieckie, w  k tó rych  inwestowane są ka 
F ra n k fu rtu , gdzie na zam kniętym  po- w ie lko - niem ieckich poglądów. Ludzie p ita ły  amerykańskie, stanowią korzy-
siedzeniu CDU z łoży ł swym kolegom W raz z o fic ja ln ym  odradzaniem się -ci, częstokroć w  porozum ieniu z f irm a  stną odskocznię dla planów Stanów 
sprawozdanie z odbytej m is ji. „państw a" zachodnio - niemieckiego, m i angie lskim i czy francusk im i, roz- Zjednoczonych w  tym  k ierunku. F ran

W  k ilk a  dni później baron von Le r- wraz z wyborem Bundesratu i  Bundes poczęli to, co „F ra n k fu r te r  I llu s tr ie r -  cja, k tó ra  ju ż  w  w ie lu  wypadkach w y
sner, którego wywody zostały p rzy ję - tagu, a nawet jeszcze przed tym , w te“  nazwał „ak tyw izac ją  w p ływ ów  nie kazała, że skłania się na stronę ame-
te z na jwyższym  zainteresowaniem sferach przem ysłowych i  w ie lkokap ita  m ieckich w  A fryce “ . rykańską, nie uchyla się od pomocy w
przez po litykó w  z CDU, stanow ił og- lis tycznych T rizo n ii rozpoczęto podej- Sytuacja do jrza ła  do tego stopnia, te j dziedzinie, licząc, że w  ten sposób
nisko zainteresowania na inne j konfe mować w y s iłk i zmierzające do odzys- że po ocenieniu je j jako, „lepszej n iż uda się je j uratować własne interesy. i
renc ji. Skład je j by ł nieco inny, niż kania w p ływ ów  w b. koloniach nie- w r . 1923...“  powstała konieczność o- Rozpoczyna się znów niebezpieczna
skład zam knięte j narady we F ra n k fu r m ieckich  sprzed pierwszej w o jny . Sfe- mówienia kroków  niem ieckich z odpo gra. Bez względu na to, ja k i będzie
cie. Tym  razem za stołem zasiedli ry  finansowe Niemiec zachodnich zda w iedzia lnym i czynnikam i na zacho- je j w yn ik , wydaje się pewne, że na j-
przedstaw iciele dyrekc ji najw iększych w a ły  sobie oczywiście sprawę, że sy- dzie. Rozpoczęto —  rzecz dziwna —  więcej zarobią na n ie j — Niemcy,
f irm  niemieckich. B y ł więc A n ton  Sie tuacja  jes t bardzie j beznadziejna n iż od F ranc ji. E legancki baron von Ler? T. B.

cz łow iek zupełn ie zdrow y, k tó ry  n i­
gdy n ie  w ącha ł prochu... '

Taka oto parodystyczna scena o- 
tw ie ra  powieść, k tó re j budowa w  za­
sadzie op ie ra  się na m otyw ach pa­
ro d ii,  Co zresztą w  n iczym  n ie  ob­
ciąża na w skroś rea listycznego spo j­
rzen ia au tora na przedm iot.

Na arenę w ystępu je  teraz n ie ja k i 
pan Peachum, w łaśc ic ie l w spom nia­
nego ju ż  przedsięb iorstw a żebracze­
go, da le j pan Beckett ve l M acheath, 
ta jem nicza fig u ra , d y re k to r tzw . to ­
w arzys tw a skupu i  dostaw  —  ja k  
się później okaże —  herszt o lb rzy ­
m ie j, sp raw n ie  fu n kc jon u ją ce j ban­
dy rabunkow e j, k tó ry  ma na swym  
sum ien iu  n ie jedno lu dzk ie  życie. 
O sta tn im  z tró jc y  g łów nych  bohate­
ró w  jest m a k le r Coax, szantażysta, 
k tó ry  zan im  zostanie zam ordowany, 
w yp row a dz i b rzydko  w  pole swoich 
licznych , m n ie j zręcznych w sp ó ln i­
ków .

G łów ne osoby te j pow ieści popeł­
n ia ją  n iezliczone św iństw a, z rozka­
zu ich  lik w id u je  się lu dz i, k radn ie , 
oszukuje, na ich  życzenie ba nkru tu ­
ją  przedsięb iorstw a, upadają banki. 
C zy te ln ik  jest św iadk iem  śm ierte lne j 
ro z g ry w k i o pieniądz, o  hegemonię 
finansową, w  k tó re j to walce ,rzuca 
się na szalę w sze lk ie  dostępne środ­
k i.

A le  na zew nątrz pozory zostają 
zawsze zachowane. Bo m ęty społecz­
ne w  c iągu k ilku d z ie s ię c iu  la t zdą­
ż y ły  się ju ż  nauczyć od górnych 
w a rs tw  w ie lu  pożytecznych rzeczy. 
P rzeto o fic ja ln ie  zaw iera się je d y ­
nie  transakcje  handlowe, podpisuje 
się. w  śnieżna b ia łych  m ankietach 
tak ie  łu b  inne  dokum enty i odbywa 
się kon fe ren c ji w  zacisznych gabi­
netach. „M o k ra  robo ta" jest ju ż  t y l ­
ko pow ierzona wykonawcom , set­
kom  podw ładnych  p ra cow n ikó w  kon 
trak tow ych . — „T rzeba  pracować le- 
ga ln ie ‘‘ —  tw ie rd z i b y ły  . bandyta 
M acheath. Nóż i  w y try c h  — to ju ;  
d la  niego zby t p ry m ity w n e  metody. 
On ju ż  zdo ła ł podnieść swe „p rzed­
s ięb io rs tw o" na wyższy szczebel o r­
ganizacyjny. — „N ie  posyła się m o r­
derców , tam , gdzie można posłać ko ­
m o rn ik a " — m ó w i Macheath...

Szajka n ie  in te resu je  się ju ż  ja k i ­
m iś po jedynczym i, d ro b n ym i szal­
b ie rs tw am i, lecz przeprowadza ope­
racje na w ie lk ą  skalę. Sprzedaje np. 
rządow i k ilk a  starych, podz iu raw io ­
nych o k rę tó w  - pudeł, k tó re  zaraz 
po w y p ły n ię c iu  z p o rtu  pó jdą na dno 
w raz z k ilku tys ię czn ym  transportem  
żołn ie rzy. Oczywiście, n ie  trzeba do­
dawać, w  podobnych przedsięw zię­
ciach w ie lu  w ysok ich  u rzędn ików  
państw ow ych jes t przekup ionych 
prżez bandę...

Podziem ny św ia t Lo nd ynu  posłu­
ż y ł tu  au to row i je d yn ie  ja ko  p rze­
nośnia. W rzeczyw istości bow iem  
chodzi m u o ukazanie stosunków  w  
ko łach kap ita lis tyczne  -  mieszczań­
sk ich  w  okresie  ro z k w itu  im p e r ia liz ­
m u. Społeczeństwo d z ie li się ju ż  
w ted y  w y ra źn ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  
przedtem  na „s tado ow iec i  g rom a­
dę rzeźn ikó w '“ —  ja k  to  określa  au­
to r. Pojedynczy, w ię k s i w łaśc ic ie le  
jednoczą się w  ka rte lach  i  koncer­
nach —  reszta odpada, zepchnięta 
b ru ta ln ie  na dno. „S iln i ludz ie  w a l­
czą —  chorzy u m ie ra ją " —  oto de­
w iza  pana Macheatha, k tó ry  z m o r­
dercy s ta ł się finans is tą , n ie  p rze ­
sta jąc zresztą up raw iać  pośrednio 
swego pierwszego procederu.

B rech t napisa ł swą ks iążkę z s i l­
nym  gro teskow ym  zacięciem, O bfitu­
je  o.na w  niezliczone pom ysły  sytua­
cy jne oraz dowcipne sk ró ty  -  zasko­
czenia. G orzk i uśmiech, przesycający 
k a r ty  powieści, przechodzi m ie jsca­
m i w  hu m or w ręcz szubieniczny, co 
uw yda tn ia  Się szczególnie w  znako­
m itych , w ierszow anych m ottach do 
poszczególnych rozdzia łów , w  n ie ­
m n ie j w yb o rn ym  przekładzie  W ł. 
B roniewskiego.

„Pow ieść za 3 grosze" jest be z li­
tośnie o s trym  pam fle tem  na system 
kap ita lis tyczny ,, a ściślej na tę je ­
go fazę zw yrodn ien ia , k ie dy  to spo­
soby dochodzenia do m a ją tk u  są 
równoznaczne z bandytyzm em  i  roz­
bojem .

Studenci polscjji ui ZSRR
W  dn iu  4 bm. udała się na s tu ­

dia do M oskwy 14-osobowa grupa 
stypendystów słuchaczy wyższych 
szkół a rtystycznych i  pracowników 
ku ltu ra lno  - oświatowych.

W  skład grupy wchodzą słuchacze: 
W yższej Szkoły F ilm ow e j w  Łodzi, 
Państw. W yższej Szkoły Tea tra lne j 
w  W arszaw ie, Państw. Liceum  Sztuk 
P lastycznych w  K rakow ie , Państw. 
Liceum Muzycznego w  Katowicach, 
stud ium  wstępnego na U n iw ersyte ­
cie W arszaw skim  oraz W ojew. W ydz, 
K u ltu ry  i  S ztuk i w  Katow icach,



Rz e c z p o s p o l it a
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N a jw ię k s z y  o k rę g  w c z a s o w y  
w a l c z y  z lic z n y m i tru d n o ś c ia m i

Wyjaśnienie C. R. Z. Z.
o korzystaniu z leg itym acji członkow skich

I  N S T Y T U C JA  wczasów pracow - 
ń iczych stale się rozbudow u je . 

•l.nvno m ie rm e  wzrasta także zau fa-
c  ¡— iczo»  do FW P. Rok ro ­
czn ie pow iększa się c y fra  wvdoc ’ v -

L T k r s • W szych zaką t-

^ u ^ r y e r c “ ” "?6» < ' « " r h
łó ż e k  ,» „ „  1 r °k u  w zrasta ilosc 
dom ach F W p CZeg° ln ych  ośrodkach i

Ł ^noś ląskT e l f w ? ^ 1 O kręgow e j 
n o w a iy ą\ „  PW£ osr° d k i ayspo- 
na iw ie kc  V tym  ro ku  w  m omencie 
m i w  ^ f eg0 nas ilen ia  17.684 łóżka 

, 10f*u P rzyszłym  c y fra  ta w zro  
du to  P lan  6- le tn i p rz e w i-
WcJzasvZa° k^ ąslen ie  je j do 25 ty s ' j y . na D o ln ym  Śląsku obe jm u ją  
łu z  dzis ia j —
skie row ań

55,7 p ioc. ogólnej ilości
- n  w yd a n ych  przez poszcze­

gólne zw ią zk i zawodowe.

Jeden ty lk o  ośrodek w  S zk la rsk ie j 
dysponujący 4 tysiącam i łó -

Wybory komitetów członkowskich  
przy placówkach  

spółdzielczości w ie js k ie j
Od m iesiąca odbyw ają się w  ca­

ły m  k ra ju  w yb o ry  do kom ite tów  
członkowskich, organizow anych przy 
p laców kach spółdzielczości w ie jsk ie j. 
Po zakończeniu w yb o ró w  zwołane zo 
staną w a lne  zgromadzenia kom ite tów  
członkowskich, na k tó rych  dokonany 
będzie w yb ó r gm innych  rad kon ­
tro li .

W dotychczasowej kam p an ii w ybór 
czej, przeprowadzonej w  U  w o je ­
wództwach, w yb rano  ogółem 33.110 
kom ite tó w  członkow skich , w  tym  
2.617 p rzy  sklepach grom adzkich, 258 
P rzy ośrodkach m aszynowych oraz 
235 p rzy  zakładach w ytw órczych.

R obotn icy ro ln i oraz bezroln i, m a­
ło i  ś redn io ro ln i ch łop i żywo in te re ­
su ją  się w yboram i, czego dowodem 
jest duża frekw encja , k tó ra  cecho­
wała znaczną większość zebrań w y ­
borczych. W 3.110 zebraniach bra ło 
udz ia ł ok. 150 tys. chłopów, kob ie t i 
m łodzieży w ie js k ie j.

L iczn y  udzia ł w  zebraniach w ybór 
czych b io rą  kob ie ty  w ie jsk ie , które  
w  dużym  procencie w yb ie rane  są do 
nowych ko m ite tó w  członkowskich. 
I  tak  np. w  95 w yb ranych  kom ite ­
tach członkow skich w  w o j. warszaw 
skim , 40,2 proc. stanow ią kob ie ty 
w ie jsk ie .

żek, może pomieścić ty lu  wczasow i­
czów, ile  w szystk ie  ośrodk i d y re k c ji 
cen tra lne j. W  okresie z im ow ym  sytu 
acja przedstaw ia się jeszcze bardzie j 
im ponująco. D y re kc ja  Dolnośląska 
skup ia  w ted y  bow iem  72 — 73 proc. 
w szystk ich  wczasowiczów.

Bezpośrednią przyczyną tego po­
wodzenia są n ie w ą tp liw ie  bardzo ko 
rzystne w a ru n k i m iejscowe. W ię k ­
szość dom ów  w ypoczynkow ych  po ­
siada tu  urządzenia centra lnego o - 
grzewania, ła tw ie j jest o sprzęt i  po 
ściel.

W CZASY
W  D W U R O D ZIN N Y M  D O M K U

Na teren ie  Dolnego śląska obok 
wczasów no rm alnych, zw anych ża r­
to b liw ie  „o s ia d ły m i“ , prowadzone są 
także wczasy wysokogórskie , m ło ­
dzieżowo - sportowe (ćw iczen ia  i  w y  
c ieczki pod ok iem  in s tru k to ró w ), 
sp ływ ow e ka jaka m i, wagonowo -  ru  
chome i rodzinne.

W  zakresie tych  osta tn ich  d y re k ­
c ja  zam ierza w prow adzić  pewne bar 
dzo ponętne d la  n ie k tó rych  —  „n o ­
v u m “ . W  m ie jscowości Tkacze, b a r­
dzo m alow niczo położonej, is tn ie je  
37 dom ków  dw urodz innych . Jest to 
zupe łn ie  niezniszczona pozostałość 
ja k ie jś  pon iem ieckie j ko lo n ii. D om ­
k i te m og łyby  stać się ob iek tem  w y  
godnych wczasów rodz innych. R o­
bo tn icy  p rzy jeżd ża liby  tu ta j w raz  ze 
sw o im i rodz inam i. Dzieci ich  i  żony 
m og łyb y  korzystać ze słońca i  po­
w ie trza  na ró w n i z n im i.

N a leży się spodziewać, że D y re k ­
c ja  Naczelna FW P, k tó re j p ro je k t 
ten przesłano, zaakceptu je  go w  ca­
łości.

K T O  TU  Z A W IN IŁ ?

D y re k c ja  D o lnośląska b o ryka  się z 
w ie lom a trudnośc iam i. N a jpo w a ż­
niejszą jes t zm ienna frekw e nc ja . 
W iosną i  jes ien ią  bow iem  różn ica 
m iędzy ilośc ią  sk ie row a ń  a fa k ty c z ­
nym  pobytem  wczasow iczów  spada 
w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  do 25 proc. 
M a to bardzo p rz y k re  i  k ło p o tliw e  
następstwa. D yre kc ja , op ie ra jąc się 
na ilośc i sk ie row ań, spodziewa się 
dużego n a p ły w u  wczasowiczów. W  
zw iązku  z ty m  czynione są odpow ie 
dn ie  p rzygotow ania . Z aku p u je  się 
p ro w ia n t, angażuje w iększą ilość 
fu n kc jo n a riu szy  w  poszczególnych 
domach. Tym czasem  wczasowicze 
n ie  przy jeżdża ją . A  pow iększony 
personel —  bezużyteczny w  te j chw i 

, l i  —  trzeba opłacać.

Sedno sp ra w y k ry je  się w  bagate-* 
lizo w a n iu  przez n ie k tó re  zw iązk i 
rozprow adzan ia  sk ie row ań. W  u b ie ­
g łym  sezonie np. Z w iązek  P racow n i 
ków  K u ltu r y  i S z tu k i z w ró c ił 385 
skierowań, Z Z K  — 1400, Zw. G ó rn i­
kó w  — 1850, Zw. H u tn ik ó w  — 680. 
W  v /ykaz ie  ty m  umieszczono także 
n a fto w ców  i  dz ienn ika rzy.

Poza ty m  w  dalszym  c iągu nie  jest 
zachow yw any w ła ś c iw y  stosunek 
lic zb o w y  sk ie row a ń  p ra cow n ikó w  u - 
m ys ło w ych  (60 proc.) i  fizycznych  
(40 proc.).

Z w ią z k i także nie  zw raca ją  zby ­
tn io  uw a g i na stan zd ro w ia  wczaso­
w iczów . Z da rza ły  się m ianow ic ie  w y  
padk i, że na wczasy w ysokogórsk ie  
(w  schron iskach) k ie row a no  m. in. 
ka le k i, starców , ko b ie ty  ciężarne.

PAR Ę G O R ZK IC H  SŁÓW  O PTK , 
P TT I  O S P Ó ŁD Z IE LN IA C H

Zarząd D y re k c ji D o lnośląsk ie j na 
rzeka na b ra k  le ka rzy . N ieraz zda­
rz a ły  się w yp a d k i, że chorego w cza­
sowicza, z dużego naw e t ośrodka, 
transportow ano  k ilk a  lu b  k ilk a n a ś ­
cie k ilo m e tró w . S zk la rska  Poręba 
D olna, Ś rednia i  G órna, posiadające 
sporą ilość ludnośc i m ie jscow ej i 
bardzo dużą wczasow iczów  — m ają  
ty lk o  jednego lekarza.

D y re k c ja  u tysku je  także na t r u d ­
ności w spó łp racy z P o lsk im  T ow a rzy

pod  re da kc ją  

Z A D A N IE  N r .  56 

O. S tocch l
( I n a g r. „M a g y a r  S aklcvU lag“ )

S z a c h  i j

Mat 2 posun ie ,c iach .

1909 r .
G A M B IT  H E T M A N A  

zra m y n a  tu r n ie ju  w  P e te rs b u rg u

Btałel Duz-Chotim irskl.
C zarne : D r  E. L a s k e r 

H f  ' ,  *■ „5 5 * *  „ * - » •  «. «3, S b - d t ,  7. Ga3, 
BdS. l i  r  13i? 4-  9. G :c l,  Ha5. 10. 0 -0 , 
hs. 1?-  b :c3, S-16. 13. Gd3,
17. ” a8' r 15- M . SdS. 16. W is . CS.
1*. Srd7 i i . i ? '  c ;d4' 19’ c ;a4 ' G !,7.
IW ćł. »3' 7r V,.21, h 3, W a—c l.  22. Hcz, 
HcW, 26 w a i  24.es, e :I5 . 25. G :f5 ,
W o l. 20 K h i ’ I 6' 27‘ Gez, Hc8. 28. GbS, 
'W ld l A . .  Ss5- 30. W f—as, W .d l.  31,

H « r „ ^ v v v se6' 33- c,5> sn- 34
38. Hf,W. W dsVVei s:h’i, WC 8.

«O, pfi Wo* —* ««>* H f 5. 39. W d 4, gü.
poddały” ,!,'. ' We4’ Hd6' 1 C7'arue
D TM * L . m4®tl-?®w®ka p a r t ia ,  ro ze g ra n a  
R fjflc zw n ie ** b a rdzo  k o n s e k w e n tn ie  i  lo -

p i a r t i a  h i s z p a ń s k a

» s * r 8S n u s r ieiu w

mistrza S. Gawlikow-skiego

H R U B IE S Z Ó W , D w u k o ło w y  m ią d z y s z k o l- ' 
n y  m ecz H ru b ie s z ó w  C h e łm  w y g r a l i  w y ­
soko  g ospodarze  8:2.

B R O D N IC A . P rz y  s i ln y m  p o p a rc iu  Z w . 
Z a w . K o le ja rz y  zo rg a n iz o w a n o  tu  p ie r w ­
szy o f ic ja ln y  tu r n ie j  o m is trz o s tw o  m ia ­
sta. G ra to  11 uczes tn ików ', t u r n ie j  b y t d w u ­
k o ło w y . D w a  p ie rw s z e  m ie js c a  p o d z ie li l i:  
O s tro w s k i i d r . B a c z y ń s k i po 25,5 p.,
p rzed  p ro f .  P a k ly c z e m  20, N o w ic k im  i  
S zram om  po 21,5 S .e m ią tk o w s k im  i  L ie d lk e  
po 21 i  td .

M ecz d w u k o ło w y  m ię d z y  K . S. „P o m o ­
rz a n in ”  T o ru ń  i Z .Z .K . B ro d n ic a  p rz y ­
n ió s ł w y s o k ie  z w y c ię s tw o  ru ty n o w a n y m  
gościom  12:2.

P 3 Z N A N . R oze g ra ny  na 48 sz a c h o w n i­
cach m ecz P oznań — P ro w in c ja  (w o j. P o z­
nańsk ie ) p rz y n ió s ł w y s o k ie  z w y c ię s tw o  g o ­
spoda rzom  30:18. M asow a im p re z a  m a jąca  
duże znaczen ie  p rop a g an d o w e  — w y p a d ła  
b. dob rze .

Z A G R A N IC Z N A

ZSRR. Szach iśc i Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  
obchodzą w  rb . 7'3-ą ro c z n ic ę  u ro d z in  ,,za ­
s łużonego m is trz a ”  F. D u z -C h o t im irs k ie g o  
u czes tn ika  szeregu p o w a ż n y c h  tu rn ie jó w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  i  k ra jo w y c h  od r . 1901.

D o  n a jw ię k s z y c h  sukcesów  ju b ila ta  za ­
lic z y ć  n a le ży  n ie ro z s trz y g n ię ty  (3:3) m ecz 
z M a rs h a lle m  i  dw a  se nsa cy jn e  z w y c ię s t­
w a na tu r n ie ju  w  P e te rs b u rg u  1909 nad 
z w y c ię z c a m i: m is trz e m  ś w ia ta  h a c k e re m  
i  R u b in s te in e m . S łyn n ą  p a r t ię  z L aske - 
re m  p o d a je m y  w  d z is ie js z y m  d z ia le .

A R G E N T Y N A . M a ły  tu r n ie j  w  Santa Fe 
w y g ra ł P o m a r 6, p rzed  R ose tto  5,5, S ang- 
u in e t t i  5, O. G a rc ía  — V e ra  4.5, C z e rn ia ­
k ie m  ( !!)  3. U c z e s tn ik ó w  8.

W  B uenos A ire s  t r iu m fo w a ł G u im a rd  
8,5 p rzed  M a r in i  I L e te lie r  po 8, Casas 
7,5, E spos ito  6,5 C z e rn ia k ie m  6, R etnh-nrd- 
tp m  i  S a n g u in e tt im  po  5 i  td . G ra ło  12 
u c z e s tn ik ó w . ,

U R U G W A J . T u rn ie j  w  M o n te  w id e o  za­
k o ń c z y ł się  z w y c ię s tw e m  B o lb o ch an a  7,5 
p rzed  R ose tto  i  C ab ra le m  po 7. U c z e s tn i­
k ó w  10,

U S A . M is trz o s tw o  „M a n h a tta n  Chess 
C lu b ”  w  N o w y m  J o rk u  z d o b y ł m ło d y  
B is g u ie r  8, p rzed  P in k u s e m  i S h a in s w ite m  
p o  7.5, K ra m e re m  6,5 D e n k e re m  6 (!!) itd .  
U c z e s tn ik ó w  H .

stwem  K ra joznaw czym  i  T ow a rzy -. 
stwem  Tatrzańsk im , Obie te - ins ty tu  
c je  posiadają wyłączność o rgan izo­
w an ia  w ycieczek samochodami. Ce­
ny  pobierane za tego rodza ju  us ług i 
są bardzo w ysokie. U lg  d la  wczaso­
w iczów  nie  przyzna je  się. Ponieważ 
w  tych w a run kach  n ie  w ie lu  z n a j­
du je  się am atorów  w śród  w czasow i­
czów, P T K  i  P T T  c h w y c iły  się b a r­
dzo nieładnego środka.

D yre kc ja  Dolnośląska W P s tw ie r­
dz iła  m ianow ic ie , że obie in s ty tu c je  
przyzna ją  in s tru k to ro m , pracu jącym  
‘w  ośrodkach FW P, „p re m ie “  tys iąc- 
zło towe za organ izow anie tego ro ­
dza ju  wycieczek i zachęcanie do 
n ich  wczasowiczów. D y re kc ja  po 
przeprow adzen iu dochodzenia zabro­
n iła  swoim  in s tru k to ro m  kategorycz 
n ie  p rzy jm o w a n ia  ja k ic h k o lw ie k  
p re m ii od tych  in s ty tu c ji.

D ru g im  dość p rz y k ry m  fak tem  jest 
bezwzględność spó łdz ie ln i, a szcze­
góln ie  Spółdzielni, O grodniczo - Wa 
rzyw n icze j. Na D o lnym  Śląsku t r u ­
dno jest o owoce, D y re k c ja  FW P 
sprowadza je  w łaśnie przez tę spó ł­
dzieln ię . Otóż okazuje się, że ceny 
za owoce naw et p rzy zakupach w a ­
gonowych, przekracza ją  ceny de ta­
liczne warszawskie.

Tego rodza ju  p ra k ty k i pow inny  
być napiętnowane.

W IE S ŁA W  SACHS

W ydzia ł ■ O rgan izacyjny Centra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych w yjaś 
n ia, że p ra cow n ik  może być człon­
k iem  ty lk o  jednego zw iązku zrzesza 
jącego pracow n ików  tej branży, ,w 
k tó re j praca najemna związkowca jest 
podstawą jego egzystencji i p o k ry ­
wa się z na jw iększą ilością godzino- 
dn iów ek poświęconych tej pracy. Po 
siadanie dwóch lub w ięcej leg itym a 
c ji jest niedopuszczalna

1 Zw iązku Zawodowego P raco w n ików  
Rolnych k tó rym  zezwolono na posłu 
g iw an ie  się le g itym a c jam i starego 
typu. W leg itym acjach nie w o lno do 
konywać ja k ic h k o lw ie k  w p isów  re ­
jes tracy jnych  o pobraniu tow arów  
itp .

W szelkie zapisy mogą wprowadzać 
ty lk o  i w yłącznie odpow iednie w ładze 
związkowe.

Leg itym acje  związkowe, vv k tó rych

nieważne.

Niedopuszczalne jest rów nież w y- j b rak pokw itow an ia  odpow iednim  
pożyczanie le g itym a c ji osobom obcym | znaczk jem  zw iązkow ym  z opłaconych 
dla  celów spekulacyjnych. W inn i zo- skfacjek. za ostatnie trzy  m iesiące są 
staną pociągnięci do cdpowiedzialnos 
ci ka rne j, Z w iązkow iec może w  uza 
sadniortych w ypadkach zlecić naby­
cie pewnych a rty k u łó w  na le g itym a­
cję zw iązkową w yłącznie członkow i 
swej rodziny.

Ważne są jedyn ie  leg itym acje  zw iąz­
kowe opraw ione w  płótno ko lo ru  
granatowego,, albo czerwonego z em ­
blem atem  CRiZZ na kładce. Zasada 
ta nie dotyczy jedyn ie członków  Zwiąż 
ku  Zawodowego D z ienn ika rzy  R. P

W ofeu  ódzkie  
bib lio teki publiczne  

obejm uje M in. Ośuiiaty
Zgodnie z uchwałą Rady Państwa, 

M in . O św ia ty p rzystąp iło  do p rze j­
m ow ania od zw iązków  samorządu te 
ry to ria lnego  publicznych b ib lio tek 
wo jew ódzkich.

B ib lio te k i w o jew ódzkie przekazy­
wane są Państwu bezpłatn ie w raz z 
loka lam i i w szystk im i urządzeniam i.

^ S P O P T

„Derby” pięściarzy gdańskich 
na pierwszym planie ligi bokserskiej

Spotkania lig i pięściarskie j nie emocjonują jeszcze tak  bardzo k ib i- | 
ców, ja k  iiga  p iłk i nożnej. Powody tego są proste. Bokserzy rozpoczęli do­
piero rozg ryw k i i sytuacja nie je s t tam  tak  zagmatwana ja k  w p iłka r- 
stw ie, a poza tym  pełny sezon rozpocznie się dopiero w zimie, kiedy zniknie 
z pala w a lk i konkurencja tzn. piłkarze.. W  pierwszej lidze o ty tu ł walczą 
dwie drużyny gdańskie — G ward ia i  K o le jarz oraz Gwardia warszawska, 
a boje o utrzym anie się w ekstraklasie  staczają ósemki Związkowca z Byd-

—-------------—— —_—------- -------— --------------- goszczy i M etalu Chorzów (B a to ry ).
Pośrodku tych drużyn la w iru je  Zw iąz­
kowiec iódzki.

W  drug ie j lidze sytuacja je s t b a r­
dziej pow ikłana. Nie wiadomo jeszcze 
kto zdobędzie ty tu ł m istrza , chociaż 
Ł K S  — W łókn iarz wydaje się zespo­
łem na js iln ie jszym . Dwie drużyny, któ  
re opuszczą I I  ligę  to prawdopodobnie 
Cracovia i  K o le ja rz  poznański.

W  nadchodzącą niedzielę 9 bm. w 
każdej,, lida« odbędą &ię> po trzy  spoU 
kan ia :

I  L ig a : Gwardia W -wa —  Zwiąż 
kowiec Łódź w W arszawie, Gedania 
Gwardia Gdańsk w Gdańsku i Bato­
ry  —  Związkowiec Bydgoszcz w K a ­
towicach.

I I  L ig a : Pafawag —  Cracovia we 
W rocław iu , K o le ja rz  Poznań — W ar 
ta  w Poznaniu oraz ŁK S  —  W łó k ­
n ia rz  —- Ogniwo W rocław w Łodzi.

N a pierwszy plan tych spotkań wy 
suwają się „dérby“  gdańskie między 
Gedanią a Gwardią, które  mogą zade­
cydować o ty tu le  m istrzowskim . Są­
dząc z układu zawodników większe 
szanse na zwycięstwo ma Gwardia. 
E w entua lny sukces gw ardzistów  .po­
m ógłby znacznie G w ard ii warszaw­
ski

Żużlow cy Po ski
{ , 0  5 O W i

do m eczu z H oland ią
Po p ią tkow ym  tren ing u  Kom isja 

Sportowa PZM, us ta liła  skład repre­
zentacji Po lski na mecz żużlowy z Ho 
landią, k tó ry  odbędzie się w niedzielę
0 godz. 14-ej na stadionie Skry w W ar
szawię... .

Barw  Polski bronić będą: Sm oczy k 
(L K M  Leszno), O lejniczak (L K M  L e ­
szno), Kołeczek (O gniwo Łó dź), Zen- 
derowski (S kra  —  Okęcie), Szałkow- 
sk i (U n ia  —  O lim p ia Grudziądz). 
W oźniak (L K M  Ł  eszno) oraz rezerwo 
w i —  Paluch (Polonia B ytom ) i  So­
chacki (P K M  Ogniwo W -w a).

W  drużynie te j b rak jes t M acie jew ­
skiego z K M Ostrów, k tó ry  podczas 
czwartkowego tren ingu  u leg ł kon tuz ji
1 znajduje się jeszcze na obserwacji w 
szpita lu . B rak tego Zawodnika osłabia 
w dość poważnym stopniu zespól naro 
dowy.

Kadra p'Skarzy CSR 
na utecz z Perską

W  przygotow aniu clo meczu między 
państwowego z Polską Sekcja P iłk a r ­
ska COS wyznaczyła 30 zawodników, 
spośród k tó rych  usta lony zostanie 
skład obu reprezentacji państwowych 
CSR na mecze w V itkovicach i  Pozna­
niu. Do teamu A  powołani zosta li: 
Havlicek, M oravek, V englar, Krasno- 
horsky, Rubas, M enclik, Hanke, Kou- 
bek, H lavacek, T rnka, Preis, Syoboda, 
Simansky i Cejp.

W  skład teamu B wchodzą: P a v ll3. 
M atys, Kocourek, Svoboda V., K riżan, 
Benediktovic, Biean, Ja jca j, Ipser, Kok 
stein, Pavlovic I I ,  Tomas, Zdarsky, Pe 
sek, Semesi. Ponadto do kad ry  repre­
zentacyjnej przew idziany je s t b ram ­
karz Jonak, o ile  wyleczy się z kon tu ­
z ji, doznanej podczas ostatniego me­
czu m iędzy CAFC a SIC Dejyice.

Na tydzień przed meczem, od 24 bm. 
kadra reprezentacyjna p iłk a rz y  czecho 
słowackich zgrupowana zostanie na o- 
bozie kondycyjnym  w Beskidach lub 
w Jaseniku.

Piłkarze Dynam o  
m istrzem  ZSRR

W spotkaniu p iłka rsk im  o m istrzo­
stwo ZSRR moskiewskie Dynamo po­
konało w Leningradzie miejscowy Ze­
n it 6:1 (3 :1). Po tym  meczu Dynamo 
prowadzi zdecydowanie w tabe li z 53 
pkt. Gdyby nawet p iłkarze Dynamo 
przegra li pozostałe do końca ro z g ry ­
wek dwa spotkania, pozostaną m i­
strzem ZSRR, gdyż zna jdu jący się na 
drug im  m iejscu C D K A  z 49 pkt. ma 
do rozegrania ty lko  jeden mecz.

Obi hody śmięta M. O. 
iu całym kraju

W zw iązku z pięcio leciem  is tn ien ia  
M il ic j i  O byw a te lsk ie j — poza ce n tra l 
ną akademią, k tó ra  odbyła  się d n ia  
6 bm w’ W arszawie, od by ły  się u ro ­
czystości w  K rako w ie , w  K a to w ica ch  
Lodzi Gdańsku, O lsztynie, K ie lcach, 
Rzeszowie, L u b lin ie  i w in n ych  m ia  
stach k ra ju .

W  uroczystych obchodach oprócz 
p rzeds taw ic ie li w ładz, b ra li ud z ia ł 
p rzodow n icy  pracy, de legacje „S P “  i  
o rgan izac ji społecznych

W  K a tow icach  zasłużeni m ilic ja n c i, 
o trzym a li up o m in k i od zarządu m ia ­
sta i A u tom ob ilk lubu .

2aćm ien ie  księżyca 
n iew idzia lne  iu Polsce 
w skutek zachm urzenia
C a łkow ite  zaćm ienie księżyca w  

d n iu  7 bm. w  nocy obserwowane by ­
ło  w  obse rw a to rium  A s tron om icz ­
nym  U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  w  
n iesp rzy ja jących  w a run kach  atm osfe 
rycznych.

Z powodu zachm urzenia księżyc 
b y ł w idoczny ty lk o  c h w ila m i i  ty lk o  
w  p ierw sze j po łow ie  zaćm ienia.

Podczas ca łkow itego  zaćm ienia n ie  
bo by ło  p o k ry te  chm uram i. W  m o­
m entach w idz ia lnośc i rzuca ła  się w  
oczy małość ta rczy księżyca, spowo 
dowana dużą odległością: 406.000 km  
Ni ziem i.

„M araton W olności“ 
iij Koszycach

W dniu 23 bm. rozegrany zostanie 
w Koszycach doroczny, X IX  z kolei,
bieg m aratoński w konkurencji między 
narodowej, tzw. „M ara ton Wolności“ . 
Do te j pory do biegu zgłosiły się repre 
zentacje 7 k ra jów . N ie wiadom o jesz­
cze, czy do Koszyc pojadą maratończy 
cy polscy.

W  ubiegłym  roku m araton w Ko­
szycach w yg ra ł Szwed Leandersson, 
przed Norwegiem Systadem i Pinem 
Laino.

Protest Po’onii Bytom  
odrzucony

W ydzia ł G ier i D yscyp liny PZPN, po 
przeprowadzeniu dochodzeń, ocirzueił

Teatr uj Bydgoszczy 
uj nowym  gmachu

. Dnia 6 b. m. odbyia się w Bydgosz 
czy uroczystość przekazania do użyt 
ku  nowego, bogato wyposażonego 
gmachu teatralnego.

Koszt budowy w yn iós ł 200 m ilio ­
nów zt.

W in au gura c ji w zią ł udzia ł m in . 
Dybovvski.

Na otw arcie  sezonu dar o „M aze­
pę” Słowackiego.

Czytajcie

Sport i Wczasy

m Ogłoszenia DROBNE
HANDLOWE

k tó ra  z kolegam i gdańskim i wy j protest Polonii Bytom  odnośnie zawo- 
Brała a z K o le jarzam i zremisowała. ,dów ' Cracovia „ ‘ polonia Bytom.
Drużyna warszawska w  meczu z _________________
ŁKS-em  stoi na lepszej pozycji i po­
w inna odnieść zwycięstwo. Podobnie 
Bato ry, m imo dyskw a lifikac ji Bazar- 
n ika  i  N ow ary, ma wszelkie dane by 
zwyciężyć w Bydgoszczy Zjednocze­
nie.

Jeżeli chodzi o spotkania d rug ie j l i ­
gi to Pafawag w yp u n k tu je  prawdopo­
dobnie Cracovię na - w łasnym  terenie,
W arta  powinna wygrać z Kolejarzem 
a Ł K S  nie odda w ie lu  punktów bokse­
rom  wrocławskiego Ogniwa.

C zarne : R osso lim o
S ft1- 2. Sf3, ScC. 3. G:b5» 36. 4. Ga4,
.  * • * • * —* . Ge7. 6. W e t, b5. 7. Gb3, 0—0.

• 9- h3, a5. 10. d ), e:cl4. 11. S:fl4, b.<14. ! 2. c ;a í ;  G b ,  j3  G ,
Ł  15. S«12, c:cU. 16, Sb3, t 

2, Í6 . 19. Se6, Kb6. :
, . '  ' i , 1®, d:e4. 22, f:e7, H:e7.

12* c:d4, Gb7. i3 . Gc2, c5. 14. a4. 
s,d2, c:cU. 16. Sb3, d5. 17. e-5, Se4.

* SiAA tn .............. -  20. G:e4., H-.e6.
- .......... .. . . . . . .  23. H b3 t, Kh8.

Ur, Wa6. 25. W a—c l,  Hh4. 26. Kh2,
•?2t. 27. K :g 2 , W :f2 f i b ia ła  p o d d a ły  się. 
E fe k to w n e  za koń cze n ie  d o b rz e  p rzez 

¿•arne p ro w a d z o n e j p a r t i i !

Kronika
K R A J O W A

SOPOT. IN D Y W ID U A L N E  M IS T R Z O S T ­
W A  P O L S K I JU N IO R Ó W . P ie rw s z y  tu r n ie j  
? m is trz o s tw o  P o ls k i ju n io ró w  m o żna  śm ia 
. nazw a ć  u d a n ą  pod  k a ż d y m  w zg lę d em  
im p re z ą . M ło d z i z a w o d n ic y , w a lc z y li 
tw a rd o , a m b itn ie , w y k a z a li dob re  p rz y g o ­
to w a n ie  te o re ty c z n e  i  d a li szereg p a r t i i ,  
s to ją c y c h  na d o s k o n a ły m  p o z io m ie . S kład  
j \ ie b y ł  c o p ra  w da  w y ró w n a n y , a le czo­
łó w k a  g ra ła  na p o z io m ie  co n a jm n ie j d o ­
b re j i  k a te g o r ii,  a d w a j z w y c ię z c y  — może 
n a w e t „ k a n d y d a tó w “ .

K o ń c o w y  w y n ik  b y ł  n a s tę p u ją c y : I  — I I  
Tañasew ic z  i Z u b e r  po  10,5. I I I  k lo s e  8,5. 
ta ń s k i po  7, V I I  B ra to s z e w s k i c,5. P o n iże j 
50 p ro c . u z y s k a li:  B o g d a n o w ic z  5. S te ­
fa ń s k i 1 « K u ła k o w s k i po 4.5, Ś w ię c ic k i 4, 
B e lc a rz  2 i  L e o k a jt is  0,5 p.

Z w y c ię ż y li  z dużą  p rzew a g ą  zd e c y d o w a ­
n i fa w o ry c i.  K lose , je d y n y  p rz e d s ta w ic ie l 
w s i s p ra w ił n a jw ię k s z ą , m iłą  n ie s p o d z ia n ­
kę , n a to m ia s t ro z c z a ro w a ł S zp o ta ńsk i, k tó ­
re m u  z b y tn ia  pew ność s ieb ie  p rze szko d z iła  
znaczn ie  w  z a ję c iu  w yższego m ie jsca .

W A R S Z A W A . W y ja z d  m is trz a  P o ls k i 
m g r. K . M a k a rc z y k a  na w ie lk i  t u r n ie j  
m ię d zyn a rod o -w y  do  T re n c z y ń s k  ch  C ie p lic  
(C zechos łow ac ja ) n ie  d oszed ł n ie s te ty  do  
s k u tk u .

PRZETARG
Z a k ła d y  Państwow ego M onopo lu  S p iry tusow ego w  Poznan iu zaw ia ­

dam ia ją , że dn ia  14 pa źdz ie rn ika  1949 r. o godz. 10-te j ja k o  p ierw szyrh  
te rm in ie , odbędzie się w  P oznan iu  p rz y  u l. Bóżnicze j 8 p rze ta rg  na 
sprzedaż następu jących samochodów, k tó re  oglądać m ożna codziennie od 
godz. 9 -te j do 12-te j na te ren ie  Z a k ła d ó w  p rzy  u l. C ieszkowskiego n r 5:

9 sam ochodów osobowych m a rk i: Steyer, Skoda, B .M .W ., F ia t, Che­
v ro le t, D .K .W ., O pe l-O lym p ia ,

4 sam ochodów pó łc iężarow ych  m a rk i:  W anderer, O p e l-A d m ira ł, 
Peugeot R enault,

7 sam ochodów ciężarow ych m a rk i:  O p e l-B litz , E c rgw a rd , T h o rn y - 
c ro ft, C hevro le t.

Sam ochody n ie  sprzedane w  p ie rw szym  te rm in ie  zostaną ponownie 
w ys taw ion e  na p rze ta rg  w  d n iu  18 paźdz ie rn ika  1949 r. o godz. 10-te j.

O fe rty  w  za lakow anych  kopertach zaopatrzone w  napis „O fe rta  na 
zakup samochodu“  z do łączonym  k w ite m  na w p łaconą do kasy R e k ty f i­
k a c ji kauc ję  w  wysokości 5.000 zł. od sz tuk i, na leży składać w  sekre ta­
ria c ie  R e k ty f ik a c ji w  Poznan iu p rzy  u l. Bóżnicze j 8 do dn ia  14 paźdz ier­
n ika  1949 r. godz. 10-ta, poczym  nastąp i o tw a rc ie  o fe rt.

Z ak ła d y  zastrzegają sobie praw o dowolnego w yboru  oferenta t umie- 
w ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania powodów. K r .  1512

Dyrektor Zakładów 
(— ) inż. A. C iesie lski

PRZETARG
Państw ow e P rzedsięb io rstw o B ud ow lan e  „B e to n  -  S ta l“ , O ddzia ł 3 

Inż. Leszno 96 ogłasza p rze ta rg  na w yko n a n ie  rob ó t ś lusarsk ich  d la  b u ­
dow y Z ak ładów  Państw ow ej G ospodark i R o lne j na S łużew cu

P o d k ła d k i o fe rtow e m ożna o trzym a ć  w  W ydz Techn. 3 Oddz. Inż., 
Leszno 96 w  godz. 8 —  10.

T e rm in  składania ofert w  Wydz.Techn. do dn. 24,X,49 r. Kr, 151-1-1

Nouia porażka  
zapaśnikóm  CSR 

iu Zuiiązku Radzieckim
Po dwóch startach w  Moskwie zapa­

śnicy czechosłowaccy udali się do K i­
jowa, gdzie rozegra li mecz z reprezen 
tacją U kra iny . Podobnie ja k  oba po­
przednie, i  to spotkanie zakończyło się 
ich porażką 0 :8.

W yn ik i w a lk : w  muszej —  C iridan i 
położył w  11 m in. na ło pa tk i Zemana; 
w koguciej —- Zntdenek w ypunktow ał 
Pisę; w p iórkow ej — Drapajew  w y­
g ra ł na punkty  z Vasatką; w  lekk ie j 
—  Ja lb iriew  odniósł punktowe zwycię 
stwo nad Odehnalem; w  półśredniej —  
Drukszajew w y g ra ł na punk ty  ze S ti- 
ką; w średniej —• Daczence poddał się 
po 2 m in. w a lk i Herda; w półciężkiej 

—  M aczkenij po łożył w  4 m in. Ham- 
pla; w ciężkiej —  Vazur w yg ra ł z Ru 
zicką, kładąc go w 7 min. na łopatki.

m s e d y c h  

śmiałych 
siwiadomych 

s u ł o i c h  c e S o U i

i/ p fsrno:

©MORSIE

P iy ty  do alterm aszyny o różnych wzo­
rach kupię. O fe rty  wraz z odbitką tu ­
szową wzoru. Warszawa, Targowa 67. 
Biuro Ogłoszeń „P ły ty “  1353-1

UNIEWAŻNIENIA i ZGUBY
Skradziono dokumenty, książkę w o j­
skową nazwisko Rata jczyk Zdzisław.

1351-1

PRZEDSIĘBIORSTWO 
Budownictwa Przemysłowego Nr 4

u; Gliujicauh, ul. Zwycięstwa N r 34

zatrudni natychmiast:
NliYiślERA-ELEKM&A m  kisBwnlcze stanowisko 
2 TECHIUSKóW-ElHMKóW 
2 KALKULATORÓW

Płace u:g. Układu Zbioromego Pracy uj Budownictw ie. Mieszkania z a p e w ­
nione. Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjm uje Oddział Personalny.

Kr 1508-0

Skradziono dowód tożsamości, le g ity ­
mację studencką, urzędniczą, kartę b i­
blioteczna, Halina Zanim irska.

31757-1

Zagubiono legitym ację PPS N r. 
1206110 z wkładką PZPR N r. 26146 
oraz legitym ację członkowską Zw iąz­
ku Zawodowego Pracowników Sądo­
wych i P rokuratorskich na nazwisko 
Hanik Ado lf. 31174-1

Zgubiono legitym ację ZMP nr 159356 
na nazwisko Rytka Jan. 2454-1

Zgubiono legitym ację związkową N r. 
-27885. W iśniewski Stefan Kawęczyń­
ska 2.   49-1

Zgubiono kartę rozpoznawczą, le g ity ­
mację tram wajow ą, kolejową (W K D ), 
przepustkę na prawo wejścia na teren 
K K K B W  na nazwisko Rzeczkowski 
Leon. 2455-1

RZSil ZPOSPOI IT A
C ENNIK OGŁOSZEŃ  

Drobne. 40 zi. za wvraz, uoszuktw a- 
ue pracy 25 zi. za wyraz, m in im u m  
It s,tov,, n ,axim uro 25 Ogtosz. w vm la - 
towe: (za 1 mm. szer. I  szpa lty : za 
.ekstern do ?0 mm. zi 1(M); 71 — 120 
m m  zt l3(>: 121 -  200 m in  zi 180; 201 
-  300 mm zt 230; oonad 300 m m. et. 
”80; te.kstowe do 70 mm. z>. 170; 71 — 
¡20 m m  Zt. 220: 121 -  200 m m . et. 270; 
201 — 300 mm. zi. 340: ponad 300 mm. 
zi. 420; n e k ro tn -t do 70 m m . zt. 88: 
71 — 120 mm. zt. 100; 121 — 200 nim . 
zł. 150: 201 — 300 m m  zt. 240; ponad 
,300 mm. zt. 300. B ilanse o 1007) d ro ­
żej. W num erach n iedzie lnych  i Świą­
tecznych 50% dop ła ty . Za term inów  v 
d ru k  ogloszc-n a d m in is tra c ja  nie odpo­
wiada. Należność za oelnnzenia nnlezv 
k ierow ać przez P K O  na kon to  Nr 
1-717 — Dzia) Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!
B iu ro  Ogłoszeń „ C z y te ln ik "  Centra la 
w W arszaw ie, Poznańska 38 narte r, te) 
887-08 i 857-93. O ddzia ły  m ie jskie  
M arsza łkow ska  3/5. Daszyńskiego 14 
Praga, ul. T a rgow a  67 (ks ięga rn ia  Je 
żewskiego), „ Im p e t”  K rucza  48, kste 
ga rn ia  „C z y te ln ik "  ul. P u ław ska 49 
ks ię g a rn ia  „W o lność" ul M arszalków  
ska 95. W k ra ju  w szystkie  oddziały 

„C z y te ln ik a ”  i B iu ro  Ogłoszeń.

R edak to r naczelny H e n ry k  K o ro ty ń s k l

Sp. Wvd.-Ośw.' „C z y te ln ik "  D ru k . N r 2

B-90114



N r 277. St*-, t*

Czynne uj n ied zie lę  
sklepy spożywcze  

i  odzieżow e
Z dniem 7 października br. nastą­

p i zm iana godzin otw arc ia  sklepów 
państwowych, i  spółdzielczych.

W  dn i powszednie sklepy spożyw­
cze PCH i WSS otw a rte  będą od go 
dż iny  6.330 do 22-ej, w  niedzielę od 
godz. 9-ej do 13-ej (N iektó re  sklepy).

Domy towarow e PDT w dni pow­
szednie czynne będą od 9-ej do 22-ej, 
w  niedzielę od 9-ej do 13-ej.

Sklepy włókiennicze, odzieżowe i 
Z obuwiem w niedzielę o tw arte  będą 
od godz. 9-ej do 13-ej.

Zarządzenie to  nie dotyczy skle­
pów pryw atnych.

Przesunięcie godzin zamykania 
sklepów pozwoli ludziom pracy póź­
no kończącym zajęcia, zaopatrzyć się 
w  a rty k u ły  pierwszej potrzeby.

Szkoda, że ty lko rano

N o w a lin ia  „124“ 
pom oże „dz:esiątce“

P an u jący  obecnie t ło k  w  wozach 
tra m w a jo w y c h  l i n i i  10 s k ło n ił D y re k  
c ję  M Z K  do u ru cho m ien ia  do da tko ­
w e j k o m u n ik a c ji na  ty m  odcinku.

10 bm . u ruchom iona  w ięc zostanie 
do da tko w a  lin ia  autobusow a 124, 
k tó re j trasa przebiega od p l. N a ru ­
tow icza  u lic a m i: F iltro w ą , Suchą, 
6-go S ie rpn ia  i  przez p l. Z baw ic ie la , 
M arsza łkow ską  do p l. U n ii L u b e l­
sk ie j.

K o m u n ikac ja  ta ma za zadanie od­
ciążyć lin ię  10. Szkoda w ięc  bardzo, 
że doda tkow e w ozy  kursow ać będą 
je d y n ie  w  godzinach ran n ych  od 6 
—  9-e j. Czy n ie  m og łaby ona być 
ró w n ie ż  u trzym a n a  i  w  godzinach 
po po łud n iow ych , k ie d y  t ło k  jest 
s tosunkow o na jw iększy?

S koro  M Z K  troszczą się o ja d ą ­
cych do pracy, p o w in n y  także parnię 
tać  o pow raca jących  z b iu r  i  fa b ry k .

(s)

Z a m ia s t  w ie rz y ć  s iew com  
„paniki m ieszkaniowej“ 

z a p o zn a jm y  się z u c h w a łą
konieczne ale rozsądne

H ig ieu iczny wyścig 
O piek i Społecznej

Sekcja Dom ów  M a tk i i Dziecka, 
W ydzia łu  O piek i Społecznej zorga­
n izow a ła  na okres od 3 do 8 paź­
dz ie rn ika  w ie lk i konkurs  czystości 
pom iędzy poszczególnym i zakładam i.

Dom y objęte współzawodnictwem  
k o n k u ru ją  ze sobą pod względem  
w a ru n k ó w  san ita rnych, pod w zg lę­
dem ilośc i i jakości przeprow adza­
nych zabiegów, fizyczne j kon dyc ji 
podopiecznych itp .

D n ia  6.X. K o m is ja  Z arządu M ie j­
skiego przeprow adziła  we w spółza­
wodniczących zakładach specjalną 
inspekcję. W y n ik i w  konku rs ie , m a­
jące na celu w y typo w a n ie  najlepsze 
go domu podsumowane zostaną w  
na jb liższych  dn iach.

K onkurs , ob ją ł domy: Zakład Ks. 
Boduena p rz y , ul. N ow ogrodzkie j 75 
dom p rzy  u l. Przybyszewskiego 16 
dla  dz ie ln icy  B ie la ny  oraz dw a do­
m y w  O tw ocku  i  Śródborow ie.

N ocne dyżury aptek
W a rsza w a : P u ła w s k a  2C , P u ła w s k a  

39, A l.  N ie p o d le g ło ś c i 159, M a rs z a ł­
k o w s k a  20. K o s z y k o w a  63, M o k o to w ­
ska 43, Hoża 41, A l. J e ro z o lim s k ie  5, 
Z ło te  83, G ró je c k a  56/58, M a rs z a łk o w ­
ska 119 K ra k o w s k i«  P rze dm ie śc ie  19, 
B r a c k a '2, G ó rn o ś lą ska  33, N o w y  Ś w ia t 
18, G ó rcze w ska  2. C h ło d na  25, G d a ń ­
ska 2, F e liń s k ie g o  37.

P ra g a : F ra n c u s k a  16, W ia tra c z n a  4, 
T a rg o w a  40, B ru k o w a  26, ZąbkowsJta 
46, S zw edzka  6. W ile ń s k a  9.

W ysłauiu T

M U Z E U M  N A R O D O W E  W ystaw a  C hop l 
n ow ska . Z b io ry  s ta łe  — M a la rs tw o  P o lsk ie  
S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu ka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
so b o ty , n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J (u l. C h m ie l­

na 7). W y s ta w a : W arszaw a  1939 — 1949
w  o bra za ch  1 ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  O k rę g u  W a rs z a w s k ie g o  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—18.

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a rtą , c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W s tę p  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od  B la -  
chą —  F I .  Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

OGROD Z O O L O G IC Z N Y  (R a tuszo w a  3) 
je s t o tw a r ty  co dz ie n n ie  o d  godzą 9 do 18,

T eatry
15 „P a n  In s p e k to r  p rz y -  

„N a  d n ie " .
o godz. 19 „W io s n a  w

19 „G w ia z d a  S te -

P O L S K I godz. 
s z e d ł"  godz. 19 

K A M E R A L N Y
N o rw e g i i" .

W S P Ó Ł C Z E S N Y  godz. 
y e n s o n a ".

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39j: godz. 19 
„Z e m s ta  n ie to p e rz a " .

M A Ł Y  o godz. 19 „ c io t u n ia " .  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i t r io n  38" 
L E T N I o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po  W ar- 

iz a w ie " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz. 

19,15 „W e s e le  na K u rp ia c h " .
S Y R E N A  godz. 15.415 i  W .15 „P a n  z m i ­

l io m a m i" .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­

lę  godz. 12 „ D o k tó r  D ó l i t t le  1 je g o  z w ie ­
rz ę ta " .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ D n i z d ra d y "  

godz. 17 ,21 Z w . Zaiw. 19 n ie d z . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  ?/9t)>: „S p o tk a n ie  nad 

Ł a b ą "  godz. 1S, 15, 19, 21 Z w . 17.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  5©): „ K o n ik  

g a rb u s e k "  godz. 14, IG, 19, Z w . 26.
S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „Ż e ­

la z n y  d z ia d e k ”  godz. 17. 21, Z w . Z a w . 19, 
niedz. *5.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rsza łko w ska  
113): pocz . c o d z ie n n ie  godz. 11. zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k . .

Zagęszczenie
O S T A T N I okó ln ik  K o m is ji do rozdzia łu mieszkań przy Prezydium Rady M i­

n is trów  b y ł p rzys łow iow ym  k ije m  w m row isku. We wszystkich in s ty tu ­
cjach państwowych jednym  z na jważnie jszych zagadnień dnia jes t sprawa 
mieszkań pracowniczych. N iektóre in s ty tu c je  p rzys tąp iły  już  do zagęszcze­
nia mieszkań w m yśl uchwały z dnia 26 marca br., oraz ostatniego okólnika.

Korzysta jąc ze słabej znajomości 
w ielu osób uchwały w spraw ie miesz­
kań pracowniczych, zawodowi p lo tka ­
rze „s ie ją  panikę“  w mieście, opowia 
dając wyssane z palca „in fo rm ac je “  o 
zagęszczaniu mieszkań.

O trzym a liśm y od czyte ln ików  k ilka  
naście lis tów . We wszystkich lis tach 
daje się odczuć.obawa, czy n ie  nasąpi 
jak ieś ogromne dokwaterowywanie. 
Tymczasem sprawa je s t b. prosta. 
W  w ie lu  wypadkach czyte ln icy, k tó ­
rym  dokw aterow anie n ie  grozi m a r­
tw ią  się n iepotrzebnie. Z m artw ien ie  
ich  w yp ływ a  z nieznajom ości w łaści­
w e j uchw a ły. Zapoznajm y się zatem 
z tekstem  uchw a ły , a spraw y m iesz­
kań pracow niczych staną się zupełnie 
jasne.

Podajemy te w y ją tk i z uchwały, któ  
re dotyczą norm  zagęszczenia miesz­
kań służbowych:

Uchwała postanawia, że rodzina 
pracownicza nie przekraczająca 4 o- 
sób może zajmować nie więcej, niż 
dwie izby. Rodziny liczniejsze mogą 
zajmować więcej izb, p rzy jm u jąc jed­
nak normę zagęszczenia w stosunku 2 
osób na izbę.

Pracownik samotny nie może zajmo 
wać więcej, niż jedną izbę.

IZ B A  FO N A D N O R M O W A  
N orm y te mogą być powiększone o 

jedną izbę (tzw . ponadnormową), je ­
żeli uzasadnia to  charakter pełnionej 
pracy, względnie stan zdrowia pracow 
nika, lub jednego z członków jego ro ­
dziny.

Za pracę uzasadniającą powiększe­
nie norm zaludnienia uważa się funk 
cje kierownicze, poczynając od naczel 
nika wydzia łu , a także funkc je  pełnio 
ne przez specjalistów i  wymagające 
Stałych, dodatkowych zajęć w domu 
poza pracą w fabrykach, czy biurze. 
Do specja listów tych zalicza się p ra ­
cowników nauki, inżynierów , techni­
ków, ekonomistów, praw ników , leka­
rzy itp .

W wypadku, gdy stan zdrowia p ra ­
cownika, iub jednego z członków jego 
rodziny wymaga izby ponadnormowej, 
decyduje o tym  urzędowa opin ia lekar 
ska.
M N IE J  N IŻ  8 M ETRÓ W  —  TO N IE  

IZ B A
Za izbę nie  uważa się pomieszcze­

nia mieszkalnego o powierzchni nie 
przekraczającej 8 m etrów  kw. Ponad) 
to nie jes t izbą kuchnia w«, loka lu  za-, 
m ieszkanym przez więcej, n iż jedną 
rodzinę.

Pokój m ieszkalny o powierzchni wię 
kszej, n iż 30 m. kw . może być uznany 
za 2 izby.

Dużo trudności spraw ia m ieszkań­
com lo k a li pracowniczych używanie 
jednego loka lu  m ieszkalnego przez 
k ilka  osób, lub k ilk a  rodzin. I  ten wy 
padek przew iduje uchwala.

Oddanie do używania jednego loka­
lu mieszkalnego k ilk u  osobom, lub ro 
dżinom powinno być stosowane wtedy 
ty lko , gdy pozwalają na to  rozkład i 
w a runk i techniczne lokalu . W  przeciw 
nym  wypadku należy pracownika m a­
jącego za duże mieszkanie przekwate 
rować do innego lokalu.

*
Uważne przeczytanie zamieszczo­

nych w y ją tkó w  uchwały z dnia 26 m ar 
ca br. pozwoli zainteresowanym na roz 
strzygnięcie nękających go w ątp liw oś 
ci. Tych, k tó rzy  pragną wyjaśnień bar 
dziej dokładnych prosim y o dzielenie 
się z nam i swoim i w ątp liw ościam i i 
spostrzeżeniami.

W SO  otw iera  
sklepy w arzyw nicze

W arszawska Spółdzielnia O grodni­
cza otworzy do końca bm. sklepy wa- 
rzywniczo - owocarskie przy ul. Św. 
W incentego 65, Rakowieckiej 41, Ogro 
dowej 67, S iennickiej 30 i  Towarowej 
N r. 70.

O twarcie nowych detalicznych skle­
pów WSO przyczyn i się do usprawnię 
nia zaopatrzenia ludności pracującej 
sto licy w warzywa i owoce na jw yż­
szych gatunków  po n isk ie j cenie, (oz)

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  ,2): „ H a r r y  S m ith  
o d k ry w a  A m e ry k ę " ,  godz, 17, 21 Z w . Zaw . 
19 n iedz . 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ T r ó jk a  t r e f l "
godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19. n iedz . 15.

1 M A J  (P o d ska rb i ń ska  4): ..S po tkan ie
nad L a b ą "  gedz. 13. 15, 17, 21 Z w . 19.

K IN O  W —Z (Leszno :33/137): „P a n  N o ­
w a k "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19. n iedz . 15.

S TO LIC IA  (N a rb u tta ) : „M ilc z ą c a  b a ry k a ­
d a "  godz. 16.45, 21,15 Z w . 19 n ie d z . 14.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „W o łg a , W o ł­
g a "  g :d z . 15, 17, 21 Z w . 19 n-tedz. 13,

W  d n iu  9 bm  (n ie d z ie la )  u s ły s z y m y  
m . in .  n a s tę p u ją c e  a u d y c je ;

F a la  1339,3 m.
W ia d o m o ś c i 8.00 I2.0b 1S.00 20.00 23.00 

W sze ch n ica  11.35.
8,25 M uzyka  9.00 M uzyka  ro z ry w k o ­

w a  10.40 „G łos m a ją  k o b ie ty "  11.00 M u  
zyka  ro z ry w k o w a  12.15 P o ranek  sym ­
fo n iczn y  m u z y k i radz ieck ie j. 13.45 Z 
życ ia  Czechosłow acji 14.00 P rze rw a  
16 20 A k c ja  am bu lansów  ruchom ych. 
R eportaż  i6.40 „D a m a  P ikow a". — ope­
ra  C za jkow sk iego  20.40 M on taż z M ię - 
dzyp. Zaw odów  M o to cyk l. 20.55 T ea tr 
D te re k  21.20 R e c ita l fo rte p ia n o w y  M a- 
x ia n a  (C zechosłow acja) 21.40 W iado ­
m ości sportow e 21.55 M elod ie  o W arsza­
w ie. 22.20 i 23.00 M uzyka  ro z ryw ko w a  
24.00 K o n ie c  aud yc ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i 8.00 

23.00.
7.00 D la  wsi. 7.15 8.20 M uzyka  9.00 

M uzyka  o rganow a 9.30 M uzyka  pow aż­
na iO.OO A u d y c ja  lite ra c k a  10.20 K on- 

. ce rt 11.10 Recenzja  11.20 M u zyka  12.15 
'K o n c e r t  ro z ryw ko w y . 13.00_Gawęda

12.0b 16.00 20.00

Nouioczesne gmachy 
przy ul. K ruczej

P B P  9 p row adzi budowę w ie lk ie ­
go b iu ro w ca  d la  C entra lnego Żarz. 
P rzem ys łu  M ięsnego u zbiegu u lic  
Hożej i  K ru cze j o kuba tu rze  33 tys. 
m. sześć. B ud yne k  będzie m ia ł 8 
ko n d yg n a c ji k o n s tru k c ji żelbetono­
w e j. P ro je k t a rch ite k to n iczn y  op ra ­
cow a ł inż. S tan is ław  K o lendo.

Załoga lic z y  oko ło 100 lu dz i. 
G łów ne ro b o ty  są zakordow ane w  
100 proc. Ze w zg lędu na tru d n e  w a 
ru n k i pracy, współzaw odniczą ze so 
ba ty lk o  n ie k tó re  g ru p y  ciesielskie. 
W ydajność ich  sięga 160 proc. n o r­
m y. G ru p y  zb ro ja rzy  w y ra b ia ją  oko 
ło  180 proc. no rm y, zaś beton iarze 
—  200 proc. Do g ru dn ia  w ykonane 
będą 4 kondygnac je  b u dyn ku . C a ł­
k o w ite  ukończenie nastąp i p ra w d o ­
podobnie dopiero w  jes ien i 1950 r. -

N ieco da le j p rz y  u l. K rucze j N r  
16— 18 i  20— 22, P B P  n r  1 w y k o n u je  
w ie lk i b lo k  o kuba tu rze  łącznej 
39,977 m. sześć., w g  p ro je k tu  inż. T. 
Z ie lińsk ieg o  i  Z. K a rp iń sk ieg o . B u ­
dyn ek  przeznaczony jes t na b iu ra  
p rzeds ięb io rs tw  ,,V a rim e x “  i  „D a l - 
Spo łem “ .

15 lis topada ukończony będzie stan 
su ro w y  p ie rw sze j części bu dyn ku , a 
całość oddana do u ż y tk u  w  m a ju  
1950 r.

Załoga licząca 180 lu d z i uczestn i­
czy w  80 proc. w e współzaw odnicz 
tw ie  i w  90 proc. w  akordzie. N a j­
lepszą w yda jność osiągnęły b ryg ad y  
cies ie lsk ie  w y ra b ia ją c  do 207 proc. 
no rm y. E le w a c ja  b u d y n k u  w y k o n a ­
na zostanie z kam ien ia .

Z g ru z ó w  Z a m ku  K ró le w s k ie g o  
w y d o b y w a m y  z w o ln a  

n a js ta rszą  epokę  W a rsza w y
Pracownicy „K ie row n ic tw a  Badań W ykopaliskowych nad Początkam i 

Państwa Polskiego“  p rzys tąp ili w października do prac na terenie Zam­
ku Królewskiego w W arszawie.

W  ub. tygodniu rozpoczęto wykopy badawcze na dziedzińcu zamkowym, 
które m ają dostarczyć dowodów dla potw ierdzenia przypuszczeń o is tn ie ­
n iu  w tym  miejscu osady wczesno-historycznej oraz przyczynić się do dok­
ładnego poznania budow li książąt Mazowieckich.

Za słusznością tezy o osadzie wczes 
no - historycznej przemawia położe­
nie Zamku w najwyższym  punkcie nad 
doliną W is ły  .niejasne podania o po­
czątkach W arszawy i  przeniesienie sie 
dziby książąt Mazowieckich z Czerska 
do istn ie jącej już  osady. Jeżeli prowa 
dzone prace wstępne dadzą pozytyw ­
ne w yn ik i, w roku przyszłym  rozpocz 
nie się gruntowne badania w ykopa lis­
kowe, przed przystąpieniem  do odbu­
dowy.

Poszukiwania na terenie Zamku są 
ty lk o  częścią szeroko zakro jonej akc ji 
obejmującej ca ły  k ra j,  w związku z 
tysiącleciem  istn ien ia  Państwa Pol­
skiego. Podobne poszukiwania prowa­
dzone są m. in .: w  B iskupin ie , Szczeci 
nie, na S tarym  Bródnie, B łoniu, w So 
bótce pod W rocław iem , Łęczycy, Cie­
szynie i  Poznaniu. Badania prowadzo 
ne są systematycznie z udziałem w y ­
b itnych archeologów polskich i  dostar 
czą nieznanych dotychczas szczegółów 
o przeszłości naszego narodu.

Ilość odzyskanych z gruzów elemen 
tów  kamiennych Zamku Królewskiego 
osiągnęła ju ż  pokaźną cy frę  1581 
sztuk. W  czw artek wydobyto szereg 
cennych kroksztynów  i  dwie w ielkie 
praw ie zupełnie nieuszkodzone podpo 
ry  balkonowe, jedna jeszcze z r. 1740 
z w yku tym  na n ie j orłem. Oba te ele 
m enty pochodzą z części Zamku od 
strony Pl. Zamkowego.

Na ukończeniu znajduje się odgruzo 
wywanie tego odcinka. W  dalszym cią 
gu trw a ją  prace p rzy  oczyszczaniu 
dziedzińca i  usuw aniu  zw a łów  m urów  
z części w ładysław owskie j. W szystkie 
nawet drobne fragm e n ty  są segrego­
wane, inwentaryzowane i  przechowy­
wane w baraku lub na dziedzińcu. Dzię 
k i tem u odtworzenie poszczególnych j 
p a r ti i Zamku, podobnie ja k  i  całości 
nie będzie przedstawiać Większych 
trudności.

P rzy oczyszczaniu dziedzińca zam­
kowego na tra fiono  na szkielet, prawdo 
podobnie powstańca, zasypanego przez 
gruzy w  1944 r. Specjalna kom isja 
Polskiego Czerwonego K rzyża  p rzy ­
będzie celem dokonania ekshumacji 
oraz z iden tyfikow an ia  zwłok. Pod gru 
zami m ają znajdować się jeszcze cia­
ła  k ilk u  osób, wg. re lac ji uczestników 
w alk. (o)

I \o ujjjm Światem  ruszą 
autobusy „100“ i „116“
M ie jsk ie  Z ak łady  K om u n ikacy jn e  

podają do w iadom ości, że wobec 
w znow ien ia ruchu  kołowego na No­
w y m  Św iecie, z dn iem  9 bm ., au to­
busy l in i i  „ 100“  l  „116“  zostaną 
sk ie row ane w łaśc iw ą  trasą, a m ia ­
now icie: L in ia  „100“  — od Pl. Trzech 
K rzyży, przez N ow y Ś w ia t, K ra kó w  
skie Przedmieście, K ró lew ską  1 da­
le j no rm a ln ie ;

L in ia  „116“ : —  od P l. Trzech
K rzyży, przez N ow y Ś w ia t, K ra k ó w  
skie Przedmieście, M iodową, B o n i­
fra te rską  i  da le j no rm aln ie .

W zw iązku  z tym , b ile ty  m iesięcz 
ne, w yku p io n e  na paźdz ie rn ik  na l i ­
n ie  „100 i  „116“ , ważne są do ko ń ­
ca m iesiąca na lin ie  tro lleybusow e 
51, 53 i  54, na od c in ku  od P l. Trzech 
K rzyży  do P l. M ałachowskiego.

p rzy ro d n icza  13.15 K o n c e r t „H e jże  da­
le j do m azu ra " 14.00 „U  naszych tw ó r ­
ców " 14.10 K a p e la  ludow a D z ie rżanow ­
skiego 14.40 „P a n  Tadeusz“  15.00 M u ­
zyka  o rganow a 15.15 K o n c e rt d la  dzie­
ci 16.20 „Nasze ch ó ry  śp ie w a ją '. 17.00 
K o n c e rt ro z ry w k o w y  17.55 „W is ła  swa­
te m “ — w odew il 19.00 K a m e ra ln a  m u ­
zyka  radz iecka  19.30 Czechosłowacja 
p rzem aw ia  do P o ls k i 20.40 M u z y k a  po­
p u la rn a  21.40 W iadom ośc i sportow e 
22 20 M uzyka  taneczna 23.15 R eportaż  
z K o n k u rs u  C hopinow skiego 24.00 K o ­
n iec aud yc ji.

Prognoza pogody
Pogodnie. Nocą tem peratura około 

0 stopni. Dniem tem peratura  m aksy­
malna 14 stopni. W ia try  słabe z k ie ­
runków  wschodnich i  południowo- 
wschodnich.

„Turysta” przegrał 
tu przeddzień wyścigu

W ypadek na rannych galopach  
przyczyną porażki u; Pradze

ajlepszy po lski koń „T u ry s ta “  bierze udzia ł w niedzielnym wyścigu o 
nagrodę ,.W ielką W arszawską“ —500 tys. zł. Teraz dopiero opublikowane 

zostały w fachowej prasie wiadomości, rzucające św ia tło  na ku lisy  porażki 
______________ ______________________ tego znakomitego źrebca w Czechoslo

D ziec i jadą  
na wczasy zim ow e

W ramach z im ow e j a k c ji Referat 
O p ie k i nad Dziećm i i  Młodzieżą 
p rzygotow uje  w y ja zd y  na wczasy 
dla dzieci w  w ie k u  przedszkolnym  
i szkolnym .

G łów nie  brane będą pod uwagę 
dzieci nieobjęte jeszcze przedszko­
lem.

wac.ji, gdzie, ja k  w iadom o, u leg ł on 
węgierskie j 3-letn ie j klaczy Lubicy.

Oto co czytam y w  Przeglądzie Wyś 
cigowym  o gonitw ie w  Pradze:

.... jednak g w o li ścisłości dz ienn ika r
skle j zanotować m usim y, iż  1) T u ry ­
sta w przeddzień gon itw y zrzucił S t a - ‘ 

's iaka  i  przegalopował dwa koła, ! 7 „ „ „
2) T u rys ta  na zakrętach w y łam y­

wał, podczas gdy Lubica trzym a ła  się 
ku rsu“ .

Ze swojej strony dodamy, że ten in

W yścig i konne
Elita stajen startuje  

o „ W ie lk ą  W arszaw ską”
W  n a jw y b itn ie js z e j g o n itw ie  k la ­

sycznej jesiennego sezonu w yścigo­
wego o nagrodę W ie lk ą  W arszaw ską 
(500 tys. z ł.) s ta rtow ać będzie e lita  
s ta jen s łużew ieck ich  z T u ry s tą  i  
Szczecinem na czele. Szanse zespo­
łu , a szczególnie T u ry s ty  są szeroko 
om aw iane w  ko łach w yśc igow ych . 
T u rys ta  pó jdz ie  pod w ysoką  w agą 
69 kg. Podobno czuje jeszcze w  koś­
ciach m orderczy fin is z  z w yśc ig u  z 
w ęgie rską L u b icą  w  Pradze. P o m i­
mo to  na torze w arszaw sk im  będzie 
nada l fa w o ry te m  i  m a poważne szan 
se do p ie rw sze j nagrody. B y ły  d e rb i 
sta Szczecin niesie 61 kg. i  je s t także 
pow ażnym  kandyda tem  do m ie jsca. 
W  czołówce znaleźć się p o w in n y  ko  
nie  St. Sp. H odow lane j T a k t i  R y ­
m anów, zwłaszcza ten  ostatn i.

Jak  w ypadn ie  R uch (66 kg ) t r u ­
dno przew idzieć. Z pozosta łych ko n i 
należy w ziąć pod uw agę Hu.ragana, 
S trum ie n ia  i fin iszow ą  M iss V ic to ­
ry . Jednak w  go n itw ie  te j, w  k tó re j 
różn ica w ag dochodzi do 17 k ilo  nie 
są w yk luczon e  n iespodz iank i

W  g o n itw ie  p ie rw sze j po rocznej 
p rze rw ie  s ta rtu je  A lia n t. Dystans 
1400 ju t r .  je s t o d po w ie dn i - d la  Trawa. 
N a jlepszy w. zespole jes t B y tom , k tó  
ry  po w in ie n  p ie rw szy  być na ce l. ./ 
n iku .

W  następnej g o n itw ie  id ą  trz y  
d w u la tk i Dakota, N ivea  i  A nda luz , a. 
W yścig rozegra ją  D ako ta  z N ivcą. 
W  g ru p ie  ko n i s ta rtu ją cych  do arab 
skiego „P rod uce “  na dystansie 2 2 0 0  
m tr. o nagrodę 300 tys. zł. na jlepszy 
m i w y n ik a m i w y k a z a ły  się d o tych ­
czas L a u r  i  Gazda. Z m ie jscem  może 
być G a d ir I I .  Do g o n itw y  4 -e j w y-, 
sy ła ją  s ta jn ie  s taw kę słabszych 2- 
la tk ó w . Może le p ie j pó jdz ie  ne rw o  
w a D otacja . W y ró ż n iły  się ju ż  C y ł i-

ma-
m

Ar.;

cydent z przegalopowaniem w  przed- 
Typowane będą przede w szystk im  dzień s ta rtu  dwu okrążeń ( t . j.  4 km .) 

dzieci w ą tłe  i  słabe, znajdu jące j m usiał mieć ogrom ny w p ływ  na fo r-
....... mę naszego reprezentanta. Ośmielamy

się tw ierdzić, że gdyby nie ten w ypa­
dek na porannej robocie, T urysta , wyś 
cig-u nie przegra łby.

N atom iast jego niedzielny s ta rt w  
„W ie lk ie j W arszaw skie j“  pod ogrom ­
ną wagą 69 kg. może być celowy dla 
hodowli wyłącznie je ś li Turysta , po 
w ypraw ie  czeskiej, znajduje się w  peł 
nej kondycji. W  przeciwnym  wypadku 
niedzielny s ta rt T u rys ty  nie powinien 
mieć miejsca.

nadto w  trudn ych  w a runkach  
te ria ln ych . Dzieci wyjcżdżajrc< 
wczasy o trzym a ją  rć . rn h ż  ć 
i  bu ty .

W ydzia ł p rzew iduje zaopatrzenie 
od 609 do 700 dzieci w ciągu b ie ­
żącej z im y. K andydaci w  w ie ku  lat 
od 4 do 6-c iu  k ie ro w a n i będą do 
Ś w id ra  oraz M ie n i, starsze nato­
m iast od 7 do 14 la t na D o lny  Śląsk.

T u rnu sy  trw ać  będą od 4 do 6 ty ­
godni.

Z  pozosta łych g o n itw  n a jc ie k a w ­
sze to  7-a d la  starszych k o n i i  8-a  
d la  lepszych d w u la tk ó w . W  go n i­
tw ie  7-e j faw o ryzow ana  będzie szyb 
ka Parada. N a  m ię k k im  torze  w z ro ­
sną szanse R ariss im y.

Szybka je s t Broń. W  g o n itw ie  dw u  
la tk ó w  id ą  rów no rzędne naogół k o ­
nie. F in iszow a je s t B ańka  M ydlana. 
Bez powodzen ia b iega szybka Presja. 
K an dyda tem  p ła tnego m ie jsca są: 
Step, C y n ik  i  Łazarew .

Nasze ty p y :
1. B y to m  A lia n t.  2. D akota. 3. L a ­

u r, G a d ir I I .  4. A gresja . 5. T u rys ta , 
H uragan. 6. Da D oub la, S w atka. 7. 
Parada, Rarissim a, 8. B ańka  .M y d la ­
na, Łazarew . 9. E qua to r, Suhor.

P o w i e ś ć

rab inów maszynowych. Podsunięto b liże j i  o tw arto  pudła 
Ż&źłttćtZ2l<tr z am unicją. Podchorąży W ałek i  chorąży Świszcz, k tó - 

rzy  b y li jedynym i dowódcami na tym  odcinku, poleci­
l i  k ilk u  podoficerom , aby podali dale j komendę ognia 
dopiero na ich sygnał.

N iem cy zaczęli w net huraganowy obstrza ł polskich 
lin ii.  Pociski w a liły  się g łów n ie na zdemaskowane sta­
now iska ochotniczej piechoty. Pad ł rozkaz nie wychylać 
się, nie strzelać, narazie przykucnąć i  chronić się w  ro -

Sierżant Matyjasek, który fachowym okiem, z zimną rabinu do tamtego zaciekle, w straszliwym zdecydowa- 
krwią ale i ze wzrastającym napięciem śledził przebieg niu. Żołnierz pod wpływem tego krzyku zachwiał się 
zdarzeń twardniał w sobie i mroczniał na twarzy coraz jak uderzony i zeskoczył spowrotem do rowu. Wikow- 
bardziej. Jeszcze dobrze nie uświadamiał sobie niepo- ski stał. niedaleko Garbusa i choć wciąż strzelał do- 
koju, ale rósł on w nim coraz mocniej. Nie rozumiał strzegł przerażonymi^ oczami całą scunę. Tchórza do- 
zupełnie dlaczego polskie, ciężkie karabiny maszynowe padł z kolei Zwolski, W prawej ręce trzymał kara­
nie odzywają się, choć już oddawna winny były razić bin, a lewą o rozczapierzonych palcach wyrzucił w twarz 
Niemców bocznym ogniem. Czyżby znowu zaszła jakaś żołnierza i krzyczał tak, że ślina spadała mu z ust na

___ ______  ^ _ draka, jakieś przegapienie dowództwa? I czyżby znów brodę i mundur.
wach. Garbus przychylony widział jak hurty  okopu pry- okazywało się, że z każdorazowej obrony w tej wojnie _  Każdego kto ucieka przed Niemcami, zaduszę! Ty-
- • '  • ’ ■ ’ — s -  !  -« —  1---- t o  n ic; a  więc  batalion pozostawiony został samemu mj palcami dopadnę do gardła jak psu wściekłemu.

sobie i szykują się tu jatk i. Znaczy przychodzi koniec chcesz Niemca w Warszawie, w Warszawie Niemca? 
całej zabawy i trzeba będzie skwitować wszystko tak Jeszcze my żywi. Jeszcze karabiny strzelają. Bracia, ani 
jak na żołnierza przystało. Twarz sierżanta Matyjaska kroku do tyłu! Nie oni flas, a my ich trupem położym! 
okrył szary, żelazny cień, zmienił się nie do poznania, , . , , ,

alarmu- najostotniejsza jakaś szczera powaga tchnęła z jego po- Rzucił się na nasyp l o zdziczałych oczach począ 
stawy. strzelać pośpiesznie. Nastąpiła zmiana w nastrojach

, , . . obrońców. Ogień karabinowy stał się mocniejszy, regu-
Batalion strzelał nieustannie coraz bardziej nerwowo, lam i . { bardzlej skuteczny. Atak niemiecki pod-

bezładpie. Niemcy podając k ry li się, podnosili i  biegli gzedł do ^  polskich na niebezpieczną odległość, 
naprzód planowo, nieustępliwie. Ale teraz nieprzyjaciel jakby się trochę zawahał. W cią-

— Drużynami bagnet na broń! Przygotować grana- gu jednej minuty poniósł wyraźne straty,
ty! — zaciśnięte usta sierżanta rzuciły krotką, shehą . . „ , , . ,
komendę. W oddziałach wszczęło się poruszenie, żoł- W tej samej zas sekundzie sierżant Matyjasek z na­
pierz, stojący niedaleko Garbusa przestał strzelać, od- szalonej radości az za ął głośno, jak tylko umia
wrócił się i nasłuchiwał krzyków, które dochodziły kwieciście. Do tej radości przeszedł z niedawnej rozpa-
z bocznego, ukośnego okopu. I sam zaraz zawołał go- « y  bo juz wyciągał przed chwilą rewolwer aby po-
rączkowo wstrzymać cywilów od ucieczki. Nie bardzo go tez uspo-

— Nasze karabiny maszynowe cofnęły się do tyłu. koił ich skuteczny opór.
Jesteśmy bez osłony. Zostawiono nas samych! • Dziesięć polskich karabinów maszynowych odezwało

I  zamiast wrócić do karabinu kucnął tchórzliwie w rb- się naraz burzą zaciekłego, rytmicznego trzasku, rozwi* 
wie. Inny żołnierz odskoczył od burty i panicznymi ru- jającego się z jakąś niepowstrzymaną, płynącą śpiew-
chami usiłował wydostać się z okopu. Ale stary zegar- nością. Okopy polskie wybuchły jak fajerwerkiem okrzy-

““  - - - - -  — ; "7 . " r y  „ipmipckn nnsiłknwał» «óp w a ta -  mistrz, który cały czas strzelając mierzył do nacie- kami, śpiewem. Niemcy wywracali się nagle, z komicz-
—  A jeżeli zwieją po pierwszych mocnych salwach? -  nieprzyjaciela. Piech° t a “ ^  rających Niemców spokojnie, starannie i z taką uwagą nym impetem, jakby im usuwano mechanicznie ziemi?
ekł chorąży chłodno, z wojskowym stoicyzmem. ku wysilonym ogniem brom maszynowej, bo enwua grup- J . . . . . .  . . __ j  r_: ____t .... „ i: _a+nk

skają zaciekle ziem ią i  g liną , kurzą się w yskaku jącym i 
nagle w  górę biczam i piasku. Z cmokaniem i  wyciem

__ Szwaby szyku ją  się chytrze do natarcia ! —  po- p rze la tyw a ły  nisko pociski grana tn ików , niekiedy ,z gó-
w iedział W ałek poważniej. ry  po strom ym  torze spadała  ̂ żelazna grusza i  rw a ła

__ Masz rację ! Coś na to wyg ląda! się głucho w  rowach napełn ia jąc je pachnącym ostro,
__ W idocznie zwąchali, że cała ta  lin ia  na lewo zo- b łęk itnaw ym  dymem. Odezwały się bolesne,

sta ła  obsadzona świeżo i - t o  przez cywilów.. Siedzi tam jące ję k i rannych. .
bata lion ochotniczy, czy też p u łk  obrońców sto licy! Nie _  Szykuje się podobno a tak ! Boisz się? —  p y ta ł się 
wiem ja k  się to  oni nazw ali. Garbus Jakuba K raw ca, k tó ry  skurczony i  oparty  o scia-

Chorąży nie odzywał się, bardzo uważnie, w , napięciu n? row u tk w ił  obok w  swoim w ie lk im  hełm ie. Jestem 
badał pole przeciwnika. w mundurze żołnierza polskiego, mam hełm. Jestem

__ I  otóż szwaby szykują się dać porządnego łupnia żołnierzem  polskim  i  niczego się nie boję l^
tym  cyw ilom ! K om binują widocznie, że im  się to ła tw o  Padła wreszcie komenda: Do broni. Żołnierze poder- 
uda, a może nawet m yślą o p rzerw an iu  fro n tu  w  tym  wai i  się ze swych m iejsc i chw yc ili za karabiny. Sze- 
m iejscu. Zaraz zaczną od solidnego obstrza łu . roko o tw arte  oczy ochotników, z których wielu dopieio

—  T ak  je s t! — m rukną ł świszcz. od dwóch dni znajdowało się w  wojsku poraź pierwszy
__ Otóż proponuję, ja k  ruszy niem ieckie natarcie —  w swym  życiu, u jrz a ły  ja k  buraczane przedpole zapeł-

m y n ie  odzywam y się jak iś  czas. To rozzuchw ali szwa- nj ł 0 sję setkam i b łękitno-zie lonych mundurów groźnych 
bów i  ła tw ie j będą szli naprzód. W ykorzystam y to póź- tępym i, szerokim i hełm am i. M undury padały i  b ieg ły  
n ie j. N iech cyw ile  spróbują w ytrzym ać pierwszy gw ał- naprzód, szybko, bordzo sprawnie, ja k b j’ , poruszane^ do- 
tow n y  nacisk n ieprzyjaciela . Zobaczymy ile  są warci brze dzia ła jącą ru tynow aną machiną wojenną. Obrońców 
i  czy możemy później na nich polegać. Będzie to dla przeniknęły is k ry  podniecenia, ogarnęło ich dogłębne, 
n ich naprawdę dobry chrzest bojowy. surowe wzruszenie na w idok nacierającego pośpiesznie

_  To znaczy, że w  ogóle tskłonni są do w ian ia ! I nie k i żołn ierzy, s trzela jących z erkaemów zmień 
7. nieb pociechy. W tedy dziesięć pozycje i  p rzyb liża ły  się bardzie j.

ia jy  swoje ja k b y  w yko n yw a ł jakąś pracę n ie  m ającą n ic  wspólnego spod nóg. In n i w yco fyw a li się pospiesznie do ty łu . A ta k  
, . . . .. . .. . . ° z uśmiercaniem ludzi —  do jrza ł dezertującego i  odwró- nie ty lko  załam ał się, ale i  p rzyn iós ł n ieprzy jac ie low i

w iele bą" -^m v  num. z i  .h pociechy. W ted j az Coię*. pozycje i  przybhzary ę — J- gorączkowym i c il niemu gwałtownie. W szystkie, hamowane do- kolosalne s tra ty . M aty jasek k lą ł głośno, barwnie i  pu-
c iężk ich  karabinów maszynowych naszej kom panii w y- Okopy polskie zadym iły  gw ałtow nym i, goiączKOwymi .  * v • *  g w  d z ik ie i fu r i i  na lego tw arzy  blieznie posądzał kogoś o nieprawdopodobne upodobania
trzym a  Niemców ta k  długo w szachu, póki dowodztwo strzałam ,. N ie w yw oła ło to w ie l]nego_w rażen ia _ w ś g  ^ a ^ p a s je  erotyczn£  ^  te je |o  k lą tw y  nie oznaczały wcale po-

toskot b itw y.

w szachu, póki dowództwo strzałam i. N ie wyw oła ło  to 
n ie  załata te j lin ii bardz ie j wartościową rezerwą. atakujących. N ie w krad ło  się do ich szeregów

__ Dobra! — k ró tko  pow iedzia ł chorąży świszcz. sze zamieszanie, an i nie nastąpiło opóźnienie w  akcji. . . ,im aniem
Kom panię poruszył k ró tk i alarm . Dowódcy i  żołnie- R ozw ija ła  sie ona z całą siłą, pośpiechem i  aku ra t- —  Tchórzu, zdrajco, m arny ochłapie ludzki, w racaj na- nym uznaniem,

rze za ie łi swoje stanowiska. Obsługa p rzy lgnę ła  do ka- noście tre h m ia s t do lin ii.  Bo ub iją , ja k  gada! —  zm ie rzy ł z ka-

ępienia, przeciwnie b y ły  ja k b y  gorącym , niepohamowa-
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